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W  sobotę zapadnie w yro k  
w  procesie brzeskim
Przemówienia obu prokuratorów

(: ) W arszaw a- 9- 2. (S in ) D ziś na sali sądu 
łapelacyjnego, w  której toczy się proces brzes-Ki. 
p anow ało  c ewnjs o żyw ien ie  w  zw iązku  z prze 
m ów ien iam i oskarżycieli. Ł a w y  obrońców  i o- 
-karżonych  są dalej puste.
! P ie rw s zy  zab iera  g łos  prok. Rauze, k tó ry  o- 
św iadcza , że  ciężiko jest oskarżać w  takich w a  
'runkach, gd y  przeciw n ik  uchyla się 04 stawia- 
nia czo ła  i gd y  niemą oskarżonych, ani ich o 
'ibrońców- A le  prawu musi się stać zadość- 0 - 
skarżyciel w  h istorycznym  w yw od z ie  omawia 
[czasy K azim ierza W ielk iego, k tóry  ukarał w o je  
.w oda k rakow sk iego M aćka B orkow ioza zamu­
row an iem  go w  lochu, m ów i o Samuelu Zoo-ro 
wskim . a dalej o zam ordowaniu p ierw szego  
Prezydenta, c  doprowadzeniu drugiego do ka­
tastro fy  i o znieważeniu trzec iego  na Rynku 
KUeparskim w  K rakow ie. T a k  dłużej trwać r :e 
m ogło i n i« trw a ło . W  konkluzji prokurator n>e 
domaga się podwyższenia sankcji karnej, tylko 
zatwierdzenia wyroku pierwszej instancji odno 
śnie do w szystk ich  oskarżonych- 

Prok. Grabowski dow odzi że  m ilczenie, jakie 
tpanuie w  t©i chwiH na ław ach  oskarżonych  i

{Telefonem od oasy.: jo  korespondenta)

obrony, jest milczeniem zg ó ry  ukartowanem. jak 
to zresztą m iało już mieisce na procesie z  14-go 
września- 7 u nie chodzi tylko o w y łą c z e n e  jed 
nego sędziego.

Chodzi tutąj nietyiko o  w yłączen ie  sędziego 
Ohodeckiego, W yczańsfc itgo , c z y  też p rzew od­
n iczącego, ale jest to chęć poaważenid całego 
sądu, tak samo, jak by ła  przedtem  chęć podw aże­
nia rządu, iak następuje w  chw ili obecnej pod­
w ażen ie Seimu- Prokurator d ogod z i, że P P S  
trak iow aia  rozpraw ę w  sądzie ok ręgow ym , ja­
ko „agi'ipunkt“ , że posługiwała się tą trybuną 
dla szkalowania Polski Da terenie m iędzynaro­
dow ym , co uczynił ^resztą Vandervelde. W k o ii 
cu prokurator cytu je słowa Daszyńskiego o 
P iłsudskim : „Z aw sze  rozminięć, n igdy  nie prze 
baczać“

P rzew od n iczący  zam yka  p rzew ód  saaow y, 
zapow iada jąc ogłoszen ie w yroku  na sobotę, g o ­
dzinę 3-cIą popołudniu-

■m-m-ig
Herriot zapowiada zbliżenie francusko-resyjskie

(I) Paryż, 9. 2. (B). Jak z kół poinformowanych 
donoszą, aa wczorajszem posiedzeniu komiąji za­
granicznej laby, deputowany prawicowy Ybarae- 
gary poruszył kwesiję tajnego układu ofeu»j(wno- 
defcusywnego, jaki rzekomo zawarty został mię­
dzy Niemcami, Włochami i Węgrami. Na wywody 
Interpelanta oświadczyć miał przewodniczący ko­
misji Herriot, że przypuszcza istnienie takiego u- 
kładu, jednakże w sprawie tej nie ma żadnych po­
zytywnych danych.

W  dalszym ciągu Herriot miał oświadczyć, że 
sytuacja polityczna w Europie jest w chwili obec- 
tej bardzo ooważna. sądzi jednak, £e wzrost hit- 

yzmu w Niemczech przyczyni się do poprawy 
tosunków między Francją a Rosją sowiecką. —  
erriot miał również oświadczyć, że w naibi^ż- 

rc czasie wyśle Francja do Moskwy swego aita- 
e wojskowego. Także Rosja sowiecka ma za- 

m anować swego attache wojskowego przy amba­
sadzie sowieckiej w Paryżu.

Niemcy dementuje
(!) Berl:n, 9. 2. (Poli). Koła marodajne demen­

tują pogłoskę, poruszona przez komisję zagranicz­
ną Izby francuskiej, jakoby istniał tajny nkfad 
wojskowy niemiecko wło-Jt o-węgierski.

7nrmfenny glos Kerrlota 
o syluacli w Niemczech

(U Paryż, 9. 2. (B). Były premjfT francuski Jbł̂ r- 
riot zajmuje sie dziś w ,,Ere Nouvclle‘’ ogólną

polityką zagraniczną, a przedewszystkiem ostiat- 
niemi wydarzeniami w Niemczech. Pisze on, że 
Rzesza postawiła sobie obecnie za cel zniszczenie 
Prus, które pod rząiami takich mężOw, jak  Braun 
energicznie zmierzały do przeprowadzenia pro­
gramu rzetelnie demokratycznego. W ydaje cię, że 
Bawarja solidaryzuje się z Prusami, jednakże wal­
ka kilku odważnych polityków prowadzona jest w 
warunkach niezwykłych. Machinacje eks-kronprin 
za stają się coraz bardziej niepokojące. Należy się 
obawiać o los socjalnych demokratów Niemiec. —  
Byłoby jednak niesprawiedliwie twierdzić, że so­
cjalizm w Niemczech już nie istnieje. Hitleryzm 
pragnie się teraz wybić i zdobyć znaczną przewa­
gę nad swoimi przeciwnikami. W  akcji swej znaj­
duje on pomoc z zagranicy, co teraz już nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Fakt ten budzi zaniepoko­
jenie sąsiadów Niemiec i to nietyiko naszych przy­
jaciół Polaków, lecz również Jugosłowian.

Nemieckfl węgierski układ 
lotniczy ? samoloty 
włoskie dla Węgier

( : )  P a ry ż . 9- 2 P A T - L e  M a~n" /amieszcz-a 
w iadom ość z  Budapesztu o zawarciu mi ;dzy 
■przedstawicielami lotnictwa n iem ieckiego a eks 
pertami w ęgiersk iego  ministerstwa lotn' twa 
układu nasuwającego pewne podejrzenia M : 
mo. l e  ze  strony zainteresowanej nadaja temu

Dziś w  numerze
(prócz artykułu wstępnego):

A d  w . Dr. W ilh e lm  Goldb latt: T rag iczna  sy­
tuacja adw okatu ry w  Polsce 

Jak ro zw ija  się ro ln ic tw o  i  przem ysł w  P a le ­
stynie 

Postu laty kupiectw a
Gehenna poaatkow a w pow . ropczyck im . 
F ran c ja  obojętna w obec kanclerza H itle ra  
E w o lu c ja  lir. A lberta  A p p on y i‘ego 
Dziś dodatek: K O L U M N A  K O B IE C A

iperozumieniu charakter w y łączn ie  handlowy, 
dziennik sądzi, że w  gUincie rzeczy  chodzi o 
za łożen ie now ych  linij komunikacji lotniczej. 
Poza tem  jest rzeczą całkow icie pewną, ż e  dele 
gaci innych państw  nie byli poinform owani o 
pertraktacjach węgiersko-niem ieckich. Dziennik 
miał rów n ież otrzym ać informacje, że  W ęgrom  
dostarczyła  32 sam oloty m yśliw sk ie pew na fir 
ma "W łu S łW M d c i i obserw atorzy  ty  oh samolo 
łó w  'p rze lec iaw szy  ponad Austr,ą w ylądow ali 
w  oznaefconem im miejscu na W ęgrzech  i ipowró 
c l i  do W łoch  koleją. Dziennik w y raża przypu 
iszczenie, ż e  m iarodajne czynn ik i dostarczą 
wlkrćtoe w yczerpu jących  wyjaśnień-

MatOonald —  niestrudzony
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

(!) Londyn, 9. 2. (L ). ..Daily Mail11 dowiaduje 
się, że M acDonali podjął nowe wysiłki zmiera** 
jące do wznowienia; obrad pięciu inocareuw.

Dwie kobiety
w rządzie Roosevelta

( : )  N o w y  Jork. 9- 2- P A T - K rążą tu pogłoski, 
że  prezydent R ooseve lt zamianuje praw dopodo 
bnie dwie kob iety na w ażne stanowiska urzędo­
we. M ianow icie miss Perkins ma objąć tekę 
p racy  w  iego  gabinecie, zaś m istress Ruth O- 
ven, 'óiika b. sekretarza stanu Briana, k tóry  pia 
istował ten urząd za prezydentury W iisona, ma 
b y ć  m ianowana ministrem pełnom ocnym  Sta­
n ów  Zjednoczonych w  Danii- 

•  *  •

( : )  W aszyngton . 9. 2- P A T -  W ed łu g  informa­
cji „Heralde Tń b im e“  szefem  delegacji am ery­
kańskiej do rokowań z  Anglją będzie .senator 
Bernard Barueh.

Niefortunna ucieczka samolotem 
z Legi: cudzoziemskie:

jk ) Paryż, 9. ż. (B). Dwóch żołnierzy Leg ji cn- 
cBoziemskicj w Saida w A lgerji Niemiec Bachmani 
^w a jen r Hans usiłowało zbiec na samolocie fran­
cuskim i w tym celu zakradli się do hangaru. —  
Wartownik zauważył ich, a gdy na wezwanie je­
go  nie zatrzymali się, strzelił i zranił ciężko Niem­
ca Bachmanna. Zaalarmowana straż przybiegła i 
aresztowała rannego, podczas gdy Hans w  zamie­
szaniu zbiegł. Ranny Bachmann zezn.ii. że zamie­
rzali uciec na samolocie francuskim do Wioch.

( : )  Frankfurt n- Menem. 9 2- P A T  G rypa W
iFrankfftce sr-eży s e daicj- W czora j zanotowa 

| no 61 n \ paikćv. -'n' -erci. W  42 w ypadkach  do 
g rrp y  do łączy ło  się '-apa'euie ?łut-
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LISTY GENEWSKIE

Między w ojnę a pokojem
(O d  naszego korespondenta genew sk iego )

Genewa, 7 lutego

P o l s k a  a a  K o n f e r e n c j i  

fóczh rc ie  n iem ej
Złożona dnia 6 lutego przez delegata Polsk i 

na  K on ferencji R ozb ro jen iow e j dek laracja  sta­
now i punkt zw ro tn y  w  dotychczasow ym  k ie­
runku naszej po lityk i zagran icznej. Już od sa­
m ego początku K on feren c ji R ozb ro jen iow e j, 
a tem  s iln ie j teraz, po roku, z okazji debaty 
nad francuskim  planem  „o rgan izac ji pokoju " 
stało się w idocznem , że tezy  francuskie o „b ez­
p ieczeństw ie, które musi poprzedzić rozb ro je­
n ie  , o dodatkow ycn  gw arancjach  w  postaci 
now ych  paktów  europcjsko-kontynenta lnych , 
eu rope jsko-b ryty jsk ich  i eu ropejsko-am ery- 
kańskich, o stworzen iu  a rm ji m iędzynarodo­
w e j i t. d. nie m a ją  na jm n iejszych  w idoków  
pow odzen ia, a p rzeciw n ie, pędzą K on ferencję  
na ślepe to ry  bądź zupełnego rozbicia bądź 
dla Polsk i szczególnie n iebezpiecznych  dysku- 
sy j zaku lisow ych  o ew entualnej cenie —  osią­
gn iętej drodą rew iz ji trak tatów  —  za którą te. 
zresztą ilu zoryczne gw aran cje  dodatkowe m o­
g łyb y  zostać osiągnięte. N ie  by ło  n a jm n ie jsze j 
nadzie ji, by  z tych zaw iłych  debat m og ły  dla 
Polsk i w yn ikn ąć  jak iek o lw iek  korzyści t. zn. 
dalsze w zm ocn ien ie  gw aran cy j nienaruszalno- 

K i  gran ic p rzy  równoczesnym  um n iejsze­
niu niebezpieczeństwa, grożącego je j  ze strony 
odwetu  łaknącego sąsiada zachodniego. Is tn ia ­
ła natom iast uzasadniona obawa, że francus- 
l^ fm u  żądaniu dalszych gw aran cy j b ezp ie ­
czeństwa p rzec iw staw ią  N iem cy  i W ło s i sw o­
je  żądan ia  r e w iz ji  trak tatów  i, że —  w  razie 
ta rgów  —  w ie lk ie  m ocarstw a sprzedawać -Jo­
b ie będą skóry obcych narodów , i to n ieko­
n ieczn ie kolon ialnych... Drugą n ięm niej dla 
Po lsk i niebezpieczną, ewentualną konsekw en­
cją tych debat „ro zb ro jen iow ych " by łoby  ze r­
w an ie  kon ferencji i n ieun ikn iony wów czas 
da lszy  w yśc ig  zbrojeń, w  k tórym  N iem cy, na 
m ocy p rzyznanej im  w  dek laracji z 11 gru ­
dnia uh. r. zasady „rów ności w  dziedzin ie 
zb ro jeń ", m ia łyby  ju ż zupełnie w olną rękę.

Stojąc wobec tak iej a lternatyw y, zdecydo­
w a li się k ierow n icy  naszej po lityk i zagran icz­
nej zboczyć z udeptanej tradyc ją  drogi posłu­
sznego i ślepego sate lity  F ran c ji. B v ł po temu 
rzeczyw iśc ie  ju ż n a jw yższy  czas. Delegat pol­
ski' m ógłby oczyw iśc ie  —  jak  zaw sze dotych ­
czas —  w y s tą p i ' z en tuzjastycznym  d y ty ram ­
bem  na cześć u ltrabezp icczen iow ej tezy fran ­
cuskiej i zakończyć sw o je  przem ów ien ie  śp ie­
w em  M arsylianbi. G enera lny sztab francuski 
z  W eygan dem  na czele, w szyscy reakcjon iści 
w e  F ran c ji, w  Polsce a naw et i w  N iem czech  
b y lib y  z tak iego w ystąp ien ia  Polski bardzo za ­
dow olen i i p rzy ję lib y  je  jako  na leżny im  h a ­
racz. A le  szanse p rzy jęc ia  przez K on ferencję  
p lanu francusk iego nie doznałyby dzięki temu 
żadnego a żadnego wzm ocn ien ia . Ot. „chór 
upartych " b y łb y  o jeden głos s iln iejszy. Rząd 
polski spojczał jednak na sytuację realn ie, po­
znał dokładnie w szystk ie  je j n iebezpieczeń­
stwa dla Po lsk i i w o la ł zam iast ro li chórzysty 
ob jąć rolę —  solisty. „R ząd  polski uw aża", o- 
św iadczy ł przedstaw ic ie l Polski, „że  w  ch\iiH 
obecnej na leży  w yciągnąć logiczne konsekw*n 
c.je z rzeczyw istości p o lityczn e j dnia, celcjm 
koncentrow ania w szystk ich  w ys iłk ów  w  k ie- 

ku stw orzen ia  trw a łego  dzieła pokoju... 
dności. wobec których  stoim y, na leży  szu- 

przedew szystk iem  w  tendencji łączenia 
estyj politycznych , w ykracza jących  poza 
ay naszej K on feren cji, z prob lem am i b?z- 
czeństwa i ogólnego rozbrojen ia , co groziło- 
przeciągan iem  na czas n ieokreślony na-

nych k roków  rozb ro jen iow ych , na które godzą 
się poszczególne państwa w  ram ach obecnych 
w arunków  bezpieczeństwa i zau fan ia  p o lity c z ­
nego.

T a k  sam odzielne w ystąp ien ie  Polski nie 
przypadn ie napewno do gustu p raw icow ych  
sfer francuskich i n iem ieckich. Jest ono n ie ­
m n iej w ysoce rea listyczne i na jzupełn iej zgod ­
ne 7. is lo lnem i interesam i państwa polskiego.

Konflikt na Dalekim 
wschodzie

W obec nieustępliwości rozzuchw alonych  iin - 
p e ija lis tów  japońskich ocknęły się nareszcie —  
tak p rzyn a jm n ie j można dziś przypuszczać —

na jbardzie j na n iebezpieczeństwo w o jn y  na 
D alek im  W sch odzie  ślepe kancelarje  d yp lo ­
m atyczne P a ryża  i Londynu. Po raz p ie rw szy  
usłyszano w  Kom itecie D ziew iętnastu  przem ó­
w ien ia  p rzedstaw ic ie li F ra n c ji j A n g lji, do­
m agające się n ieuznania ..Mandżukuo'- i naw et 
zerw an ia  stosunków dyp lom atycznych  z tem  
rzekem o ..n icpod leglem " państwem . N areszcie 
—  po szesnastu m iesiącach! —  zaistn ia ła  na­
dzieja . że L iga  N arodów  w ystąp i w  spraw ie 
m andżursk iej z enuncjacją, która uratu je je j 
autorytet m ora lny w  oczach słusznie się z n ie j 
n a ig ryw a ją ce j op in ji publicznej św iata. L e ­
p ie j późno n iż n igdy ! A le  jest to narazie ty lk o  
nadzieja, gdyż zaku lisow e konszachty z d y ­
plom atam i japońsk im i c iąg le  trw a ją  i w ie l­
k ie m ocarstwa ciągle jeszcze próbu ją  skłonić 
Japonję do przejśc ia  na drogę „ugody"...

M. K ahany

BsrK Polski obniża ustawowe pokrycie 
M n o f ć w  z  40 do 30 proc.

(Telefonem o'l naszego korespondenta)

W arszaw a, 9. 2. (S in ) D ziś o godz. 10 przed­
południem  odbyło się w alne zgrom adzen ie 
akcjonarjuszy Banku Polskiego. P o  złożeniu  
sprawozdan ia o działalności Banku w  r. 1932 
przez, prezesa W rób lew sk iego  przystąp iono do 
rozpatrzen ia p ro jek tow anej zm iany statutu 
Banku. Po  krótk ie j naradzie p rzy ję to  projektu  
Waną zm ianę art. 51 statutu, traktu jącego o 
pokryciu  złotem  i w alu tam i obiegli p ien iężne­
go. W ed łu g  dotychczasowego b rzm ien ia  tego 
artykułu obieg b ile tów  musiał być pok ryty  co- 
lia jm n ie j w  40 proc. złotem  oraz p ien iędzm i 
zagnanicznem i w zględn ie czekam i i przekaza­
m i p ierw szorzędnych  banków  zagranicznych. 
W  tym  sam ym  stosunku m ia ły  być pokryte 
zlotem  i dew izam i natychm iast płatne zobo­
w iązan ia  Banku. W ed le  now ego brzm ien ia art. 
51 obieg b ile tów  bankowych m a być pok ry ­
ty w y łączn ie  złotem  w  w ysokości ty lko 30 
procent. Pozatem  suma natychm iast p łatnych 
zobow iązań  Banku ty lko w tedy  ma być po­
kryta  złotem , o ile  p rzew yższy  100 m iljon ów  
zł. P ierw sze  100 m iljon ów  w ogó le  n ie potrze­
bują pokrycia.

W  dyskusji podniesiono, że w ed le now ego 
brzm ien ia  statutu Bank Polsk i m ógłby zw ięk ­
szyć obieg banknotów  o około 550 m iljon ów  
zł., podczas gdy  dotychczasowe pokrycie  odpo­
w iada m n ie jw ięce j przew idzianem u w  statu­
cie m in im um  i zw iększa ob ieg con a jw yże j o 
stokilkadzicsiąt m iljonów .

Prezes W rób lew sk i stw ierdził, że przez o- 
pracow an ie p ro jek tow anych  zm ian stworzono

możność zw iększen ia  obiegu na w ypadek, g d y ­
by to by ło  potrzebne d la  o żyw ien ia  życ ia  go ­
spodarczego.

W  dalszym  ciągu zebranie za tw ierdziło  u zy ­
skany zysk, wynoszący 12,350,000 zł., z czego 
12 m il. przeznaczono na dyw iden dy w  w yso ­
kości 8 zl. od akcji 100 zlotow ej.

„Boerse" o złotym roi skini
W iedeń , 9. 2. P A T . T ygod n ik  gospodarczy 

„B eersc" zam ieszcza artyku ł o zło tym  po l­
skim, w  którym  pow iedziane jest, że n iew zru ­
szona pozyc ja  złotego w  czasie, k iedy  Polska 
otoczona jest p ierścien iem  państw  z p rzym u ­
sową reglam entacją  dew izow ą, jest w yd a rze ­
n iem  na jbardzie j zdum iew ającem  w  h istorji 
k ryzysu  lat ostatnich. P raw ie  w szystk ie w a lu ­
ty. jak  funt. doalr. frank szw ajcarsk i, gulden 
holenderski itd. b y ły  przedm iotem  spekulacji 
m iędzynarodow ej kon trm iny w alu tow ej. T y lk o  
zlo ty  u trzym ał się na w yżyn ie  parytetow ej. 
Z lo ty  należy do na jbardzie j ustab ilizow onych  
walu t całego św iata. M iarodajne czynn ik i po l­
skie —  podaje w  dalszym  ciągu pism o —  zde­
cydow ane są u trzym ać bezw arunkow o p a ry ­
tet z lo ty  bez uciekania się do przym usow ych  
przep isów  dew izow ych . Stałość w artości z łote­
go  zakorzeniła się siln ie w  św iadom ości ludno­
ści polskiej. C hw ilę  dzisie jszą w  Polsce zna­
mionuje. śpokój w ew nętrzny, zau fanie do pań­
stwa i do jego  urządzeń gospodarczych i do in- 
s tytucy j finansow ych  przez brak jak iegoko l­
w iek  nastroju panicznego.

Szczegóły zaginięcia turystów lwowskich
w Tatrach

Niesłuszne zarzuty p c d r c i  c jerr ctfnafeziorjHl jccrfcw ców
(T e le fo n em  od nąŁ' ' 'g n  koresponden ta )

Zakopane, 9. 2. (G ) W  dzis ie jszym  „Ilu s tro - * tu taj spotkał ich ogrom ny huragan śn ieżm  
w ąnym  K urjerze C odziennym " oraz w  b iu le- i W „.pew nem  m iejscu napotkali na otbrzyr 
tyn ie P A T  ukazała się notatka, atakująca śnieżny zaw is, k tóry  zm usił ich do
trzech turystów  żydow sk ich  ze Lw ow a , inż. kierunku trasy. Po drodze runęła na nich

w ina, która jednego z nich, inż. W o lfm a r  
porw ała i uniosła na przestrzeni 150 m etrów

W olfm an n ą , Hebenstreita i Rubinsteina, którzy 
przed kilku dniam i zaginęli w  Tatrach  i Spo
w odow a li tem sam em  w ysłan ie ekspedycji ra- i tak, że w  w ie lk im  trudem  zdołał się ocalić, 
tow n iczej. Jak się dow iadu jem y sprawa m iała J Noc z n iedzie li na poniedziałek spędzili w  ko% 
zupełnie inny przebieg, an iżeli podaje „1. K. 1 Jebie górsk iej, gdzie  znaleźli bochenek chlebfl, 
C ." O to wspom nien i turyści w yru szy li w  so- 1 k tóry  stanow ił ich jedyne pożyw ien ie  przez 
bolę rano ze schroniska na H ali G ąsien icowej, j trzy  dni. Okrężnem i drogam i dostali się na- 
k ieru jąc się w  stronę Zawratu, skąd m ieli za- ! stępnie do Szczyrbsk iego Jeziora po stronie 
m iar pow rócić  w ieczorem . Tu ryśc i n a tra fili 1 czeskiej, a stąd do Szmeksu. N ie  m ając an i 

ych dyskusy.j... A b y  uniknąć tego n iebezp ie- i jednak w  drodze na silną śnieżycę, która unie- , m ożności u życia  telefonu, ani p ien iędzy, n ie
eństwa, trzeba dla tego etapu naszych prac m ożliw ila  im  pow rót tak, że m usieli zm ien ić m og li zaw iadom ić  schroniska na H ali Gąsie-

kreślić pew ien  stały teren i dzięk i temu u zy- \ trasę i udali się do do liny P ięciu  S taw ów ,  ̂ a
kać w  jaknajkrótszym  czasie konkretne re- \ stamtąd do schroniska do Roztoki. \N n iedzie-
;u ltaty“ . W  sensie pow yższych  w yw od ów  za- j lę rano w yru szy li w  stronę Lil.jowTego, a stam-
proponował rząd polsk i podjęcie tych konkret- , tąd chcieli się dostać na H alę Gąsienicową, lecz

n icow e j o sw ym  wypadku. Dopiero w e  w torek  
po przybyciu  ieh na czeską stronę ze strony 
w ładz czeskich poczyn iono odpow iedn ie kroki.
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C(osy za i przeciw polityce wewnętrznej 
podczas debety burfiefowej w Sejmie

(Telefonem od naszego korespondenta)

(•) Warszawa. 9. 2. (Sin) Na plenani-ein posiedzę 
niw Se>mu przed przystąpieniem do porządku dzień 
neso pos Rymar (Kl. Nar.) nawiaz-ajac do zarzatu. 
iąiki nm wczoraj posłać (i pos- Sanojca, jakoby c-d 
jednego z księży pożyczy? 2.000 dolarów i pieniędzy 
tych nie cbcia? zwróicć, oświadczył, że  zarzut ten 
jbSt nieprawdziwy i że sikierował sprawę do sadu 
marszałkowskiego.

r*Os, D-ch (BB) zaznacza, że dyskusja nad boidże 
tom ministerstwa spraw wewnętrznych w  tym ro­
ku, Jak I w  poiPTzedtnich latach nacechowana iest 
te«n. że  najmniej mówi się o samym budżecie tego 
resortu. Mówcy opozycyjni zarzucaia, że rzekomo 
policja i straż graniczna używana jest dla celów po 
litycznych, a nie ścigania przestępstw. Jednocze­
śnie —  jąk zaznacza pos. Duch —  za 9 miesięcy 
1932 r. utwardzono 13.000 przestępstw polity­
cznych i 1-40-000 zwyczajnych. Z tego nie\vykrv 
tych rrzes^ps+w Jest 6 proc. Moż,nabv są toić,. że 
opozycja, to niewiniątka. A kto wybija szyby. Kto 
Uje Żydów I ludność. Idące spokojnie na tatg 
kto rozbija wiece BBW R —  zapytuje mówca. Mini­
sterstwo musi się przeciwstawić tendencji do nad­
używania aparatu państwowego cJa interesów po­
szczególnych gru;p. Musi bronić interesu puoJiczne 
go. W  dalszym ciągu swoich wyw odów  pos. Duch 
poruszył zagadnienie zespolenia władz i podziału te 
rytorjalnego państwa. A powracając do metod opo­
zycji podkreśla, że rzuca ona takie hasła, jak nie­
płacenie podatków, bojkot licytacyj. monopoli, str a 

,Jd itd., wywołując szereg konfliktów i zaburzeń 
Są to próby zachwiania pewęiej równowagi pań 
stwa.

Poseł Dobrocb (Str. Lud.) wspomina wypadki w  
Łapanowie i Jadowie, rytu5® zeznania oaKarżonych 
za udział w  tych zajściach. Za zwrot, użyty przez 
niego: „Jeżeli w y  bodziecie do nas strzelać, to my 
temsamem beJzfomy odpowiadać", marszałek przywo 
łuie do porządwu mówcę, który dalej wywodzi: U 
ludu policja] stała się synonimem zła i znrodni 
przedmiotem nienawiści. Stała się ona organem nie 
bezpieczeństwa publicznego. System obecny jest pe ! oraz okrzyki i wyzwiska pod adresem ministra- M

n-ister coś odpowiada, posłowie z lew icy krzyczą 
w  dalszym ciągu, wygrażając się. Nawet zwykle 
spokojny poseł Niedziałkowski podnosi pięści i krzy 
czy. Wreszcie wszyscy posłowie z opozycji opu 
szczają salę. Posłowie z BB rozsiadają się na ławach 
opozycji. Min. Michałowski naogół powtórzył swe 
przemówienie, wj'gfosZone w  komisji budżetowej 
poczem posiedzenie zostało zamknięte.

Jutro dalsizy ciąg dyskusji nad budżetem mlnistei 
stara sprawiedliwości.

dowego do pos. Wiślickiego mówi: Nic wiem. co 
ma znaczyć Wiślicki, ale jeżeli chodzi o yOp:eran'e 
Żydów, to wasz prezes swój pensijonat „Przystań1' 
w  Zakopanem wydzierżawił Żydom za 26..000 zł 
Mówca nie pochwala Brześcia, lecz mówi, że był on 
koniecznością państwową.

OŚWIADCZENIE MIN PIERACKIEGO

Minister Pieraćki stwierdza, że  nastąpiło kurcze 
nie się budżetu jego resortu w  odwrotnym stosu-a 
ku do wzrostu żądań. Następnie przechodzi do str o 
ny politycznej. Odpowiadając licznym mówcom, któ 
rzy sie powołują na dawne rządy oświadcza, że 
przeszości niema co żaiować, rezultatem jci bowiem 
był chaos j toziKiad. Rząd pomajowy wprowadzi! 
jednolitość i harmonję, zaś mówca, jako minister 
spTaw wewnętrznych jest strażnikiem tej harmnnl; 
1 spełnia swój obowiązek przestrzelania ładu i po­
rządku, dawania możności korzystania z praw oby 
watelskłch. MiWster w yraża ża]. że nie usłyszał ni­
gdzie wyrazów  uznania dla fu-nkeionaruszy i urzęd­
ników państwowych, bo coby było. gayby policja 
była rozbita między o-bozy polityczne. Mówiąc o 
konfiskatach stwierdza m. in-. że tzw. „dzieło na­
ukowe" zostało skonfiskowane, gdyż wzywało do 
nienawiści rasowej. Zresztą — ośwlacdza z uśmie­
chem — konfiskaty są nawet reklamą dla pisma.

P. Stroński (Kl. N ut.): Niech pan otoczy opieką 
„Gazetę Polską".

W  dalszym ciągu m-imlster mówi o wysuwanym 
przez opozycję straszaku systemu policyjnego. Sy 
stemem policyjnym nazywa się każde wkroczenie 
władz, a przecież urzędnicy n.ie spełniają tych obo 
wiązków dla własnej przyjemności.

DEMONSTRACJA PR7ECIW MIN. M ICHAŁO­
WSKIEMU

Po przemówieniu posła Pączka (BB) poseł Seid- 
ler referuije budżet min. sprawiedliwości. Na sali zła 
wia się min. Michałowski. W  chwili, gdy wchodzi 
na mównicę, na sali rozlega się wielka wrzawa,

tlą na szyję rządu, a stosunek dc chłopów osłabia 
: sile obronną państwa. Chłop widzi w  tym stosun­
ku chęć zepchnięcia go do roli białego murzyna 
Świadczą o tam wszystkie ostatnio projektowane i 
•"cnwal one ustawy. To też pod adresem rządu roz­
lega się powszechne wołanie mas chłopskich: odejdź- 
ci« pr«cz.

Popołudniu przemawiają dwaj posłowie z t-. zw 
stiOitnictwa agrarnego Michalfciewi’c,». i Kulisiewicz 
który na ałuzie lednpgo z posłow ze Stronictwa Lu

0 wydzierżawienie ziemi Żydom
w Transjordanji

Jerozolima, 9. 2. ŻA T . P rasa arabska donosi, 
że w ielu  przywódców transjordańskich pro­
w adzi usilną akcję przeciwko zakazowi w y ­
dzierżawienia ziemi żydom  i prowadzi dalsze 
kroki. Jak się dowiaduje Ż A T -n a , sprawa ta 
będzie przedmiotem obrad transjordańskiej 
rad j ustawodawczej, której sesja otwarta zo­
stała dziś. W ie lu  w pływ ow ych  członków rzę­
du zamierza wystąpić przeciwko unieważnie­
n iu um owy dzierżawnej, jaką emir Abdullah  
zawarti z Żydam i. Krążę pogłoski, że A bd u l­

lah zamierza wprowadzić znaczne zmiany w  
składzie rzędu i usunęć tych członków, którzy 
sprzeciwiają się wydzierżawieniu ziemi ż y ­
dom. W  tej chw ili cała sprawa jest zależna 
całkowicie od stanowiska w ładzy mandatowej.

Jedyne pismo angielskie w  Palestynie i 
Transjordanji „Palestine Post“ donosi o stra­
sznej nędzy, panującpj w  Transjordanji. Be- 
duini odżywiają się łupinami z ziemniaków i 
innymi odpadkami. Liczne grupy Beduinów  
gromadzę się przed restauracjami.

Berlin, 9. 2. Ż A T . Jeden z p rzyw ódców  z.v 
dostwa n iem ieck iego, k tóry pow róc ił ostam -o 
z objazdu po p row in c ji p o in fo rm ow a ł K A T -n ą , 
że pom ijając odosobnione incydenty antyse­
mickie, nao gól wszędzie panuje spokój. Dalszy 
rozwoj wypadków  bfdzie jednak poważnę tre­
skę, bo sekrelarjaty zarówno rzędu, juk i rzę­
dów krajowych obsadzone sę przez hitlerow­
ców, co wskazuje na to, że kurs antyżydowski 
ujaw ni się później ostrzej. M. in. referentem  
spraw  s tiid ju ją c f j m lodzu-Ą  w m inisterstw  k 
ośw ia ty  m ianow any zosta! antysemita Haupt

Nowy m in ister ośw ia ty  Hust zw róc ił się z 
apelem  do duchow ieństw a kato lick iego i ewan 
ąelick iego w  N iem czech o poparcie rządu „w  
w alce z bo lszew izm em  i m aterja lizm em ". A k - 
•ja Huśta, który apelow ał jed yn ie  do w yzn a ­
nia chrześijańskiego, będzie n iew ą tp liw ie  m ia - 
'■! charakter antysem icki.

Ekscesy snty żydowskie 
v TuryneJI

Berlin. 9. 2. 7 A l . 7 miasteczka GersfeL' • 
i uryngji nadeszły alarmujące wiadomości

Policja na uniwersytecie 
lwowskim

( : )  Endecka „G azeta  W arszaw ska " z  dn'a 
9 hm- donosi, źc w  iiallu un iw Esytetu  Jana Ka 
zm ie r za  \vc L w o w ie  doszło do bójki ..m iędzy 
m łodzieżą akademicka, a komunistami", przy- 
czem ,-kilku żydów -kom nm stów  pobiło"- Dalej 
donosi endecka u izędów ka, ż e  ..na wezwanie  
rektora ks. Gerstma^a na teren uniwersytecki 
wkroczyła policja i aresztowała kilka osób". 
W  zw iązku  z tem „G azeta  W arszaw sk a " ogro­
mnie chwali „fakt zawezwania pizez r&k‘G.a 
policji na teren uniwersytetu :eicm  aresWowa- 
ma ag ita torów  kom unistycznych".

Mniejsza o sam fakt. k tóry  stał się przedm io­
tem p ow yższe j pochw ały. N ie  znam y bjjżej 
s zczegó łów  zajścia, a w  szczególności nie w ia ­
domo nam, co było  w iaścłw ic  p rzyczyn a  bóiki. 
Chodzi nam tylko o to, że na wezwanie rektc.ra 
wkroczyła policia na teren uniwersytecki I 
przywróciła spokój i porządek-

Postąw ió  w obec  tego należy pytanie, dla­
czego rektorzy uniwersytetów polskich stale nie 
w zyw ają  policji wrazie ekscesów, —  nota be- 
ne, —  o  ile sami nie sa w  stanie ich stłumić. 
—  lecz  pozw alają na to. że ekscesy przeci \gają 
się, przybierają na sile i automatycznie dop ero

wygasaTd’ ’
Fakt opowiedziany przez „Gazetę W arsza ­

w ską" powinien być zapamiętany przez rekto­
raty wszystkich wyższych uczeim w  Poisce!

(:) Warszawa. 9. 2. Sin. Prawdopodobny przebieg 
pogody na piątek. 10 bm.: Wyżyna małopolska
Śląsk Podhale, Tatry i Małopolska wschodnia: Po­

chmurnie i mglisto, miejscami drobny deszcz. Dal­
szy wzrost temperatury, słabe wiatry z k'ennnkow 

południowych.

napadach pandy hitlerowców, która tłukła 
szyby w  mieszkaniach w ielu rodzin żydow­
skich. Jeden kupiec żydowski, który zamierzał 
zatrzymać napastników, został ciężko ranny. 
Nazajutrz przywódca miejscowych hitlerow­
ców Heun wygłosił na rynku żydoźercze prze­
mówienie, w zyw ając popleczników, aby w y ­
ciągnęli żydów  gwnłte- i  z mieszkań. Podbu­
rzony tłum otoczył dom miejscowego kupca 
Bachracha. w darł się do mieszkania, poturbo­
w ał całą rodzinę, a Bachracha wyciągnął na 
ulicę. T u  chuliganie znęcali się nad Bachra- 
cliem, zadając mu szereg ciężkich ran.

• * •

Berlin, 9. 2. Ż A T . N iew yk ryc i spraw cy n a ­
padli na sklep księgarn i heb ra jsk ie j n ie jak ie ­
go Gantzera, zrabow a li liczne w ydaw n ic tw a  
judaistyczne, pozostaw ia jąc karlicę z  prowoka­
cy jn ym  napisem : „H c il H itler, Juda verrecke. 
Rotfront".

Ze stałej rubryki
niemieckiej

( ! )  Berlin, 9. 2. (Sc-b). W Charlorenburgu doszło 
ubiegłej nocy do srtr7.eiau.iny między przeciwnika­
mi politycznymi, przyczem 3 osoby odniosły cięż­
kie rany. 7 osób aresztowano. —  W  Królewcu 
napadli hitlerowcy na kilku członków Reifhsba• 
r.r-rn 7 których 4 odniosło rany PĆdczae starć 
'■|M--7nvch w Hamburgu odniosło 5 osób cię
«**TłT
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Jak rozwija sio rolnictwo i przemysł

Sir. 1 „N O W Y DŁtcwW K" sobotą l i .  II. 1933

(!) Jerozolima Kierownik departamentu gospo­
darczego Agencji Żydowskiej w Palestynie p Ema­
nuel Newman ogłosił za pośrednictwem Żydow­
skiej Agencji Telegraficznej zarys żydowskiego 
rozwoju gospodarczego w Palestynie za okres oatat 
nich paru lat.

Rok 1932 —  stwierdza p. Emanuel Newman —  
był okresem ciągłego gospodarczego wzrostu w  
Palestynie. K ryzys z lat 1926-27 faktycznie zakoń 
czyi się w połowie r. 1928, zaś znaczne ożywienie 
dało się zauważyć na początku r. 1929, lecz tra­
giczne wydarzenia tego roku zahamowały rozwój.

W  połowie r. 1931 niepokój zaczął zanikać i pod 
koniec roku były już widoczne

wyraźne objawy poprawy gospodarczej. 
Imigracja przybrała większy zasięg, rząd powięk­
szył kwotę certyfikatów z 480 w r. 1931 do 5800 
w r. 1932.

Wzrost imigracji zaznaczył się szczególnie w 
ostatnich miesiącach ub. roku (około 1000 osób 
miesięcznie wobec 150 do 300 w pierwszych mie­
siącach). Równolegle do wzrostu imigracji potęgo 
wał się też dopływ kapitału oraz pojemność i 
siła nabywcza rynku wewnętrznego.

Aczkolw iek bardziej przychylne stanowisko 
rządu dó pracy żydowskiej w Palestynie miało 
pcczęści wpływ na wzrost imigracji, to jednak 
niewątpliwie główną przyczyną był ucisk gospo­
darczy mas żydowskich zagranicą. Naskutek skur­
czonych możliwości inwestycyjnych w innych kra­
jach wraz z rozpętaniem antysemityzmu, Palesty­
na o stosunkowo ustabilizowanej gospodarce by­
ła jasnym punktem na widnokręgu, który przycią­
gał wielu Żydów z krajów djaspory. Żydzi z w szy 't 
kich krajów, głównie z Polski, Niemiec i Stan iw 
Zjednoczonych zaczęli przybywać do Palestyny 
w  coraz większej liczbie, ponieważ pociągały ich 
w ielkie możliwości, które się wyłaniają w kraju 
,w okresie rozwoju 1 rozbudowy. Czynnikami po- 
znocniczemi były niewątpliwie Makkabiada i W y ­
stawa Bliskiego Wschodu w  Tel Aw iw ie w r. 1932. 
które zwiedziły tysiące Żydów z zagranicy. W  ciąr 
gu r. 1932 osiedliło się w Palestynie 600 do 700 
rodzin żydowskich z większym kapitałem (conaj- 
mniej po 1000 funtów) wobec 235 rodzin żydow­
skich tej kaitegorji w  r. 1931. W  pierwszym rzę- 
Łtzie emigranci tej kategorji rekrutowali się z Sta- 
nów Zjednoczonych.

Nowe inwestycje kapitału żydowskiego 
w Palestynie 

IW r. 1932 sięgają 3 i pół miljona funtów szterlin- 
gów. Depozyty w  bankach wyniosły 5 miljonów 
lontów szterl., z tej sumy 3 i pół miljona w ban­
kach żydowskich (głównie w  Anglo Palestine 
Bank) pozostałe zaś sumy w  nieżydowskicL ban­
kach, jak Barkalay Bank, Ottoman Bank i inne. 
!W związku z tern stopa procentowa z wkładów 
Szczególnie w  większych bankach została obniżo­
na. W  chwili obecnej banki rozważają możliwość 
bbnlżenia stopy procentowej od udzielonych poży­
czek.

Rentowność gospodarstw wzrosła w całym 
kraju,

szczególnie w TOlnictwie, w  znacznej mierze przy­
czyniła się do tego znaczna liczba plantacji które 
zaczęły dawać owoce.

Jeśli zastosujemy nowe kryterja kalkulacji eks­

portowej ustalone przez rząd palestyńska, wów­
czas oikaże się, że

wartość całego eksportu z Palestyny w r.
1932 stanowi połowę wartości importu.

W  latach poprzednich stosunek importu do ekspor 
tu był jak 3 do 1, w yjąwszy lok  1931, gdy eks­
port sięgał 40 procent importu. Bierność bilansu 
handlowego będzie maleć równocześnie ze wzro­
stem obszaru plantacji pomarańczowych w Pale­
stynie.

Również w przemyśle sytuacja jest zadawa­
lająca.

Z jednej strony wzrost ludności żydowskiej pro­
wadzi do rozszerzenia rynku wewnętrznego, z dru­
giej zaś strony —  równolegle do ogólnej poprawy 
gospodarczej —  podnosi się stopa życiowa miesz­
kańców. Konsument żydowski zagranicą zdradza 
coraz więcej zainteresowania dla wyrobów pale­
styńskich. Ruch znany p. n. Toceretb Haaree za­
tacza coraz szersze kręgi wśroa ludności żydow­
skiej w Europie. Ameryce i A fryce Południowej.

Drugim doniosljm  czynnikiem jest dewaluacja 
funta. Żydzi w  krajach o walucie złotej jak Ame­
ryka. Niemcy. Polska. Francja inwestują chętnie 
swe kapitały w Palestynie, gdyż naskutek różnicy 
walutowej zyski znacznie się powiększają. Dewa­
luacja funta spotęgowała też zdolność konk-uren- 
cyjną produktów palestyńskich na rynkach zagra­
nicznych.

Plantacje pomarańczowe osiągnęły nowy 
rekord w ubiegłym roku.

Obszar plantacji wzrósi o 30.000 dunamrw. w ten 
sposób ogólny obszar plantacji pomarańczowych 
w posiadaniu żydowskiem sięga 100.000 dunumćw. 
W zrost arabskich plantacji posuwa się w tempie 
wolniejszem, należy jednak wskazać na inten­
sywną działalność arabskich plantatorów w po­
bliżu TulKarem. Ramleb i inn Eksport pomarań­
czy w sezonie ub;eglym osiągnął liczbę 3.630.000 
skrzynek, z tej liczby 43 procent z plantacji ży­
dowskich. W  sezonie bieżącym ekspor prawdo­
podobnie przekroczy 4 miljony skrzynek, z tej licz­
by 50 procent z kolonji żydowskich.

Znaczną przeszkodą dla rozwoju eksportu po­
marańczy było podwyższenie ceł angielskich w 
wyniku konferencji w Ottawie. Doniośłosć tej rpra 

•c w y staje się jasną, gdy się weźmie pod uwagę, że 
1 do tej pory 70 procent eksportu pomarańczy po- 
i katyńskich wchłaniał rynek angielski. Osiągnięto 

pewne wyniki w reorganizacji transportu, kosz­
tów opakowania i czynione są wysiłki w kierunku 
zdobycia nowych rynków z powrodu niebezpie­
czeństwa jakie stanowi podwyżka ceł angielskich. 
Równocześnie czynione s«ą wszelkie wysiłki, aby 
zapewnić Palestynie wszystkie dobrodziejstwa ply 
nące z imperjalnych ceł preferencyjnych.

Otwarcie portu w Hajfie —  
w fesfeni b. r.

(1) Jerozolima. (ŻAT). W  o-becności okręgowe­
go komisarza Haify, odbyło się posiedzenie ko­
mitetu dla otwarcia portu w Hałjfie, na którem 
uchwalono zwrócić się do W ysokiego Komisarza 
Palestyny z zaleceniem dokonania otwarcia portu 
w okresie między 15. października a 15. listopada 
r. b. Projektowane pierwotnie na wiosnę otwarcie 
portu musiało być odroczone do jesieni z powodu 
trudności technicznych.

Niespodzianki w nocnem życiu 
Berlina

( : )  N iezw yk ło  p om ys łow y  kaw a! urządził jakiś 
sprytny nab ieracz amatorom  nocnych ro z ry ­
w ek  i p rzygód  w  Berimie. Za pośredn ictw em  
swoich agentów  rozsprzedał on dw ieście kart 
wstępu r.a w ieczór, k tó ry  m iał być  kwintesen­
cją  niespodzianek i ekscentrycznych  rozryw ek . 
P rzy tem  pom ys łow y  przedsiębiorca za rezerw o  
w a ł podanie adresu lokalu, gdzie  m iała się od ­
być ow a  uczta Sardanapala na ostatnią chwi 
lę- Adres m iał być  podany telefonicznie ow ym  
dwustu szczęśliw ym  posiadaczom  kart w«tępu 
dop iero zrana tego samego dnia. Istotnie

w szy scy  goście o trzym ali pożądany adre ' oko­
ło północy zaczęli p rzyb yw a ć  do lokalu- m ie­
szczącego  się na zacisznej bocznej u licy W e- 
stendu. Sala w ypełn iła  się wkrótce. dw ieśc ;e 
os;ób w maskach na tw a rzy  zasiadło, czekając 
cienpiliwie a ż  się przedstaw ienie rozpocznie 
Tym czasem  upłynęło w  oczekiwaniu  jedne i 
drugie półgodziny. I ciągle n ic -  Minęła godzina, 
jedna, drugą. W szczę to  w re s z e e  awanturę na 
sali P rzy b y ła  pohcia- O kazało się wkofleu, iż 
p om ys łow y  przeds:ębiorca nabrał dwustu ..zło 
tych “  m łodzieńców- od których  pobrał spo-r 
sumę za rzekom e przec?s‘ aw ten!e i w ra z  z  zań  
kasowaaem i pieniędzm i ulotnił się.

(! ) Piątek, IG lutego.
Kraków (312.8) 11.40: Eraegląd presją kotami- 

kat meteorologiczny 11 58: Sygnał, hejnał. 12.10: 
Koncert z Gdyni w  wyk. orkiestry Reprez. Mary­
narki W ojennej pod dyr. kpt. A. DuiUui (Nowo­
wiejski, Żeleński, Wagner, Moniuszko, DeBbefe 
Dworzak, Namysłowski). 13.20: Komunikat 
teorcdogiczuy. 15.10: Komunikat eksportowy, 
3podarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, o ia z 
chwilka morska i kolonjalna. 15.35:, ,,Dlaczego 
nie mogłoby istnieć Państwo Polskie bez właeneg'-' 
dostępu do morza“ —  p. min. dr. Stmssburger. 
15.50: „Sprawa dostępu Polski do morza na k<®* 
ferenegi pokojowej w Wersalu" —  p. J. Dębski, 
wicepr. Żarz. Gł. L ig i Morskiej i Kolonjalnej. 16: 
P łyty. 16.25: „Gabinet figur woskowych" —  p. A. 
Lutwak. 16.40: „Uczony i jego laboratorjum W o- 
brazie film owym " —  prof. St. Sumiński. 17: Audy­
cja „Święto Morza" (z  Gdyni i W arszawy) przemó­
wienia, koncerty, szum morza, syreny, hymn o *" 
rodowy. 18.50: Komunikat narciarski. 19: Rozmai 
tości, komunikaty. 19.20: Wiadomości bieżące-
19.30: „Dusza morza" —  p. W . Sieroszewski. 19.45: 
Dziennik prasowy. 20: Pogadianka muzyczna^ —  
p. K. Stromenger. 20: 20.15: Koncert symfonicz­
ny z Filharm Warsz.: dyr. I. Neumark, Inne Un- 
gar (fort.) J. Zurawiew (fort.). W  przerwie kwa­
drans literacki: Fragment z „W iatru od morza' St. 
Żeromskiego. 22.40: Wiadomości sportowe, dzien­
nik prasowy. 22.55: Komunikat meteorologiczny 
i policyjny. 23: Transmisja ze stacyj zagranicz­
nych. 24: Hejnał.

Warszawa (1411.8) 11.40— 16: p. Kraków. 16: 
Pieśni w wyk. chóru marynarskiego (z Gdyni), 
16.25: .Przegląd wydawnictw perjodycznycb". 
16.40- -23: p. Kraków. 23: Muzyka lekka w wyk. 
Ork. Reprez. Marynarki Wojennej (z Gdyni).

Katowice (408.7 11.40— 16: p. Kraków. 16; p. 
Warszawa. 16.25— 19: p. Kraków. 19: ..Boże Na­
rodzenie w twórczości muzycznej" — Br. Romani- 
ezyn. 19 15: Rozmaitości, komunikaty sportowe. 
19.30— 23: p. Kraków. 23: Skrzynka pocztowa w 
języku francuskim.

Lwów (390.7) 11.40— 16: p. Kraków. 16: P łyty 
i „S ilva “ . 16.15: Audycja dla młodzieży ..Port w 
Gdyni" wg K. Bandrowskiego. w opr. Cioci Ad> 
16.28: Płyty. 16.40- 19: p. Kraków. 19: ..Cudzych 
chwalicie, swoich nie znacie" feijeton o polskich 
działaczach kolonjalnych —  Inż. K . Giżycki. 19.15 
Rozmaitości. 19.30— 23: p. Kraków. 23: p. War 
szawa.

Sztuttgard (360.6) 10. 12. 13.30, 17: Koncerty 
19.30: Śpiew i recytacje. 20.05: Koncert. 22.20:
Utwory fortepianowe. 22.45— 24: Muzyka z Ber 
lina.

Praga (488.6) 11, 11.25. 12.30. 13.4(1 16.10. 19.20 
19.45: Koncerty. 2: W esoły program. 235: Reci­
tal J. Hermanna.

Wiedeń (58.1) 11.30: Kwartet. 12.40. 16.05: Kon 
certy 16.35: Koncert solistów. 17.45: „Idea spo­
łeczna w sporcie". 18.23: „W atykan". 19.55: Kon­
cert. 22: Koncert

Hitler całuje w refee 
Zvctówkel

§ Praga ŻAT- W  związlku z  doniesieniem berliń­
skiej prasy narodow o socjalistyczne], że  n ieba­
wem  po objęciu urzędu kanclerskiego Adolf H it­
ler z ło ż y ł w izy tę  w  mieszkaniu sw ego  w łosk ie­
go przyjaciela , prezesa w łosk ie j Izb y  handlowej 
w  Berlinie, Renzettpego- w itając z  bukietem 
Ikwiatów i pocałunkiem w  rękę panią Renzetti 
pisma praskie przypom inają, że pani Renzetti 
jest Żydówką. Jest ona córką prezesa gminy ży 
dowskiej w  Gliwicach, Dra Kochmanna I wnu- 
czką katowickiego naczelnego rabina. Dra Koh 
“ a- Pani Renzetti Jest narodową Żydówką- o 
ozem  H itfer z  pewnością dobrze w ie. gdyż  b y ­
w a  on częstym  gościem  państwa Renzetti- P o  
wojn ie św iatow ej Renzetti b y ł z ramienia 
W łoch  członkiem  m iędzynarodow ej komisji ple 
b iscytow ej na Górnym  Śląsku- gdzie zaw a rł 
znajom ość później poślubił urodziwą i w y- 
kszta łcorr .orkę prezesa gm iny żydow sk ie ! w  

| Gliwicach Prasa h itlerowska w o li o c zyw iśc ie  
[ przem ilczeń n iew ygodne dla nich pochodzenie 

żony przyjaciela obecnego kanclerza Niemiec*
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Adw. Dr. W IL H E L M  G O L D B L A T T  (K rak ó w )

Tragiczna sytuacja 
adwokatury w Polsce

A dw okatu ra  dogoryw a... Jako zawód, w ięc 
źród ło p racy  i zarobkow an ia, adw okatura się 
kończy. R acze j skończono ją  i adwrokatów  w  
h iej... Pozosta ł ty lk o  stan adw okack i bez ch le- 
b a  na dziś i bez zaopatrzen ia na ju tro, w yp o - 
ja żo n y  w  togi i b ire ty  „m ecenasów ", oznaki 
d a w n e j św ietności.
‘ Obecnie adwokaci spraw ow ać ju ż ty lko m o­
gą i będą rolę bezpłatnych  obrońców  i zastęp­
ców  ubogich. N a  odpłatną bow iem  pracę adw o 
kala n iem a dziś popytu. Natom iast pociaż te j 
p ra cy  jest nadm ierna.

P rzep a trzm y  się rzeczyw istości. Lu k ra tyw n e 
jeszcze do n iedaw na kancelarje adwokackie' 
św iecą dziś pustkam i. Bezrobocie w  nich m no­
ż y  i rozszerza się zastraszająco; 90 procent irb  
n aw et w ięcej adw okatów  jest dziś bezrobot­
nych . N a  p row in c ji adw okaci i ich rodziny 
c ierp ią  głód  i nędzę. Z  powodu bezrobocia 
adw okaci zw o ln ili tam  sw ój personel. Z  b ie ­
dy w y zb yw a ją  się sw oich  ruchom ości, abo też 
tracą  je  p rzym usow o w  drodze publicznych 
licy ta cy j na zapłatę g łów n ie  podatków  i za- j 
Spokojenie w ierzyc ie li. W id z i się tu n ieraz zu- ; 
pełną w ysprzedaż naw et na jn iezbędn ie jszych  
przedm iotów  użytku codziennego. W e  w ię k ­
szych ośrodkach, m iastach okręgow ych  i sto- i 
łecznych, adw okaci podnajm u ją  części swoich 
m ieszkań i lokalności b iu row ych , nic będąc w 
stanie opłacać czynszu.

A  sytuacja ta z dn ia na dzień się pog nisza.
Obecnie ziubożali adwokaci, n iezaopatrzone 

w d o w y  i s iero ty  po n ich coraz częściej kołata­
ją  do Rad AJwmkackich o pom oc i wsparcie. 
Posiadam y dow ody, że chorzy  adwokaci, bez 
m ajątku  i dochodów, pozbaw ien i środków n a j­
p rym ityw n ie jszego  w yżyc ia , obecnie, w  czasie 
c iężk ie j z im y  nie m a ją  za co nabyć opału. ■ 
Inn i, chorzy  nie m ogą się leczyć w  braku fu n ­
duszów. Dziś jeszcze R ady A dw okack ie  i in ­
stytucje  sam opom ocy w spom agają  i ' ratu ją 
adw okatów , jak , gdzie i czem m ogą. W kró tce  
jedn ak  pom oc ta i w sparcie  takie odpadną, bo 
.potrzebu jących  będzie coraz w ięce j, a ci adw o­
kaci, k tó rzy  jeszcze aziś składkam i zasila ją  
fundusze Rad, ju tro  zubożeni, sam i będą m u­
sie li prosić o pomoc.

Narzuca  się pytan ie, co sprow adziło  upadek 
i co pow odu je katastrofę adw okatury?

N iew ą tp liw ie  k ryzys  ogólny, pow szechny 
k ry tyczn y  stan ekonom iczny Państw a i lud ­
ności w y w ie ra ją c y  w p ły w  na kszta łtow an ie się 
obecnej sytuacji także w  naszej adwokaturze. 
G dy w szystk im  i wszędzie jest źle, to i w  ad­
w okaturze dobrze być n ie może.

Jednak te p rzyczyn y  ogólno-gospodarcze na 
odcinku adw okatury nie d z ia ła ły  g łów n ie  i 
w yłączn ie . P rzem ożn ie  i decydu jąco dzisie jszą  
sm utną rzeczyw istość w  adw okaturze sprow a­
dziło  negatyw ne ustosunkowanie się c zyn n i­
ków  m iaroda jnych  w  Pań stw ie  do adw okatu ­
ry  jak o  takiej.

N a le ży  zgodn ie z p raw dą  stw ierdzić, że po­
lityk a  p raw na w zględem  adw okatury, tenden­
c je  i nastaw ien ia  czynn ików  rządzących  b y ły  
u nas od początku w zględem  n ie j eksluzywne, 
Z a  n iem i poszły  też odpow iedn ie  poczynan ia 
w  u staw odaw stw ie, urządzen iu  in sty tu cy j pu ­
b licznych , zw łaszcza sądow ych , jak  n iem n ie j w  
trak tow an iu  adw okatury  przez organa W ła ­
dzy.

§ M im o kurczenia się pól p racy  adwokackiej, 
m imo sta łego zmniejszania s ię  dochodów  w  ad­
wokaturze, pom im o wzrostu bezrobocia w  niej 
nadom iar z ła  coraz w ięcej i bardziej obciąża 
się stan i zaw ód  adwokacki podarkami, c ięża ­
ram i I św iadczeniam i pubHcznemi, lakgdybv a- 
dw oka+ura by ła  u nas złotodajną kopalnią, z  
k tóre j można czerpać l c&erpie się dcchody bez 
ograniczen ia i to  w  czas ie  ogó ln ego  zubożenia- 

T ę  tezę eksk luzyw ności w zględem  adwokatu­

ry ośw ietlą  następujące sk ró tow e fak ty :
O graniczono zastępstw o adw okackie przed 

sądami p racy  w  spraw ach najczęstsizyoh, bo w  
sporach do 200 z ł , w łaśnie tam. gdzie  najbied­
niejsi i najmniej poradni, najbardziej p om ocy  
adw okata potrzebują. Z  w ym iaru  spraw ied liw o 
ści cyw iln e j i kannej utw orzono źród ło  docho­
dow e, które ma pokryć  budżet M inisterstwa 
Sprawiedliwości- Wiano w adzono, jak  na dzisiej­
szo stosunki w  'procesie karnym, horrendalnie 
w ysok ie  kaucje kasacyjne, nadto za liczk i sądo­
w e  w  .sprawach skargow oT»ryw atnych , wsku­
tek czego  uboższa hfdność nie m oże dochodzić 
swych praw , w zg lędn ie  się bronić- T e  op ła ty  
sądowe mają iuż dziś n azw ę cła prohibicyjnego 
na w ym ia r spraw iedliwości. W  postępowaniu 
cyw ilnem  ogran iczono przym usowe zastępstwo 
adwokackie. W p row ad zon o  tu poniekąd auto­
m atyczny w ym ia r spraw ied liw ości cyw ilnej, 
bez zastępstwa adw okackiego, a n aw et udzia­
łu stron w  procesie, jakkolw iek now ac.e te są 
szikodliwe dla sam ego wym ianu praw a i spra­
w iedliw ości, w ięc in teresów  publicznych- W sku 
>ck tak:ch pociągnięć u staw odaw czych  ludność, 
szczegó ln ie uboga, ma dostęp do Sądu umod­
niony, a nawet uniem ożliw iony- Ludność nieza­
można nie ma środków  na uiszczenie nadmier­
nych opłat ; kosztów  sądowych-

Okólniki ograniczają w ładze  adm inistracyjne 
w  poświadczeniu ubósiwa stronom, a ustawa 
do uzyskania zwolnienia od  opłat i kosztów  w y  
maga zupełnego ubóstwa.- Jeśli w ład ze  admini­
stracyjne uznają już. że Woś. który szuka po­
m ocy i ochrony w  Sądzie, jest już tak ubogim, 
że  ma kw alifikacje na żebraka, to Sąd i iak m o­
że odm ów ić prawa mnogich- W skutek tego  lud­
ność z konieczności sf roni od Sądów, obrót i 
kredyt zam ierają zagranica w  warunkach
unika interesów  z  kra em. a n aw ę ' w  sprawach 
i sporach już w szczętych  zleca sw ym  pchiołrłu 
cni kom i zastępcom zawieszenie spraw.

Ten  całokształt r z e c zy  pow odu je w praw dzie  
odciążen ie jiądów . jednak spodziew anych do­
chodów  Skarbow i Pań stw a  nie da. W  natural­
nej zaś konsekwencji sprowadza to bezrobocie, 
upadek i katastrofę adwokatury, gd y ż  ludność, 
mając tak p iz e z  op ła ty  i koszty sądow e podro­
żone postępowanie, nie jest w  stanie zw róc ić  
się o płatną pom oc do adwokatów -

M im o nadmiaru adw okatów  i bezrobocia  w  
adwokaturze, ustaw y nasze utrzymują niekwa- 
Ufjkowanych i n ieodpow iedzia lnych  zastępców  
i ob roń ców  sądowych- Adw okatom  zab iera  się 
pracę i chleb, a ludność równocześnie jest eks­
p lo a to w a n i bezgramcz-nie p rzez różnego rodzą 
iu takich m ekw alifikow anych  zastępców  i o- 
bnońców-

Obecnie pracuje się znowu nad nową ustawą 
o  w prow adzen iu  biur pisania próśb i podań do 
wszelkich  włads państw ow ych  i sam orząd°- 
w ych- Będą to koncesjonowane biura porad 
pom ocy prawnej, które bezwątpienia z  czasem 
zam ienią się na biura naganiactwa i pokątnego 
pisarstwa, które sa społeczn ie bardzo szikodl. 
w e , a które nawet rządy zaborcze  w interesie 
publicznym  bezw zględn ie tęp iły.

N ow a  ustawa adwokacka, która urządzić mia 
la adwokaturę nowocześnie, zabezp ieczyć  je j 
byt, roziwój i stanów  sko socjalne, w łaściw ie 
sytuacię w  adwokaturze pogorszy ła

O tw arto  adwokaturę dJa czynn ików  nie-adwo 
tkackich i przez to stw orzono n iebyw ałą  dotąd 
nad liczbow ość w  zaw odzie  adwokackim  Zdo­
bytą  po kilkunastu 'atach w alk ' wolnoprzesiedl- 
ność stąfa się n ieżyciow ą- Adw okaci się w oh io 
nie p rzescd la ją , ho adwokatów  w szęd z ie  jest 
nadmiar, a od leg łe  kresy niedostępne sa dla re- 
flek tan tów  ze  względu na w yso k ie  wiclsy i 
składk adwokackie-

T «n  stan rzeczy me tcaw e na zmiany i

„Prawa ręka11 Krtugera

Onegdaj aresztowano w  Sztokholmie majora M i­
sa Ahlslróma (na rycinie), jednego z najwpływo- 
wszyeh dyrektorów koncernu K rc jgera . pod za­
rzutem współdziałania w  oszikańezyoh machina­

cjach „kró la  zapałcz m ego"

TO I OWO.

Operacje, które przywracają 
wzrok

( : )  Mo.-kiewski profesor okulistyki W - P- Fi- 
la-tow zadem onstrował o n e s ja j w  inoskie- 
wskiem  tow a rzy tw ie  okulistów  szereg  pacjen­
tów . k tórzy  z  pow odu  katarakty na oku straci­
li w zrok , a następnie dzięki operacji wzroiK 
odzyskali. Operacja polega na transplantacji 
rogów k i zd row ego  człow ieka  do oka  chorego. 
N iem iecka prasa m edyczna pisze na m argine­
sie ..w ynalazku" prof- P iła tow a z  M oskw y, że 
próby te znane jea już oddawna i nie stanow ią 
w łaśc iw ie  n iczego  now ego.

Okręty —  beczki
(—)  „D a ily  Express" donosi o angielskim wyns 

lazku nowej konstrukcji okrętó,v. Wynalazcą jest 
i Józef Isherwood, który długie lata poświęcił teo­

retycznym i praktycznym pracom nad nowym ty­
pem konstrukcji okrętów. Wynalazek Isherwoodł 
poddało państwowe laboratorjum fizyczne w  Lon­
dynie ścisłej ekspertyzie, która z dużem uznaniem 
wypadła dla wynalazku. Szczegóły są nr razie 
jeszcze nieznane, to jednak się pylko wie, że śroJ- 
itowa część okrętu otrzymać ma formę beczki. W  
ten sposób osiągnąć się ma pojemność większą o 
20 procent, przyczem sama budowa tych okrętów  
potanieje o 30 procent. Narazić buduje się trzy  
takie okręty, by praktycznie przekonać się o w ar­
tości wynalazku.

poprawy, dopóki nie nastąp zmiana w  nasła  
wieniu i tendencji czymrków miarodajnych 
-względem adwokatury. Zmiana ta objaw ić się 
musi we fakiadh i ^oczywistych- Minii sćę n a r  
nąć wszelkie ograniczenia adwokatury w  jej aa  
kresie działania, należy znowelizować w sze l­
kie normy ten zakres adwokacki ograniczające 
lub unicestwiające- Należy urzą/d#ć ł ustawowo  
unormować instytucję adfwokatuiry odpowied­
nio do jej istoty i zadań. w  zgodzie z  'nteiesem 
Państwa i w  ha-nmofti z  potrzebami ludności* 
Adwokaci muszą zaś sami dła tych postulatów  
zdobyć także optuję publiczną. Tymczasem win  
ni też adwokaci w  drodze samopomocy rato­
wać z  [Ożarów i Zgliszcz tę Tesnki wartości 
moralnych i materialnych, jakie w  obecnej ka­
tastrofalnej sytuacji adwokatury jeszcze się o - 
stały- Ina-zei dogorywająca adwokatura fakty­
cznie się skończy...
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Król duński w Berlinie

:(— ) Król duński Chrystjan, w  przejeżdzie do tan  nes, zatrzymał się na kilka godzin w Berlinie, 
gdzie złożył w izytę prezyd. Hindenburgowi. Na naszej rycinie —  uchwycony moment przed pała­

cem prez. Hindenburga.

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

§ P a r y ż  nie reagow a ł p ra w ie  po otrzymaniu 
w iadom ości z  B er'ina  o  m ianowaniu Hitlera 
kanclerzem  R zeszy- T en  skok na praw o nie 
w zbu dził w e  Francji sensacji ani ż y w y c h  odru­
chów  nienoKoju- 

Na tafcie a m e inne nastaw ienie opinji w  spo­
łeczeństw ie franeuskiem, nastrojonem  pokojo- 

• w o , w p łyn ę ły  iuż Znaczni w cześn ie j n iepow o­
dzenia wszelkich prób osiągnięcia porozum ie­
nia z  N iem cam i iparlamentamemi, repubFkań- 
skiemi- Stąd też nie p rzyw ią zyw an o  w iększej 
w a g i do faktu, ż e  taki c z y  inny generał, ta czy  
inna figura z  obozu  junkrow  i m ilitarystów  zaj- 
im e w yb itn e  stanow isko w rządzie R zeszy , że 
taka, a nie inna grupa reakcyjna zdobędzie de­
cydu jący w p ły w  na bieg r z e c zy  w  republikań­
skich rzekom o Niemczech- 

Natom iast o  w 'e !e  w ięk sze  w rażen ie sprawi­
ły  w e  Francji w iadom ości, nadchodzące z Nie­
miec, o nastrojach i manifestacjach tłum ów w  
Berlin ie i w  innych miastach R zes zy  na w ieść 
o  mianowaniu H itlera kanclerzem. U w agi, ja­
k ie  p o ja w iły  się na lamach prasy liberalnej nie 
m ieć siej o  tern, że  nastroje ulicy przypom inały  
nastroje pam iętnych dni sierpniowych w r - 1914. 
zn a la z ły  ż y w e  echo i spotkały się z  gorącem ! 
kom entarzam i w  tprasie i opinii francuskiej. —  
Podkreślono istnienie w znacznym odłamie lud­
ności niemieckiej nastrojów ultranacjonalistycz- 
nych, rewizjonistycznych; uwadze obserw ato­
rów  nie m og ły  uiść istniejące w  R ze s zy  tenden­
cje ao  przywrócenia mllitarystom ich daw nej 
potęgi, tęsknota za drUlem wojskowym  i par i- 
demarszenu.

Jeśli pom im o nam acalnego stw ierdzen ia tych  
w szystk ich  niepokojących ob law ów  w  N iem ­

czech, Francja i jej opinia rea gow a ły  tak słabo 
na w yzw an ie , rzucone Europie z  nad brzegów  
S zp rew y , przypisać to na leży  w  p ierw szym  
rzęd z ie  tema, iż obecna sytuacja militarna Fran- 
c ii jest w ystarcza jąco silna « pewna. Ewentual­
ny triumf m ilitaryzm u w Niemczech- w zrost szo 
win izmu nie budzą w  obecnej chwili niepokoju 
w  społeczeństw ie franeuskiem. które w ie. iż 
granice Francji są zabezpeczon e  dostatecznie 
p rzed  każdem  niebezpieczenswem . a siły  o - 
bronne republiki w ystarcza ją , by  odeprzeć ka­
żdą próbę napadu-

T o te ż  obecny stosunek opinji i prasy francu­
skiej do problematu hitlerowsk ego w  N iem ­
czech  w yra ża  się w  ob jektyw no-krytyczm ej o- 
cenie wydarzeń- W szys tk ie  w ięc  przesunięcia 
polityczno-rządow e, które odbyw a ją  się w  
N iem czech łącznie z  ostątniem wejściem  na are 
nę Hitlera, oceniane i kom entowane sa w e  Frań 
cii iako problem aty wewnętrzno-niem ieckie- któ 
rych  dalszy rozw  ój i przeb ieg interesuje w  p 'er 
ws&ym rzędzie N iem cy, a w  drugim dopiero za­
granicę-

, ft
W sze lk ie  próby użycia H itiera jako tarąnu, 

w alącego w  mmry euroę€jsk;cgo status quo. spo 
tykają się w e  Francji z  obojętnością conaimnlej, 
a s fery  polityczną francuskie nie kryla się b y ­
najmniej z  tem- że polityka niemiecka za.-^-as/a 
nia Europy groźbą zbrojeń od w etow ych  w y ­
daje się m anewrem , który spali na panewce- — 
Istoune rozw iązan ie sytuacji znajduje się w  sa­
m ych N iem czech, gdzie sity i ob o zy  walczące 
są lub p rzec iw  pokojow i i demokracji, muszą 
same rozstrzygnąć o sw ym  losie i rozegrać w a l 
ną b.twę o sw e istnienie.

Od imperialisty do pacyfisty
Ewolucja zmarłego hr. Apponyi'ego

§ Onegdaj już donieśliśmy, że  w  Genew ie 
zm arł hraoia W o jc iech  Albert Apponyi- Zm arły  
nader w yb itną  rolę odegra ł w  życiu  politycz- 
nem W ęg ie r . U rodził się dnia 29 maja 1846 w e 
W iedniu, iako sytn w ęg ie rsk iego  kanclerza 
nadwornego i późn ie jszego prezydenta n a jw y ż ­
szego trybunału w ęgiersk iego . Hr. W ojc iech

Apponyi ukończył wo W iedniu kollegjum Je­
zu itów  i opanow ał św ietn ie ję zyk i francuski, 
angielski, w ło s k i*  niemiecki, a z łoś liw i nawet 
u trzym yw ali, że  w łada ł temi językam i lepiej, 
n iż język iem  węgierskim - Do parlamentu w ę ­
giersk iego w chodzi w  roku 1872, jest z począ­
tku zwolennikiem  polityk i D eaka t- j- kursu po

C zy  w  T w o je j w y p o ży c za ln i je s t k s iążka

AlymUACEKnAbCZEUlSKI
C z ło w iek  i a r ty s ta 11. P o ż y c z  i p rze c zy ta j!

K M  I W  A  a  m ie s z a n k a . N o  s  n a  b i a łą  
M i  W  M t  a  C a n t : Z ł  1 0 .8 0  k g  P o le c a  ^  ^

PI. JAWORNICKI, Kraków, Rynek Gt. M .

godzenia się W ę g ie r  z Austrią. W k ró tce  hr- A p ­
pony i zasłynął jako jeden z  na jlepszy cl, *n6w- 
c ów  parlamentu węgiersiciego- Cała jego  dzia ­
łalność polityczna stała pod znakiem  w e-fa ł  
rodziną Tiiszów. Z  początku zw a lcza ł namiętnie 
hr. Kolom ana T iszę , a później syna iego hr. 9te 
fana T iszę. W  p ierw szych  latach upraw iał w  
parlam encie lekką opozyc ję , stając na cze le  par 
tji konserw atyw nej, którą n azw a ł partją naro­
dową. Późn ie j wchodzi Łe sw y m i adherentami 
ido panującej na W ęgrzech  partji liberalne! I 
w  r. 1902 zostaje w yb ran y  .prezydenrem parla­
mentu- P on iew aż  ustosunkował się w ro g o  do  
po 'ityk i w o jsk ow e j cesarza Franciszka Józefa, 
dom agając się w prow adzen ia  języka  w ęg ie r­
skiego do airrnjd, naraził się nawet na afront ze 
strony cesarza podczas balu dworsk iego, —  ce  
sarz przeszedł obok niego, nie za szczyc iw szy  
go  rozm ową- Późn ie j ednak stosunki między 
cesarzem  a lekko frondującym  w yb itnym  poli­
tyk iem  w ęgiersk im  znowu się popraw iły-

G dy syn na jzagorza lszego  jego  w roga, Kol°* 
mana T is zy , hr. Stefan T isza , został prem ierem  
węgierskim , w s zy s c y  v, iedzi-li, że  hr. Apponyi 
d ługo nie zagrze ie  m iejsca w  partji liberalnej, 
nikt się atoli nie spodziewał, że  dokona tak ra­
dykalnego zw rotu  i p rzy łą c zy  się do .partji n ie­
pod leg łośc iow ej Kossutha- ó w c z e s n y  amabasa- 
dor austrjacki w  Berlinie, hr S zogyen y , tak o- 
pisuje w rażenia, jakie odn iósł gdy  c zy ta ł p ie r­
w szą austriacką m ow ę hr- Apponyi‘e g o : „B y ­
łem  tak przerażony, jak gdybym  ujrzał swą 
zm arłą  matkę, tańczącą na cmentarzu kanka­
na". W tenczas to hr- Apponyi ściągnął na sie- 
b e  dożyw otn ią  nienaw iść nasępcy tronu, arcy* 
księcia Franciszka Ferdynanda- Z ram enia par­
tii n iepodległościowej, gdy  ta się znowu pogo­
dziła  z Habsburgami, wstępuje do gabinetu W e  
kerlego jako minister oświaty,- Działalność lego 
na tem stanowisku, trwająca do r. 1910. była za­
bójczą dla mniejszości narodowych. L ra  Appo­
nyi — tak nazwano jego projekt, w n ie só n y  do 
parlamentu w ęg iersk iego  —  dążyła  do tego. by  
zn iszczyć  zw łaszcza  słowackie i rumuńskie 
szkoln ictw o ludowe, w p row adza jąc  w szędzie  
tylko szko ły  ludowe z w ęgiersk im  język iem  w y  
k ładow ym -

G dy w ojtia  wybuchła, b y ł hr. Apponyi najza­
gorza lszym  imperialistą, a ipo ukończeniu wojny 
siaje w  roku 1920 na czele  delegacji w ęgiersk iej 
w Trianonie i w yg ła s za  tam słynną swą m ow e 
w języku  francuskim angielskim  i w łoskim . Od 
t. 1924 reprezentuje W ę g ry  w  L idze Narodów- 
W  ostatnich sw ych  latach stał się ten imperiali­
sta —  pacyfistą i z  daw nego na rónalisty w e" 
g iersk iego przem enij się w  szerm ierza praw 
mnie.szości narodowych. Dziwna to ironja dzie­
jów , że człow iek , k tóry  był katem szkoln ictwa 
m niejszościowego, musiał po'cm- gdy  upadło 
potężne państwo węgierskie, uciec się do dem o­
kracji i w  jej imieniu dom agać S'ę praw  dla 
rrnnieisżości w ęgiersk ie j w  C zechosłow acji i w  
Rumunii- C oko lw iek  się jednak row ie  ujemnego 
o  jego dzia ła inośd polityczne!, o  tej d z ;w nej e- 
wołneji konserw atysty, nacjonalisty ; imperiali­
sty  w  demokratę, pacyfistę i obrońcę mniejszo-; 
ści narodowych, żadnej nie ulega wątpliwości, 
że  zm arły  po lityk  węgierski, którego nazwano 
„grand old man‘ ‘ W ęg ie r, o  całe niebo p rzew j ż 
sza W ę g ry  H orh y ‘egc  i b y ł w  każdym  razie po 
Utykiem na miarę europejską. W  stosunku do 
Ż yd ów  odznaczał się dużym  liberalizm em  i ni­
gd y  z ust jego  uje padło s łow o p rzeciw ko Ż y ­
dom- Od polityki W ęg ier odrodzonych dzieli go 
bądźoobądż przepaść —  kultury-
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Postulaty
,§ Onegldaj od b y ło ' się w  K rakow ie  W a lne 

Zgrom adzen ie Związku S tow arzyszeń  Kupiec­
kich M ałopolski Zachodniej, które uchwaliło na­
stępujące rezohtcie:

1) W a ln e  Zgrom adzen ie Związku S to w a rzy ­
szeń Kupieckich stw ierdza, ż e  silna organ izacja  
zaw odow a kuipców jest najlepszą obroną kupie- 
c tw a  przed niszczącą działalnością elem entów  
w rog ich  handlowi, zacieśn iających coraz bar­
dzie j m ożliw ości za robkow e kupiectwa 
. 2) W alne Zgrom adzen ie stw ierdza, że handel, 
wskwtek k ryzysu  i praktyk  egzekucyjnych  
władz, skarbow ych  znajduje się w  stanto kom­
pletnej ruiny- M im oto w ład ze  skarbowe działa- 
;ją tak, jak gd yb y  b y ły  przekonane że kupie- 
c tw o , szczególn ie zaś kupiectwo żydow sk ie, 
■znajdowało się jeszcze  w  stanie w ysok ie j kon­
iunktury gospodarczej. W  zw iązku z. tem zano­
tow ać należy fakt ustaw icznego podw yższan ia  
iW ym iarów  podatku o.brotowego i dochodow e­
go , ściąganych od  kupców  w  sposób ry go ry s ty ­
czny. bez oglądania się na sytuację, panującą 
'w  handlu.

3) W alno Zgrom adzenie stw ierdza, ż e  w p ro­
w adzone moratorium -dia ro ln ików  uniem ożliw i­
ł o  kupcom dochodzenie pretensyl w  stosunku 
do gospodarstw  wiejskich, podczas gdy  zobo­
w iązan ia płatnicze kupiectwa ściągane są bez 
żadnej ochrony- W  zwiąnku z  tem W a ln e Zgro 
m adzenie Zw iązku S tow arzyszeń  Kupieckich a 
jjeh ije do czynn ików  m iarodajnych o  p o zy tyw ­
ne ustosunkowanie się do następujących postu­
la tów  kupiectwa:

a ) o likwidację zaległości podatkowych;
b). o  złagodzen ie ostatnich w ygó row an ych  w y  

m iarów  podatku dochodowego p rzez ogran iczę 
n ie egzekuoyj-

c ) p rzez  zn iżen ie ryczałtu  podatku przem y­
s łow ego , zapow iedzianego  ustawą dla handlu 
artykułam i, objętemu sca len iow ym  podatkiem 
przem ysłow ym ;

d ) o  liberalne w ym ierzan ie podatku ob ro to ­
w e g o  za  rok  1932, będącego rokiem  w y ją tk ow o  
katastrofa lnym  dla handlu.

4) W alne Zgromadzenie stwierdzą, że prócz 
etatyzmu miwudą egzystencje kupieck-c obecnto

 o-,

Czego domaga się samorząd 
gospodarczy?

(— .) Plan doraźnych zarząlzeń gospodarczych 
opracowany przez Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych został już doręczony rządowi. Tezy 
planu doraźnych zarządzeń ujęte zostały w 9 grup 
poświęconych następującym zagadnieniom: 1)
sprawie polityki procentowej i ochrony kapitali­
zacji, 2) sprawie usprawnienia gosDodarki związ- 
I ów  komunalnych, 3) sprawie zaległości podatko­
wych, 4) sprawie przedsiębiosrlw publicznych, 5) 
sprawie usprawnienia procesów przystosowaw­
czych i sanacji przedsiębiorstw, 0) sprawie obcią­
żeń socjalnych. 7) sprawom komunikacyjnym, 8) 
sprawom robót i dostaw publicznych oraz akcji 
budowlanej, 9) sprawie cen i porozumień w ytw ór­
ców. Rezolucje w sprawie zaległości podatko­
wych podawaliśmy w związku z przedłożeniem 
min. Przemyślu i Handlu na posiedzeniu komisji 
handlowej. W zakresie polityki procentowej i o- 
brony kapitalizacji na pierwsze n miejscu wysu­
nięto przeprowadzenie opera-yj koncersyjnych 
w kierunku obniżoma odsetek i przesunięcia te r­
minów spłat wysokoprocenI:wvony eh zobowiązań 
zarówm- dluso- jak i krótkoterminowych, zacią­
gniętych w  okresie korzystnej konjunktury we 
wszystkich dziedzinach produkcji. Operacje te 
winny być przeprowadzone z jakn.ij 1alcj idącem 
zabezpieczeniom interesów wierzyciela. 'V  myśl 
założeń planu zaniechać należy ,>o>!uę: w unia się 
w akcji oddłużeniowej zarządzęa s ni o ehnrnktc 
rze moratoryjnym Jak również -tasowan a metody

Kupiectwa
rów n ież jtarto lę; w  zwiążfiou z  czem -w ypow iada  
się p rzec iw  rządowem u p ro jek tow i karteKzacji
przym usowej.

5) -Walno Zgromatozento w ypow iada  się prze­
c iw k o  instytucji handlu kom pensacyjnego, wiptro 
w adza jącego  niepożądane gospodarczo p r z y w i­
leje i pow odu jącego zamęt w  zd row ym  handlu- 
W  szczególności. W a ln e  Zgrom adzenie stw ier­
dza, że handel kom pem acyjny w p row ad za  ele­
ment n ie fachow y do handlu, dezorganizując gQ 
i p rzysp iesza jąc jego  ruinę.

6) W a ln e  Zgromadzeni© w yp ow iad a  się p rze­
c iw  dalszemu ograniczaniu p rzyw ozu , a zatem  
p rzec iw  dalszemu krępowaniu in ic ja tyw y  ku- 
p ieckiei i możności sw obodnej dyspozycji.

7) W alne Zgrom adzenie w yp ow iad a  się prze­
c iw  akcji poczty  w  ikierunlęu w yelim inow an ia  ku 
pca 7‘ obrotu handlowego artykułami żyw n o - 
ściowem i. uznając, że  akcja ta, nie przynosząca 
żadnych pożądanych e fek tów  gospodarczych, 
ęow odu je  m ylne w yobrażen ie społeczeństw a o 
istotnych funkcjach i zadaniach czynnika kupie­
ckiego- Bezpośredni kontakt hand low y produ­
centa z konsumentem jest n iem ożliw y  do osią­
gnięcia, szczególn ie zaś poczta państwowa nie 
pow inna w k raczać  w  n ieswój zakres dzia ła­
nia, tem bardziej, że  to w kroczen ie poczty m oże 
się odbić szkodliw ie na sytuacji odnośnej ga łęz i 
handlu-

8) Natom iast W a ln e  Zgrom adzen ie w yp ow ia ­
da się z a  koniecznością natychm iastowego, w y ­
datnego obniżenia horendalnie wysokich tary! 
pocztowych, a m ianow icie w  obrocie  pączko­
w ym , fob ran iow ym , listów  poleconych i za  z le ­
cenia pocztowe, które to ta ry fy  przy  obecnych 
n ikłych obrotach handlowych  uniemożliw iają 
zupełnie kupcom posługiw an ie się pocztą P o ­
nadto należy obniżyć taryfę telefoniczna I tele­
graficzną.

9) W a ln e Zgrom adzenie w yp ow iad a  się za ko 
n iecznością natychm iastow ej i radykalnej obni­
żka cen z a  prąd elek tryczny i gaz. T rzym an ie  
się kurczowo taryf, w prow adzonych  w  okresie 
w ysok ie j konjnnlkitury p r to z  skom ercja lizow a­
ne przedisiębiobrswa państw ow e i komunalne 
lest gospodarczo nieuspraw iedliw ione

przymusowej konwersji. Zajele.i z czynników od­
ciążenia życia gospodarczego oraz upłynnienia 
rynku pieniężnego plan doraźnych zarządzeń u- 
znaje uporządkowanie gospodarki finansowej 
zw iązków  komunalnych, wysuwając w tym kie­
runku szereg propozycyj.

Celem zwiększenia bezpieczeństwa obrotu i od­
budowy kredytu Związek Izb wyraża zdanie, iż u- 
stawodawstwo, tyczące stosunków w ierzyciela do 
dłużnika winno ulec zasadniczym zmianom w kie­
runku wzmocnienia pozycji wierzyciela. W ielkie 
znaczenie przywiązuje Związek Izb do załatwie­
nia sprawy obciążeń socjalnych w kierunku nie- 
v  prowadzania nowych obciążeń produkcji i w y­
miany świadczeniami socjalnemi. Rew izje taryf 
kolejowych zarówno towarowych, jak i osobo­
wych oraz pocztowych, telegraficznych i telefoni­
cznych Związek Izb uznaje za konieczność, która 
przyczynić się winna do obniżenia kosztów produ­
kcji. Plan kładzie bardzo duży nacisk na koniec j- 
iiość podjęcia robót i dostaw publicznych oraz 
akcji budowlanej. W zakresie zagadnienia porozu­
mień wytwórców Związek Izb stwierdza m. in . 
iż tworzenie organizacyj handlowych o charakte­
rze przymusowym i monopolistycznym, jak rów ­
nież nadawanie szczególnych przyw ilejów  niektó­
rym specjalnie powoływanym przedsiębiorstwom 
winno być bezwzględnie zaniechane.

Zmiana orłat na fundusz 
d r o j r o w y

' Projekt noweli do u-.lu\y o lunduszu dro­
gowym.. który uchwalony aostił ak jttA donr

śmy, na ostatniem posiedzeniu Rady Ministrów, 
wprowadza następujące opłaty:

Opłata od samochodów osobowych, wynosząca 
dotychczas 40 zł. od 100 klg. w ag i własnej pojaz­
du, zniżona została przez omawiana nowele do 15 
zł. oa 100 Klg

Opłata od samochodów ciężarowych i traktorów 
prywatnych, pobierana dotychczas w  wysokości 
'32 złote od 10O klg. ich w agi własnej, wynosić hę 
dzie według projektu noweli 20 zł. od 100 kg., a o- 
płata od pojazdów mechanicznych ciężarowych I 
traktorów, używanych do zarobku, która dotych­
czas wynosiła 40 zł. od 100 klg. plus 15 zł. od każ,- 
dych 100 klg. nośności wozu — obecnie wynosić 
ma 35 zł. od każdych 100 klg. wagi własnej po­
jazdu.

Motocykle mają opłacać według projektu nowe­
li po 40 z ł ,  a motocykle z przy czepka, podobnie 
jak i trzykołowe pojazdy mechaniczne po 60 zł. od 
sztuki.

Opłaty od autobusów, dotychczas pobierane w  
wysokości od 100 do 250 zł. od każdego miejsca, 
przeznaczonego dla pasażerów rocznie, obecni? 
wynosić będą od każdego miejsca, przeznaczone­
go dla pasażerów, 100 złotych rocznie. Nadto w  za­
leżności od długości kursu danego autobusu, po­
bierana będzie oplata w  wysokości 40 gr., za każ­
dy kilometr dziennego przebiegu autobusu.

Pozalem nowela wprowadza in. in. dodatek dro­
gow y od podatku państwowego od olejów  mine­
ralnych. Dodatek ten wynosić będzie 12 gr. od 1 
klg., czyli 9,06 gr. od jednego litra.

W sprawie opłaty stemplowej 
od weksli protestowanych, 
oddawanych notarjnszom

(— ) W  praktyce zdarzało się niejednokrotnie, że 
kontrolerzy skarbowi żądali z okazji przeprowa­
dzenia kontroli u notarjuszy opłacenia dodatko­
w ej opłaty stemplowej od weksli, danych przez 
kiljentów notarjuszom celem zainkasowania, lub 
przeprowadzenia przymusowego ściągnięcia po­
krycia po zaprotestowaniu. Praktyka ta niezgod­
na jest z duchem ustawy o opłatach stemplowych. 
W  duchu ustawy bowiem złożenie opłaty stemplo­
w ej wymagane jest, o ile  przedmiot majątkowy, 
przechodzi na własność w  inne ręce. Jest to więc 
coś w  rodzaju specjalnej opłaty obrotowej. Nato­
miast notarjusz, przyjmując weksle do inkasa, 
lub do ściągnięcia należności w  drodze przymuso­
wej, nie staje się właścicielem weksla, lecz pozo­
staje nim klijent, który udzielił notarjasaowi zle­
cenia.

Koperty z okienkami 
ważne do końca 1933 r,

(—) Na skutek zapytań w  sprawie używania ko­
pert z polem przcżroczystem, umieszczonem rów- 
rnolcgle do krótszego brzegu koperty, Izba Prze­
mysłowo- Handlowa w  Poznania wyjaśnia, że ko­
pert tego rodzaju wolno używać w  obrocie we­
wnętrznym do końca roku 1933.

Byłoby wskazanem więc, aby zainteresowane 
przedsiębiorstwa wyczerpały w  roku bieżącym 
posiadane zapasy, gdyż po 31 grudnia 1933 urzędy 
pocztowe nie będą przyjm owały przesyłek listo­
wych w  tego rodzaju kopertach, a dodatkowych 
zezwoleń Dyrekcja Poczt i Telegrafów  nie będzie 
udzielała.

Nadawanie listów zwykłych i polecony’ h w  ko­
pertach 7. polem przeźroczyste a umieszczonem 
równolegle do dłuższego boku koperty nie ulegnie 
żadnym ograniczeniom.

Odprawa ceina przesyłek 
pocztowych

(j) Izba Przemysłowo- Handlowa w W arszawie 
pędaje do wiadomości, że w sprawie odprawy 
celnej przesyłek pocztowych na podstawie świe- 
dcctw pochodzenia i pozwoleń przywozu został 
wydany okólnik Ministerstwa Skarbu z dria 24 
października 1932 r. L. D. IV. '26614/3/32, na mo­
cy którego świadectwa pocnodz?aia i pozwolenia 
przywozu w obrocie pocztowym mogn. być skła­
dane przez strony Urzędom 01nvm  bez -.peejal- 
nych podań W wymienionym okólniku wyjaśnio­
no żc poświadczenie ->r*ez Urząd Celny zgodno-

- '- jtw e  bOChOftę-
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Czy samobójstwo mosnwe jest droga bypnozy
z  oi ległoSci?

nią Vu'ri pozwoleń ir, przywozu, składanego w  obro­
cie pocztowym, uie podlega opłacie stemplowej.

Okazje do handlu z zagranicą
( j )  Stosownie do sprawozdań gospodarczych 

polskich 'placówek konsularnych istnieją w  obe­
cnej chwili możliwości dla eksportu zió ł leczni­
czych do Niemiec, ziemniaków i dziczyzny do 
Francji, celulozy, drzewa i ja j do Hiszpanji. F ir ­
ma italska pragme zakupywać nasiona Koniczyny. 
Firm a palestyńska obejmuje zastępstwo fabryk, 
produkujących tkaniny bawełniane, drukowano, 
flanelowe, koszulowe, muśliny itp. Firm a palestyń 
s ta  nawiąże stosunki z polskimi eksporterami 
drzewa oraz dykt. Firma beyrucka nawiąże sto­
sunki z fabrykami kołder bawełnianych oraz tka­
nin jedwabnych i sztuczno- jedwabnych. Firma 
JndyjsKa interesuje się importem wszelkiego rodzą 
ju tkanin wełnianych. Firm a norweska obejmie 
przedstawicielstwo polskich fabryk wyrobów  ba­
wełnianych i jedwabnych na Norwegję. Firma w  
łicw ym  Jorku pragnie nawiązać stosunki z fabry­
kami tkauin jedwabnych. Firm a turecka nawiąże 
stosunki z pclsldemi przędzalniami wełny i :ha- 
wełny celem uzyskania przedstawicielstwa ■ na 
Turcję.

Bliższych inlormacyj udziela biuro Izby P rze­
mysłowo- Hanulowej w  Łodzi.

 o§o-----

CZASOPISM A NAD ESŁANE
ORZECZNICTW O SĄDÓW NAJ W YŻSZYCH 

(W SPR AW AC H  PO D ATKO W YCH  I  AD M IN I­
STRACYJNYCH. Miesięcznik. Wydawnictwo „B i- 
bljoteka Prawnicza1* Warszawa, ul. Senatorska 6. 
Prenumerata kwartalna 10 zl.

Ukazał się Nr. 2 (Rok 2) tego znakomitego mie­
sięcznika, redagowanego przez najwybitniejsze 
siły  ze sfer nauki i praktyki podatkowej. Nowy 
numer przenosi liczne i wyczerpująco omawiane, 
i  r jnow sze orzeczenia sądów najwyższych w spra 
wach podatkowych i administracyjnych, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem podatku przemysłowego, 
któremu poświęcono największą część zeszytu. 
Ponadto omawiane są orzeczenia sądów najwyż­
szych Iw sprawie innych podatków, kas chorych, 
W sprawach rolnych, monopolu spi-ylusowego etc.

„Miesięcznik Żydowski”
(— )  Ukazał się nowy p od w ó jn y  z^ z y t  (11/12) ' 

Miesięcznika Żydowskiego pod redakcją Dra Z. i 
E llenberga i zaw itra  nast. treść (192 stron):

M Bałaban: Zagadnienia histocjozofji żydow­
skiej w  stosunku do historji Żydów w Polsce. — 
Roman Brandstaetter: Tragedja Juljana K liczk ;. 
Chaim LSw : Dramat społeczny Lejw ika. — Aure- 
Ija  Gottliebowa: Śladami dwutysiącletniej tułacz­
ki — A. Rassin: Umysłowość i moralność żydo- 
stwa polskiego w  w. X V II,'X V III. —  E. Stein: Hi- 
fcjena społeczna w  epoce Talmudu. A. J. Prowai- 
ski: Ruch spółdzielczy wśród Żydów w  Polsce 
IV.— VII. —  Ludwik Oberlaender: Lw ów . — Sza­
lom  Asz: N ie mogę dłużej milczeć. —  I. Osterse- 
tzei : Epos katastrofy żydowskiej. — E. Feldman: 
D zieje Żydów w  W arszawie. — D. Horow itz: 
P rzyczyny dobrej konjunktury gospodarczej w  
Palestynie. — Z. Ellenberg: Szermierz prawdy. — 
P  Schlang: U riel da Costa. —  M. Sonel: Żydow- 
fek: ruch robotniczy. —  H. Sternbach: Osiemnasty 
listopada. —  M. A lter „Rozwód wiedeński11. —  N. 
iEck. „Tekufatenu11.
 ̂ Adiiiinistracja: W arszawa, Rymarska 8. —  Re­
dakcja: Łódź, Na-utowicza 96.

B E M ; A L R E R T  G U ZM jtN

Zazdrość
[(15) (C iąg dalszy.).

(— ) Moje prace naukowe szły w tym czasie bar­
dzo kulawo. Miłość nie była już dla mnie, jak da 
wnicj, twórczą podnietą. Przeciwnie, praca była 
irytującą koniecznością, gościem ledwo tolerowa­
nym i musiała się zadowolić resztkami z pańskie­
go  stołu. K iedy mnie nagabywano o rezuRaty o- 
statnich doświadczeń, zbywałem pytania byle w y­
krętem. Często moje kultury bakte-Tj wysychały, 
lub pleśniały na pożywkach. Mmakie świnki, prze­
znaczone do bakteriologicznych dośvviadczeń, tu 
czyły się w klatkach i zdychały z przepasienia. 
Uczniowie porzucali mnie jeden po drugim, prze- 
rrodząc pod kierownictwo pr icowitszycb m’- 
strzów.

Oddaliłem się też od przyjaciół.
Ci, którzy nie znaU Brygidy, odpadali sami 

przez się. należeli fnwioni do innego obcego i o- 
bojętnego mi świata Cóż mnie mogły obchodzić 

jich przeżycia, ich myśli i zwierzenia? ONA nie 
brała w  nich żadnej roli.

Onegdaj’ popełn ił w e  W ied n iu  sam obójstw a  
b y ły  aastrjack i urzędnik te legra ficzn y  F e rd y ­
nand W an tra . B rat jego, ze  zaw odu  instalator, 
ośw iadczył, że sam obójstw o narzuciła  Lratu  
pew na jego  k lientka, trudniąca się m agn etyz­
m em . K lien tka  ta chcia ła  się zem ścić na insta­
latorze, a chociaż n ie znała  i n igd y  nie obco­
w a ła  z je go  bratem , przesła ła  m u z od ległości 
rozkaz, b y  się zabił. W7y jaśn ien ie  instalatora 
w yd a je  się m ało prawdopodobne, n ieza leżn ie 
od tego w arto  jednak pośw ięcić  nieco uw agi 
kw estji, czy  sam obójstw o w ogó le  m oże być 
komuś narzucone h vpnotvzm em  nie bezpo­
średnim . Nauka za jm u jąca  się parapsycholo- 
g ją, uw aża  w ogó le  hypnozę z oddalen>a za 
rzecz n ieudowodnioną.

T ą  dziedziną hypnozy  za jm ow a li się g łó w ­
n ie lekarze francuscy. W ym ien ić  tu na leży 
psych ja trę Dussarda. k tóry  ch w a lił się tern, że 
na s w y .h  pacjentach dokonał całego szeregu 
eksperym entów  h ypn otyrzn vch  z odległości. 
E ksperym enty  te polegały na tem, że Dussard 
w mom entach, w  których  przypuszczał, że je ­
go pac jentki są w  domu. koncen trow ał całą 
sw oją  uwagę i siłę w o li, b y  pacjentki w y k o ­
nały jego  zlecenia. N otow a ł sobie dokładnie 
czas, w  którym  w ysła ł sw ój rozkaz h ip n o ty ­
czny. a następnie py ln ł sie pacjentek, co u czy­
n iły  w  oznaczonej godzin ie. Dussard tw ie r- 
dził. że eksperym enty jego się udaw ały.

P rzec iw k o  m etod^e  Dussarda podniesiono 
rozm aite zastrzeżenia, z k tórych  n a jw a żn ie j-  
szem jest to. że francuski psychjatra m iał do 
czyn ien ia  z pacjentkam i, z którem i codziennie 
się spotykał, na które mógł więc. n ieśw iadom ie 
w yw ie ra ć  w p ływ . Znacznie pow ażn iejsze b y ły  
dośw iadczen ia  parysk iego fiz jo lo ga  K aro la  R i- 
cheta. k tóry  dokonyw ał sw ych  eksperym entów  
na podstaw ie losowania, chcąc w  ten sposób 
uniknąć błędu Dussarda. O jednym  z takich 
eksperym entów  opow iadał R irhet następujące 
szczegóły O pew nej porze dnia —  by ła  to g o ­
dzina popołudn iow a —  w ysła ł drogą hypno- 
tyczną rozkaz pew nej dam ie m ieszka jącej w  
od ległości siedm iu k ilom etrów , by  usnęła. D a­
ma owa była  o te j po"ze w salonie mód i o 
oznaczonej godzin ie odczuła n iepokój, tak, że 
m usiała usiąść. P on iew aż zasłabła, odprow a­
dzono ją autem do domu. W  aucie dam a ow a 
usnęła.

Chociaż w ięc, jak w id z im y , za istn ia ły  w y ­
padki. w  których  hypnoza z odległości okazała 
sie m ożliw ą , nauka zachow u je się m im nto w o ­
bec całego tego probelm u z dużą rezerwą. 
S tw ierdzono p izedew szystk iem , że n a w tt 
wówczas, k ied y  eksperym enty się udały, cho­
dziło  ty lk o  o osoby nerw ow e, w  każdym  zaś 
razie  odnośna literatu ra  nie zna żadnego w y ­
padku, w  k tórym by  drogą h ypn ozy  w yw o łan o

Tych zaś, którzy j’ą znali, drażniły moje dziwac­
twa, moje zachowanie czasem praw ie niepoczy­
talne. T o  byłem o nich zazdrosny, co się przeja­
w ia ło  w gwałtownych wybuchach złego humoru i 
bezpodstawnych wyrzutów. T o  znów miałem im 
za złe. że przeszkadzają mi swoją obecnością roz­
mawiać z Brygidą. Nie mogłem im darować jej 
przesadnej rezerwy w stosunku do mnie. Powinni- 
by, dostarczywszy nam sposobności widzenia, zni 
knąć, zostawić nas samych. Zarzucałem im, że nie 
współdziałają ze mną, a przecież nie zwierzałem 
im się bynajmniej i nie zwierzyłbym ra nic w  
świecie.

K ’ edv mnie zapraszano gdzieś, gdzie miała być 
i ona często w  ostatniej chwili Drakowało mi od­
wagi. Nie śmiałem stawić czoła perspektywie 
spędzenia całego wieczoru tak blisko niej —  a 
przecież tak daleko —  i patrzenia na jej twarz, 
tylko wtedy uśmiechniętą, kiedy -ozmawiać bę­
dzie z innymi. Wymawiałem się czem badź i zo­
stawałem w  aomu. Czasem znó v pragnienie pa­
trzenia na nią zwyciężało Wchodziłem do salonu: 
ona nie przerywała nawet zaczętej rozmowy. Po 
trafiła nic o-zemó,vić do mnie przez cały wieczór, 
ani słowa.. A ja patrzałem na nia z. daleka w po- 
i urem milczeuiu. Stawałem się gościem coraz

m o ri'a lb ło  4>jtnobójsiwo. C W z t ły m  jest p jtf  
tym względem eksperyment dokonany przez 
wiedeńskiego cynkografa W altera  Senna, kt& > 
ry  chciał pnoł. W agnerow i Jam eggowż udo­
wodnić, że można kugoś zasugerować do pop* 
pełnienia t sardu. Senn dał dziewczynie, któcęj 
łatwo można było nypiiotyzować, do ręki re­
wolwer, który był nienabity i zabypnołyzGwal 
ją, by zjaw iła się podczas ordynacji profesora  
i go zastrzeliła. Dziewczyna roczyw iście  Zja­
w iła  się u prof. W agnera  Jfturfigga z rewolwe­
rem w ręku, ale sugestja nie okazała się tak 
silną, by  usiłowała zastrzelić profesora.

  -O--------

City biodelka ma prawo 
do obrazów?

( : )  Szwajcarski m alarz Uttmann sto ry  przez 
długie la ta  ż y ł  w  Paryżu - należał już za życia  
do maleńkiej grupki w ybranych , za których o- 
b razy  płacono bardzo w ysok ie  sumy- Odm am i 
zimarł przed rokiem i pozostaw ił w  swem atelier 
fiffein ob ra zów  niedokończonych i dwa o b ra zy  
oleine. przedstawiające pewną damę z t o w a iz y  
stwa 'ja ry jk icgo- Kilka dni po pogrzebie zjaw i 
ła  się ow a  dama która by ła  modelką do łych  
studiów olejnych malarza, u i-ego w d o w y  i pro­
siła o w ydan ie jej tych obrazów - prośbę swą 
m otyw ow a ła  w  ten sposób że z malarzem u-trzy 
m ywała-Stosunek bardzo bliski o  czem pani 
Ottmann w ied^ała  i tylko dzięki temu zgo-dzi- 
łą się na to, by być jego  model-ką- Oba ob ra zy  
nie miary być przeznaczone dla publiczności, 
lecz zosta ły  jej podarowane przez malarza- 
Bezpośrednio przed śm iercią malarza zac ię ła  
się psuć na obrazach warstwa laku- a malarz 
zabrał ie do siebie by defekt ten usunąć. W d o ­
w a  nie chciała atoli w ydać  obrazów , ośw iad ­
czając. że modelka nie ma prawa do obrazów - 
D oszła ao procesu, a pierwsza insfancia przy­
zn a ła -rac ję  w dow ie, M odelka, zaapelowała do 
instancji'-wyższej, .która obeem e ma prooes ten 
Rozstrzygnąć.

Super-piahina
( : )  W iedeński inżynier Em ericli Spie!mann 

tstiworzyt n o w y  instrument ,.panmuzykalny“ > 
w yw o łu jący  drogą elektryczności tony- ln.->tru- 
ment naz\vany pi zez w yna lazcę  ..super piani­
nem1! zachowuje na zew nątrz form ę pianina, 
ale. z. pianinem ma tylko k law iaturę w spólną, 
gdy  się je jednak otw iera , nie w id z i s;ę strun, 
le c z  e le k T o m o w  i ża rów k i e lek tryczne Super 
pianino naśladuje w szystk ie  insi-umer.ty i ma 
być  naw et w  stanie w y tw arzać  n ow e dotych­
czas nitznane -ony- W ynalazek  inżyniera w ie ­
deńskiego różn i się od w szystk ich  tego rodzaju 
w yn a la zk ów  o  czem  św iad czy  koncert, taki u- 
rządz-ił p rzed  zaproszonym i gośćmi- W s zy s c y  
m iefi w rażen ie, że gra cała orkiestra-

n niej zachęcającym. T o  też zapraszano mnie co­
raz rzadziej i chłodniej.

Widziałen. to dobrze i świadomie prowokowa­
łem ludzi do zupełnego zerwania. Niechby raz na­
reszcie zostawili mnie w  spokoju. Mojem jedynem 
pragnieniem było: odwalić konieczną robotę byłe 
jak. byle predzej! A polem — być z Brygidą, albo 
przynajmniej, kiedy to było niemożliwe, myśleć 
spokojnie o Brygidzie. Poza lią jedną, nic na 
świecie nie było w  stanie zająć mnie szczerze 
przez minutę. Myślenie o innych rzeczach hy'a 
męczącym wysiłkiem: w  niej jednej był arypoczy- 
ręk i spokój.

Tak więc, krok za Kr akie n. Brygida rugowała
z mego : ycia wszystko, co nie było nią.

• • •
To wszy-.fkó — zazdrość o wspólnych zrnjn 

mych, udręki, [wywalane chłodem Brygidy. je; kn- 
prvsv często noszące cechę wyrafinowam-gc r- 
krucieństwa — to wszystko była niczem w -o 
równaniu zr złem największem: jej mężem. ,lc-
l.em.

Nie uświadamiam sobie, odkąd sie datowała ta 
straszliwa nienawiść, jskn do n i ego  czuleni Ile ­
kroć go widziałem, szukałem chciwie na jego twa­
rzy śladów miłosnych przeżyć, istniejących nsj-
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Gehenna podatkowa w pow. ropczycKim
APel d o  p. Prezesa Izby Skarbowej

( j )  Z  Dębicy piszą nam:
Wymiar poaatku dochodowego za rok 1332, pod­

wyższony z  cala bezwzględnością w  powiecie rop 
czyOiim o 100 do 300 proc., wchodzi w  okres rea­
lizacji. W ładza wym iarowa ro zs ia ła  już upom­
nienia i z  zimną krw ią przygotowuje egzekucje, 
które dla niejednego podatnika będą ostatnim 
śmiercionośnym ciosem... dosł >wną egzekucją.

Uczestnicy i „sprawcy" aktu wymiarowego, wy 
konanego w  błyskawicznem, wprost rekordowe u, 
tempie, nie zdawali sobie zape wae w  niejednym 
wypadku sprawy ż ogromu odpowiedzialności i 
konsekwecji swej „pracy", która niejednego spau 
peryzowanego już kuoca zupełnie zdeklasuje i nie 
Jedną rodzinę pozbawi egzystencji.

Przesada? Zgoła jiie ! Wszak powiat ten, które­
go pozion. wym iarów od kilku )ut -a sprawą 
chadeckich członków Komisyj wybijał się w ie l­
ce ponad przeciętną skalę, dawno już wyniszczo­
no. doprowadzając setki kupców do takiego „bo­
gactwa", że jeden przypis podatkowy odpowiada 
literalnie równowartości posiadanego przez tych­
że kupców towaru.

Nie przesadzamy! Setki zażaleń, memoijałów i 
próśb, znajdujących się w archiwach Izby Skar­
bowej w  Krakowie, świadczą o szczególnej genen 
nie, jaką przechodzili i przechodzą podatnicy od

Ciekawe echa procesu Kuehciaka
(j) Dość ciekawe zagadnienie wyłoniło się w 

związku ze znanym procesem Kuchciaka w Lodzi.
Jak wiadomo, Kuchciak w toku procesu zeznał, 

że 28 tysięcy złotych, które zrabował inkasentowi 
zakiadów przemysłowych „Karolkowa Manuiak- 
tura" Michlowi, oddał na cele partyjne i ruchu 
zawodowego NPR  prawicy.

W  związku z tem w zainiareso vany„’h sferach 
prawniczych powstała kwest ja, czy poszkodowa­
na firma może wystąpić o odszkodowanie do 
władz centralnych NPR-praw iey, bowiem z jednej 
strony zarząd stronnictwa politycznego nie jest 
jednostką prawną, z drugiej strony pieniądze, bę­
dące własnością firmy, jednakże wpłynęły na ce­
le partji.

Jeżeli poszkodowane zakłady wystąpią o od­
szkodowanie, świat sądowy i prawniczy będzie 
miał do rozstrzygnięcia nowe z igadnienie.

W  sferach politycznych utrzymują jednakże, iż 
wobec tego, że obecnym prezesem zarządu cen­
tralnego N PR  p iaw icy jest b. prze nysłowiec Ka 
roi Popiel, a skarbnikiem obecny dyrektor znanej 
firmy łódzkiej Ettingona senator Paw łowski —  
sprawa ta prawdopodohnie rozgłosu nie nabierze.

Masowe ucieczki działaczy 
anty sowieckich do Polski

(J) Ostatnio stwiei dzono masową ucieczkę w ło ­
ścian i żołnierzy sowieckich na teren polski. Na 
odcinkach- Dzisna, Dołhinów. Raków, Iwieniec,

-o-O-o-

szeregu lat w  tym powiecie, nieprzeciętna zaś 
ilość odwołań z tego powiatu i pielgrzymów, po­
kutujących w hallu Izby podczas urzędowania Ko 
misyj odwoławczycn niemniej świadczą o tw ar­
dym losie i krzywdach tych nieszczęśliwców, któ­
rych substancję majątkową dawno przetrzebiła 
i wykarczowała „eksploatacja wym iarowa" po­
przedniego już kierownika Urzędu Skarbowe­
go w  Ropczycach. Eksploatację tę „udosko­
nalił" jeszcze obecny kierownik urzędu, nie zada­
walając się bowiem rolą epigoaa, kopiującego 
pozostawione mu wzory, uważał sobie podniesie­
nie wym iarów  do „wyższego poziomu" za punkt 
honoru.

System wym iarowy w  ziemi ropczyckiej raz 
wreszcie ulec musi radykalnej zmianie jeśli zie­
mia ta nie jest uważana za kolonję czarnych.

Kiedyż wreszcie okrzyk i rozpacz podatników 
miasta Dębicy dotrą do logiki intelektu i logiki 
serca p. Prezesa Izby Skarbowej w Krakowie, któ 
rtgo  dotknięci niszczącym wymiarem, tą drogą 
[roszą o zlecenie zrewidowania ostatniego w y­
miaru podatku dochoaowego, a przedewszystkiem 
o wstrzymanie egzekucyj.

Należałoby przecież raz uwierzyć, że nie o zre­
woltowanych, lecz o systematycznie wydziedzi­
czanych i nękanych chodzi!

Kuzdrowicze, Suchodowszczyz.ia, Miehniewicze, 
Domaniewicze, Stołpce, Ułani :zc przekroczyło gra 
nicę zgórą 30 osób, rekrutujących się z różnych 
warstw społeczeństwa sowieckiego. Wśród zbie­
gów  znajduje się kilku stuacntó.y wyższych szkół 
sowieckich na Białorusi, trzech urzędników oraz 
czterech wojskowych. Masowe te ucieczki do Po l­
ski mają związek z ostatnismi represjami i are­
sztowaniami przeprowadzanemi na tererre całej 
Białorusi sowieckiej i częściowo Ukrainy, gdzie 
GPU. w ykryło kilka nacjonalistycznych białoru­
sko- ukraińskich związków.

W  ubiegły piątek w  rejonie Michniewicz zbiegł 
do Polski niejaki Paweł Ułański, który podał się 
za absolwenta wyższej szkoły technicznej w  Mińs 
ku. Ułański motywował swa ucieczkę względami 
pclitycznemi.

Dochodzenie ustaliło, iż zbiegł on istotnie na 
skutek zdekonspirowania związku, w  którym pro­
wadził akcję wrogą Sowietom. W  związku z tem 
Ułańskiemu udzielono prawa azylu w  Polsce.

Masowy napływ adwokatów  
do Warszawy

(j) Z W arszawy donoszą: 150 adwokatów z Ma­
łopolski i W ielkopolski zw róciło się do Izby ad: 
wokackiej w W arszaw ie z prośbą o przeniesienie 
ich do W arszawy. Prawdopodobnie zostaną u- 
\\ zględnione żądania tylko kilku adwokatów.

Powódź na Wileńszczyźnie
( j ) Wobec znacznego ocieplenia na terenie j/owia 

tu baranowickiego pow y stępo wała woda z  rzek.

Podobna sytuacja jest na terenie powiatu wolożyfi 
skiego oraz Słonimskiego.

W  mieście Słonimie dopływ rzeki W idrzebki do 
Szczary wystąpił z brzegów. Woda zalała ulicę 
3-go Maja. 100 metrów przesłużeni tej ulicy jest 
pod wodą. Z tej przyczyny piesza komunikacja 
koszar z miastem jest znacznie utrudniona. Około 
10 domów okolicznych znajduje się pod wodą, a 
mieszkańcy zaś dostają się do domów po kład­
kach.

Dnia 7 bm. na lerenie pow iatów  woj. nowogródz­
kiego groźba wylewu rzek minęła, gdyż nastąpiło 
nieznaczne oziębienie, a wieczorem mróz, docho­
dzący do 6 s t  C.

Odkrycie tajemniczego nagrobka  
żydowskiego w  Wilnie

( j )  N iebywałą sensację w yw oła ł w  W iln ie fakt, 
iż w  czasie rozbiórki ściany jednego z  domow w  
dzielnicy żydowskiej (ul. Gaona 6) nat, afiono na 
ragrobek z  17-go wieku. Z napisu wynika, iż jest 
to nagrobek słynnego rabina wileńskiego z  17-go 
wieku — Mojżesza Rywkesa — przodka gaona w i 
ieńskirgo. Pod nagrobkiem znaleziono również 
szczątki ludzkie

W  jani sposób grób ten znalazł się w  tem miej­
scu —  pozostaje narazie tajemnicą.

Uczciwy złodziej
( j )  Z W ilna donoszą: Do sklepu z obuwiem Ur­

banowicza W. Pohulanka wszedł kulawy czło­
wiek, prosząc o jałmużnę. Gospodyni wyszła po 
skromny datek do przyległego mieszkania. W ró­
ciwszy, nie zastała żebraka. Tknięta złem prze­
czuciem, wybiegła na ulicę. Dostrzegła, „ak żebrak 
spiesznie kuśtykał na swem dre,vnUnem szczudle. 
Schwytano go. Istotnie ukradł jeden męski bucik 
z prawej nogi. Posterunkowy zdziw ił się:

—  Cóż za sens kraść jeden bucik?
—  Jestem bez nogi, panie — odrzekł złodziej:! 

—  czy pan nie widzi?
„Uczciwego złodzieja" osadzono w  areszcie.

Krowa u samochodu paua 
komornika

U) „Głos Lubelski" opisuje następujący wypa­
dek, jaki zdarzył się w  pewnej wsi pod Jaszczo- 
wem.

Do jednego z  gospodarzy tej wsi zajechał samo 
chodem komornik. N ie  zaglądał on tam po ra* 
pierwszy i co było do wyciąg lięcia, już wycią­
gnął. Została krowa w  stodole, koń w  stajni i  
trochę drobiazgów. Gospodarz w iedział doskona­
le, że mu ten wszechwładny pan wsi i miast pol­
skich już nic nie zabierze, bo prawo chroniło g »  
przed dalszemi egzekucjami. W idocznie postano­
w ił jednak dać odprawę komornikowi.

Zorjentowawszy się bowiem, że komornik zaje­
chał samochodem, gospodarz wyprowadził krowę 
i przywiązuje ją przy samochodzie, Moczem jed- 
nem okiem figlarnie zerkając ku gromadzie w iej­
skiej, która się oczywiście l ic z iie  stawiła na w i­
dowisko, a drugiem pokornie komornikowi, o- 
świadczą, że: „p. komornik może krowę zabrać bo 
już nic więcej do zabrania niema".

Dygnitarz znalazł się w  kłopocie. Jak tu z  kro-

częściej tylko w  mojej wyobraźni — i syciłem o- 
czy tym widokiem z jakąś cierpiętniczą rozkoszą 
samodręczenia. Z nienawistną grozą patrzałem 
na jego wargi, które mogły bezKarnie — które 
miały prawo - -  całowac usta B rygidy Może w ła­
śnie w  tej chwili myśli on o jej pocałunkach, jak 
ja myślę o nich wobec innych ludzi...

I to uczucie absolutnej bezsilności! świadomość 
że na to niema żadnej rady. N ic mu nie mrgę zro­
bić! On jest panelu, legalnym posiadacze n i w ład­
cą. Za nim jest prawo, cała góra tra iycyj i oby­
czajów, wszystkie atuty, jakie zna społeczeństwo. 
Ja z  moją miłością i nienawiścią jestem tylko ln 
truzem Tych dwoje ma swoje wspólne tajemni 
ce, wspólne interesy w  których ja Jestem niczem

Vincente‘ow ie mieli już od dawna swego domo 
w ego lekarza, nieraz jeanuk zdarzało się, że Jan 
przychodził do mnie po poradę lekarską. Kilka 
razy byłem zmuszony go osłuehiwać; ale zaledwie 
zatrząłem auskultację. znikała noja wiedza za­
wodowa i zawodowe przyz.vycz -ijenia. Myśl ale n 
tylko r> tem, jak ohydnie jego owłosiony tors ło ­
skocze moje ucho. czułem iekką woń potu, napę! 
nlająca mnie obrzydzeniem i z uczuciem przejmu 
Jącej grozy, wyobrażałem «ohte na miejscu wła­
snej mojej głow y — głowę Brygidy W  takich

chwilach czułem, że mógłbym zostać zbrodnia­
rzem. Odwracałem się, wychodziłem z pokoju po' 
jakimkolwiek pretekstem, żeby on nie spostrzc , 
mojej trupiej bladości, zaciśniętych pięści i mor­
derczego skurczu szczęk.

Czasem podobne uczucie ow ładało mną i w  
chwilach samotności Gdzie oni są w  tej chwili? 
Co robią? Widziałem ich przedemną, zamną, doko­
ła mnie — całe tłumy kłębiących się Brygid i Ja­
nów, w  najwyuzdańszych pozach. Takie ramę w i­
zje musiał mieć święty Antoni, kuszony na pusz­
czy.

Pamiętani jeden wieczór... Jan miał powrócić 
do Paryża po dziesięciu dniach nieobecności. W ie­
działem, o której godzi me przychodzi jego pociąg. 
W czasie tych dziesięciu dni w idy vałem Brygidę 
codziennie. I teraz jeszcze była jrzy  mnie.

Zapadł zmrok Brygida leżąca, napół odkryta, 
paliła papierosa. W  ciemności zarzył się czerwo­
ny punkt. Od cza»u do czasu punkcik zataczał łu t 
ku Jej ustom: żarzenie się wzmagało i przez se­
kundę widać było w czerwonawem świetle jej 
twarz o szeroko otwartych oczach i wzgórki 
piersi.

Westchnęło.
—  Co ci, najdroższa \

— Taka jestem znużona! A  trzeba, żebym już

Ol Nie, jeszcze!
- Jest bardzo poźno. A  niedługo...

Umilkła nagle. Oboje ujrzeliśmy w  cizmnoścl 
ten sam obraz. Dziś w  nocy, dziś w  nocy! W  tej 
chwili pewnie, kołysany rytmicznym ruchem wa­
gonu, on, z przymknietemi oczyma, myśli o uczcie, 
która go dziś czeka, i liże sobie wargi...

Uchwyciłem rękę Brygidy. W yrwałem  je j pa­
pieros i odrzuciłem precz. Przyciągnąłem Ją moc­
no, szukając w  ciemności ustami jej ust

— Nie, nie; Jacku, już późno.
— Zostań, zostań...
—  Oszalałeś! Puść mnie...
—  Nie, zostaniesz ze mną,
Moja wściekłość i nienawiść znalazły ujście. N i­

gdy jeszcze nie całowałem Brygidy z taką niepo­
hamowaną namiętnością, jak tego wieczoru.

„M ożesz teraz wracać, Janie! N ie zostało d i* 
ciebie nic Znajdziesz dziś w domu wyczerpany do 
cna łachman ludzki, który napełni wstrętem samo 
twoje zbliżenie. A jeżeli zechcesz ją  gwałcić —  
tem lepiej! W argi jej będą zimne i wiotkie, bezsil­
ne jej ramiona. Będzie cierpiała i nienawidziła 
cię I". .(Giąd dalssy naat )



SU :o „NOW Y DZIENNIK" sobota 11. II 1 »5 Nr 42

w . j  u sr.ihochcdu jeździć po wsi (zostawić je j nle^
Ią Io  gdzie. bo nikt •/. gospodarzy nie przyjąłby 
jr; nn urzechowunia). Ost.iteez lie komornik rau-
si; 11 >>. i(v,n in l;o\\ i ■ przyrzec. że nie odwiedzi go

i /eśii iej. j:ik za J wii  m:esi;y."'. .Dopiero w l e d y  g o  
spodr.rz o d p ro w a d z i ł  k r o w ę  ido stodoły .

U doznaniu kradną... domy
(j) Z Poznania donoszą: Onegdaj przywołano

miejską straż pożarną na Wildę, na ulicę Robo- 
t. i. gdzie znajduje się nowa budowla wzniesio­
na do wysokości p ierwszego piętra. Zaifważouo 
bowiem, że ściany domu grożą zawaleniem, gdyż 
podczas przerwy w  budowie, spowodowanej mro­
zem. z niestrzeżonej budowli pokradziono drzewo 
i tragarze żelazne, służące do zakotwiczenia 
ścian. Sytuacja była tak groźna, że miejSKa straż 
pożarna zmuszona była przeprowadzić przy  po­
mocy drabiny mechanicznej rozbiórkę do takiej 
(wysokości, aby pozbawione wszelkich umocnień 
trury przestały zagrażać bezpieczeństwu publicz­
nemu.

Sprawą, która ze względu na niezwyide żuchwa 
ly  sposób przeprowadzenia kradzieży w yw oła ła  
w całej okolicy bardzo silne wrażenie, zajęła się 
policja kryminalna i budowlana.

Dwie rodziay zatrute gazem  
z pęknląlef rury

(j; Z W arszawy donoszą: W  smerenacn domu 
przy ul. Sierakowskiej zamieszkują dwie rodziny: 
Chana i Luzer M ortkowiczowie z dwojgiem dzie­
ci oraz Chajndla i Mordka Goldbergowie także 
z dwojgiem dzieci

Onegdaj nad wieczorem dzieci w  obydwu rodzi­
nach zaczęły uskarżać się na ból głowy, rodzice 
jednak nie zwracali na to specjalnej uwagi. Do­
piero około północy Chana Morthowiczowa zerwa 
ła się z łóżka ze strasznym bólem g łow y i zaa­
larm owała sąsiadów, mąz bowiem i dzieci nyli 
zupełnie nieprzytomni. T o  samo działo się u Gold- 
fcergów. W ezwano pogotowie, lekarz stwierdził 
zatruć1 e gazem świetlnym.

Pogotow ie przybyłe z gazowni miejskiej ustali­
ło, że na podwórzu wspomnianego domu pękła 
tura gazowa i ulatniający się gaz przez fundamen 
ty dostał się do mieszkań obydwu rodzin.

K R O N IK A  T A R N O W S K A
(— ) —  PROCES P R Z Y  D R ZW IAC H  ZAM KN IE  

TYCH. Przed sądem okręgowym toczyła się roz 
prawa przeciwko 22-letniemu Józefow i Ziomkowi 
z  Jodłowki Tuchowskiej, który 9. września zr. 
zgw ałcił umysłowo upośledzoną E. S. P rzy  zgw ał­
ceniu miała być obecną 15-letnia siostra oskarżo­
nego, Janina. Na rozprawie Ziomkowicz wypie­
ra ł się zarzuconej mu zbrodni, a wobec braku do­
statecznych dowodów sąd go uwolnił od winy 1 
kary. Proces toczył się przy drzwiach zamknię­
tych.
u*. UDUSZENIE D ZIECKA. 22-łetnia służąca Zo- 
Ija  Sokołówna z Pilzna stanęła przed sądem przy­
sięgłych oskarżona o uduszenie s wej 2-miesięcznej 
nieślubnej córeczki Teresy. Sąd w  uwzględnieniu 
łagodzących okoliczności skazał dzieciobójczynię 
na 1 i pół roku więzienia z zawieszeniem na 3 
lata.

— O ZABÓJSTWO KUPCA. W  czerwcu zr w  
powiecie dąbrowskim napadli bandyci na przejeż­
dżających kupców Arona Weinsteina, Majera 
Dorłmana, Chanę Siegmunt i Chaima Herzbergera 
celem zrabowania im pieniędzy i towarów. Ban­
dyci odali do kupców kilkanaście strzałów, z któ- 
Tjch jeden śmiertelnie ugodził Arona Weinsteina. 
Policja ujęła zabójcę Weinsteina w  osobie W ła ­
dysława Ząbka z P ilicy  Zalichawskiej. R iszta  
bandytów umknęła. Obecnie stanął Ząbek przed 
sądem przysięgłych którzy skazali zabójcę na 6 lat 
ciężkiego więzienia.

— K R W A W Y  D RAM AT M IŁO Ś N I. Obok plant 
kolejowych doszło do krwawego zajścia między 
architektem Skoczkiem a inż. Tyrchą. Arch. Sko­
czek dwukrotnie strzelił do inż. Tyrchy, raniąc 
go w rękę i w  głowę. Tłem zajścia była walica O 
kobietę.

KRONIKA blELSKO-BIALSKA
!) JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO D ZIAŁAC ZA .

W  tym tygodniu obchodzi znany na terenie biel­
sko-bialskim działacz p. Edward Scbnack 80-lecie 
swych urodzin. P. Edward Schmack należy do naj­
popularniejszych osobistości Bielska. W ielkie za­
sługi zaskarbił sobie jako kustosz muzeum miej­
skiego. Poza granicą naszego miasta chlubnie zna­
ny jako założyciel pierwszego we wschodnio-Środ- 
kowej Europie ogrodu roślin alpejskich. Ogród 
ten jest największy w kraju i należy do pierw *zo- 
-zędnych w Polsce rzeczy godnych widzenia. —

P. Schnack jest również założycielem ogtodow 
roślin alpejskich w Opawie (CzcchoAuwacja r w 
Krakow ie i Zakopianom ot a-z na Płycie Kamieni*- 
Kir-j < k.-tmitzer Pmtte) Lbok Bielska. Zcsluzrm-mn 
działaczowi w dniu urodzin nffifodium niik'»t:i Il;f : 
ska złożyło hołd przez wręczenie mu- sygnetu z 
herbem bielskim. Zasługi p. Sclmacka uziuło rów 
nież Ministerstwo W ROP. które przez prof. Sza­
fera. kierownuca departamentu ochrony roślin, na 
deslało na ręce jubilata serdeczny li t gratula­
cyjny.

(!) POD ZARZUTEM  NAD UŻYĆ W  IZBIE 
SKARBO W EJ W  B IELSKU  aresztowano —  j»k  
już krotko o tem donieśliśmy —  dwóch urzędni­
ków. Policja teraz dopiero ujawniła 'eh nazwiska, 
a mianowicie są to urzędnicy Klima, referent od­
działu podatku dochodowego, i Gacka. Naduży­
cia ich sięgają do kilku tysięcy złoyteh Trzeci 
urzędnik Sz., który wraz i  nimi został areszto­
wany, po przesłuchaniu z powodu braku dowodów 
wypuszczony został na wotną stopę.

(!) W ŁA M Y W A C Z E  PRZED SĄDEM. Dnia 24. 
grudnia ub. r. włamano się dc kasy sądowej ,w 
Kętach i skradziono papiery wartościowe wartoś­
ci około 800 z\. Policji po krotk'm  czasie udało eię 
wykryć sprawców w  osobach Antoniego Piusa i 
Jakóba Miksy, obaj z Kęt. Onegdaj odpowiadali 
oni przed sądem i zostali zasądzeni każdy na dwa 
lata więzienia. Żona Prasa ża pomoc, udzieloną 
przy włamaniu, zasądzona została na 6 miesięcy 
więzienia..

ZAW O D Y O M ISTRZOSTW O PO LSKIE  W  
JEŻDZIE N A  ŁYŻW AC H , które miały się udbyć 
w  Bielsku, z powodu niepomyślnych warunków 
atmosferycznych zostały przełożone na sztuczny 
tor lodowy w Katowicach.

T E A T R  N IEM IECKI W  B IELSKU: Dziś o go­
dzinie 8-mej: „Im  weissen ROssl". operetka Be- 
natzkiego

R E PE R TU AR  K IN  B IFLSKO  - B IA l S K i Ch :
Apollo: „10 proc. dla mnie". —„ Miejskie Bielsko: 
„Tom m y B oy" —  Miejskie B;ała: „Ostatnia noc 
kawalera"

K O M U N IK A TY
( : )  BNEJ-SJON (Dietla 81). Dziś, 7.45 wlecz, 

referat P. dr. Dawiida rioaiwy n- t. „Idea SfAmzimi 
a komwitiizm (TI). Goście mile widziani.

— ( : )  PRZEDŚWIT HASZACHAR. W .^elkie semi 
ąatiia i kursy obywają się normalnie w  lokalu Egizc 
kotyw y Sjońśkiiej, Dietla 81.

— ( : )  ORO. „M I7RACHI" (Sebastiana 33). Jutro, 
\v sobotę. 6.30 wlecz. zerwanie towarzyskie. Go- 
śc:e rniilt widziani. W  niedzielę, o 7 yarjeęz, ref era’ 
rabina dr. S. Hirsehte]da na icmai akmuain .̂

— ■.(:) CEIRFI MIZRACHI, Diefflowska 11. Dziś, w 
p ątek o 7 30 wjecz. referat p. Euasza Kiiwetea. n.t. 
Chamisza Asa1, B. Szwai dawniej a dziś Juitro, w  
sobotę o 3.30 popo-ł. kurs „Tnaobu"- O go*JE. 4 30 
Meslbat Oneg Szabat. O godz. 7.30 herbatka z Aa 
z]i Chamisza Asar B, Szwat z ucinałem rab- Haiper 
na i in.

— (: ) STOW. ŻYD. SŁUCH. U. J. „OGNISKO"
zawiaaamua Koi. I. roku prawa, że kuirsy przygoto 
wawicp z prawa rzymskiego odbywają się grapami 
8— 10 osób codziennie w  salach ZDA, w  g-odz. po- 
pof. i wiiecz. Zgłoszenia przyjmure i informacyj ro­
dzie la sekretariat od god2. 19— 20 30, (Pnzamysks 3. 
tek 107-64).

—  ( : )  STOW . ŻYD. SŁUCH- U, J. „OGNISKO"
zawiadamia, żo cena obiać-u dekadowego została 
ohrmżoma na zł- 0.70. zaś cena obiadu gościnnego na 
zł. 0-80. Najbliższa sprzedaż obtadi&w dekadowych 
17-go hm.

—  ( : )  FOŚ.LEJ SJON. Dziś, w  piątek, 7,30 wjecz- 
Sarego 23. Uroczyste Otwarcie Kursu instruikror 
sfcibgo Frafhajt. Referaty wygłoszą członkowie Ko­
mitetu Poa'ej Sion. Frajhaitu i Kibucu Drcr.

—! „F A T G H IJ A ‘‘ (Podgórze, Kalwaryjska 18, I I  
p). Dziś w piątek o 8 w. Plenarne zebrjnie człon- 
w ów  z referatem.

— (:) AKADEMICKI ZWIAŻEK PACYFISTÓW
urządza dizlś, w  piątek. 7 wiiecż. w  sali 66 Col. Nov 
U. J. wieczór recytacji poezji i prozy pacyfistj 
cznej p.t. „Strzelnica amerykańska" Udział biorą 
a r . teatru im. J Słowackiego pip- w f. <tasz«wsk 
W l. Wożnik, Jul. Balicki.

—  (: ) ZABAW Ę MALARSKA . Pio:ardiadę“ urzą­
dzają Plastycy w  Domu Artystów, P 1. św. Ducha 
w  sobotę. 11 bm- o 9 w ecz. Atrakcja — Humor 
malarski.

/. h  i i i m K L . -  p o k o i ,  ze iwiadomtao nric.cnyA-
siwa — uitśw jiillmc ojcowslwo, z tata — waijuti 
więc wszystko na odwyitkę ukaże W-m po.-z ostatni

I b r ł H l e S o n i k  Rynek Główny*!. 39?

w nficlowrotku Plotek“
julio, w ponęta Unia l i i  w.niedzielę dnia 12 b. m. 
i  óeząttk tew jł u fcódz n.e 9-tej wieczór. Gości witamy.

O T W A R C IE  N O W E J  W Y S T A W Y  W  z Y D  
D O M U  A K A D E M IC K IM

W  niedziele 12 bm. o gouz. 11 przedpołudniem 
nastąpi uroczyste otwarcie nowej w ystaw y Oura- 
zó\v Z.^eszenw Zyd. Art. Malarzy i '.tzezbiarzy 
w  Żyd Dorna Akadem., Kraków, Przemyska 3.

W  wystaw ie udział biorą z wystawami zbioro- 
w emi artyści:

Efraim  Mandclbaun Paryż- Znany artysta daje 
przegląd swej dwuletniej twórczości we Francji 
świadczącej o dużym rozwoju artysty. Piękne te 
eksponaty zdradzają walory najlepszych m istrzów 
francuskiego późnego impresjonizmu.

Norbert Nadel, znany krakowski artysta malarz 
i literat, wystaw ia obrazy o  dużem nodejściu ma- 
larskiem pod kątem pewnych dążeń kolorystycz- 
rych i  konstrukcyjnych. Jeden z najpowainiejszycą 
żydowskich artystów.

Noinert Strassberg, jeden z namłodszych żydów 
sl icn artystów, którego obrazy, świadczące o 
pięknej fantazji artysty, będą prawdziwą sensacją 
dla miłośników sztuki.

Artur Kolnik (Pa ryż ). Rumuński Żyd pracują­
cy w  Paryżu nadesłał piękne drzeworyty, które 
opiewają .ecytacje w  K ra k jy ie  znanego recyta­
tora Grossbarta. Kraków  pOi’az pierwszy zoba­
czy arzeworyty tego artysty, którego pr .cc w ys t» 
wiar,-, ostanio w  Ameryce wzb-idzlły ogólny za­
chwyt

Mendel Birnbaum. Były uczeń Weissa, trudnią­
ca się zawodowo malarstwem dek ^acyjnem. Jego 
prace są w kołach art. malarzy bardzo podziwia­
ne.

R a ił Immerglilck wystaw ia obrazy rodzajowe 
w  życia chasydów wzoiow ane na mistrzach ho­
lenderskich.

— Z  KttAKOWSkfE^iOMTEATRTT ŻYDOW SKIE
00. W  sobutę i niedzielę odbędą się ostatnie przed 
stawieiiia zespełt M Lippmana Wystawiona zo­
stanie operetka „Maszke werf a ka?e‘ ‘ z współu­
działem pp Lerner i Seidennana, któ-zy tą szla­
ką kończą sw e gościnne występy aa scenie kra­
ków tkiej. N iezwykle piękna ta operetka o humo- 
i ystycznej żyw ej treści, obfituje «r piękne męlo- 
c jje  i w ie le  atrakcyj scenicznych B ilety w  przed­
sprzedaży u firm y A. Fischhab, Grodzka 46.

—  Z  T E ^ T k U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziaiaj 
w piątek w.eczorr,n po cenach zniżonych, powtó­
rzenie kouiedji Zygmunta Kaweckiego „Teatr 
Kaliny*'. Jutro wieczorem pren jera  „Romansu', 
smak. w  3 aktach z wrtępem i zakończeniem we­
dług Edwkrdu Sbeldona, w  zupełnie nowem opra­
cowaniu literackiem i sc«mlcz"cm ayr. (Jpłerwy

—  „M ADBM OISELŁE" komedją Jakóba Deyala 
dana będzie po raz pierwszy na popołudniowem 
przedstawieniu po cenach zniżonych w  niedzielę.

—  „O PO W IEŚCI H O FFM A N A " Z GOŚCINNYM 
W YSTĘPEM  AD Y  SA R I po cenacn zniżonych w  
poniedziałek duła 13 bm.

— Dv RO-j ZN a  RED U TA  A R TYSTÓ W  T E A ­
TRU  MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW ACKIEGO POD 
HASŁEM  „UBRA LEM SIĘ W  COM T A  M L iŁ " . 
odbędzie aię w  sobotę przyszłego tygodnia, ania 
18 bm., w  salach Starego Teatru, na którą Komitet 
lozpoczał wysyłanie imiennych zaproszeń w ilo­
ści ograniczonej.

•— S A L A  BÓLoNSKIEGO. Dziś koncert znanego 
altow iolisty Stefana Schleichkorna ?. współudzia 
łejn piar.lsty Artura Wojtyńskiego. Ostatni punkt 
programu stanowi Rapsodję żyd j  , v s k o  rosyjskie­
g o  kompozytora A. "Wcprika, oparta w  całości na 
oryginalnych t ynatach żydowskień.

— lu R E  UNGAR, niewidomy, światowej sławy 
piajiist i- wirtuoz, laureat lonkarsu Szopenowskie 
go w  w ąr< zawie, wystąpi w  Krakowie we środę 
ló  bm. w Stnryrii Teatize. Bilety wraz v. garde­
robą w  j-ęruę. ad zł 1,50—0 51) sri jgjż do nabycia 
w kąsjp Śtarego Teatru

TE A TR  IM. J SŁOW ACKIEGO
Piątek 3 w iP iz : „Teatr Kaliny".
Sobotą 8 wiecz.: .,Romans‘! " (pre.njer.i).

KRAKOWSKI TE Ś1R  ZYDOWSKJ
Sobota 5‘S0 pop : ^Masziie w ort a kale” (preiuje- 

ra ceny zniżone); S‘45 wlecz.: „Maszke wert a Ka­
le "  (ceny zniżone).
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Sekret kobiety??
(!) K rytyka  jest działem twórczości tak samo u- 

p raw a iotjm  i potrzebnym., jak każdy inny. nuino 
że jest poniekąd twórczością wtórną, wyrastającą 
ma zrębie oryginalnej twórczości drugich. K rytyk  
literacki może —  z jednej strony —  stać się 
wskazówką onjentaeyjuą dla pisarza, jako wyra­
ziciel prądów i reakcyj, nurtujących w społeczeń­
stwie!, z drugiej zadaniem jego jest nawiązanie 
kontUktu między autorem a czytelnikiem, zbliże- 
T.ifl twórcy do odbiorcy, rzucenie mostu nad wiel­
ką niewidomą, —  głuchą otchłanią, w którą pi­
sarz rzuca swoje dzieła. K ry tyk  literacki jest to 
przedewszystutiem czytelnik bardziej podatny i 
bardziej wrażliwy, który przytem umie sprecyzo­
wać swoje wrażenia : narzucić je  innym, jest to 
czytelnik ideiainy, jakiego szuka twórca. Istnieje 
to«z wątpienia wielu krytyków, którzy czytając 
książkę przeżywają ją  tak, jakgdyby ją  sami two­
rzyli, co więcej, dzidki wyostrzonemu zmą sio yri 
w ia lizy  wdrążają się głębiej pod nawierzchnię 
eićw, niż to  może czynił twórca w  chwili tworze­
nia, wdzierają się w te niedostrzegalne nieraz i u- 
tajone złoża myśli i uczuć, w  których dojrzewa 
■właściwa dynamika rytm i treść książki. Tam bo­
wiem, w  tym nieistniejącym wymiarze zaklęte jest 
najprawdziwsze oblicze i dusza pisarza, wym yka­
jące się nieraz słowom. I  zrozumieć książkę, ogar­
nąć ją zupełnie i zespolić się z nią może jedynie 
ten, przed kim ten „czw arty1* wymiar się rozew­
rze. K ry tyk  uzupełnia więc niejako autora, prze­
dłużając jego dzieło po linji niedopowiedzeń, ua 
memu twórcy może nieświadomych, a jednak 
tkwiąeyen w  stanie potencjonalnym w  jego książ­
ce i stanowiących o jej wartości w  równej mierze, 
oo elementy ujawnione i związane formą. Taka 
kr/tyua jest twórcza i zasługuje na uw ec-znienie 
jej.

*

W  książce p. Krzyw ickiej * tych p!erwla tków 
twórczej krytyki nie' widzę. I  tem samem nio w i­
dzę przyczyny ukazania się wogóle tej książki. 
Jest to bowiem zbiór luźnych i  przeważnie bła­
hych! artykułów recenzyjnych o różnych autoraeb 
SŁaien z tych artykułów nie jest rewelacją —  mi- 
tno odmiennego zdania sarniej autorki —  i znam 
!współpracowników niejednego pisma, których 
tecenzje i krytyki zasługiwałyby stokroć bardziej 
na wydanie.

Nie widzę tu przedewszystkiem — poza pouej- 
Ściem seksualnem — żadnej idei przewodniej, żad­
nego ładu wiążącego te luźne artykuły. Nie jest 
to np. omówienie pewnego odłamu pisarzy, zwią­
zanych powinowactwem d'Uchowem, wspólntm na­
stawieniem wobec problemów życia czy sztuki. 
Bo chyba fakt, że p. K . omawia pięć czy sześć pa­
miętników kochanek „słynnych ludzi11 —  ulubiony 
je j temat — ; że doczepia do tego jeszcze jedną 
parę, tym razem poczętą w fantazji twórcy: La ­
dy Chatterley i jej gajowego — : że do tego ni stąd 
ni zowąd dodaje artykuł o Pawlikowskiej —  na­
wiasem mówiąc jedynej poetce w Polsi e, którą 
p. K. eeir i uznaje — ; wreszcie parę reeenzyj o 
Zapolskiej, Lindsayu Russellu, Zmicbowskiej oraz 
paru innych autorkach, a nawet o malarstwie 
Stryjeńskiej: to wszystko, ten konglomerat nie 
zawiera jeszcze żadnej zasadniczej myśli, nie idzie 
po żadnej ..linji generalnej11. P. Krzyw ickiej nie 
można odmówić ogromnej łatwości pisania, gład­
kiego i wyrobionego stylu, oraz specyficznej śmia 
łości w ferowaniu sądów. A le wszystko, co pi­
sze — nietylko w tym zbiorze —  jest lekką publi­
cystyką. pozbawioną głębszych i trwalszych w ar­
tości literackich, słor.a Jej, wyrzucone z tupetem 
osiadaja na jałowej mieliźnie i mimo pozornej ja 
skrawości są dziwnie bezbarwne P. K. zacieśnia 
raczej omawianą kwestję, zamiast poszerzyć jej 
horyzont. Weźmy dla porównania artysuły Irzy- 
ltow skiego, Peipera. Piw ińskiego o choćby nawet 
Boy‘a, na którym p. K się wzorui?. U nich każdy 
artykuł jest wynikiem przemyślenia do końca ja­
kiejś kwestji, postawienia je j na określonej płasz­
czyźnie, wgłębienia się w nią i naświetlenia je.; 
reflektorem z tak oryginalnych stron, że czytelnik 
poczyna się w niej lepiej w yzia .vać i zyskuje no­

* ) Irena Krzyw icka: .Sekret kobiety". Rój, 1933.

w y jej obraz. P. K. nalomi..st zachłystuje się sno­
bistycznie swemi własnemi poglądami i powiedze ■ 
niami, wszystko inne traktuje po łebkaeh, nie sia­
ra się wcale wniknąć w  głąb rzeczy omawianej I, 
pisząc o jakimkolwiek autorze, pisze raczej o 
samej sobie.

(— ) Charakterystyczny pod tym względem był 
je j artykuł w  Wiadomościach Lit. o „Kobiecie sa­
mej1*, powieści amerykańskiej autorki Agnes Sme- 
dley; mogliśmy z niego dowiedzieć się w ielu rze­
czy o p. Krzyw ickiej, natomiast bardzo niewielu 
o tej powieści. P. K. bowiem — i to jest je j*  g łó­
wny sekret —  jest zanadto zakochana w  sobie i 
zbyt przejęta ważnością swej osoby, by potrafiła 
bez reszty wczuć się w  autora, i by je j krytyki 
mogły być rzeczowe i rzetelne. Jej subjektywizm 
dominuje nad wszystkiem innem: nad omawianą
książką, nad pisarzem, którego ma ku nam znu­
żyć, nad zagadnieniem, które ma nam uprzystęp­
nić. Jej „ ja11, wybitnie egocentryczne i pewne sie­
bie, nie uznające poza sobą żadnych innych auto­
rytetów i sprawdzianów w  żadnej dziedzinie, 
przytłacza i miażdży każdą z jej reeenzyj.

Jak ju t nadmieniłam, w  artykułach je j rzuca się 
w oczy w całej nahalności podejście seksualne. 
Istnieje ono oczywiście i u Boy‘a. A le  u niego jest 
jednym z środków do celu, by ogarnąć i zrozumieć 
całego człowieka, więc także w  tym przejaw ie ży ­
cia, bezwątpienia ważnym. U p. K. podejście se­
ksualne jest celem samym w  sobie, sprowadza ona 
całego człowieka do tej wyłącznie funkcji, wsku­
tek czego zatraca i gubi jego obraz i rzeczywiste 
proporcje. Vide jej artykuł o pamiętnikach hr. 
Tołstojowej. N ie wątpię, że czytelnik bez pośrea- 
nictwa p. K. mógłby wyłuskać znacznie ciekawsze 
szczegóły ze współżycia Tołstoja i jego  żony.

W  zbiorze p. Krzyw ickiej znalazł się rówLież 
jej artykuł: „Sekret kobiety11, który dał nawet ty­
tuł książce. Cóż to za dziwny sekret „odkryła" p. 
K.? Jaką tajemnicę wydarła z mroków ogólnej 
niewiedzy, a raczej niechęci mówienia o niej gło­
śno? Oto „ani się jej śni wstydzić1* —  i mówi o 
menstruacji. Teorja kompleksów starego Freuda, ^

pod tym dopustem, i dlatego uważa tę dolegliwość 
aż za tak ważną w życiu kobiet. I ja  znam rów ­
nież kobiety i znam ich spo.o, i wiem, że miesiącz­
kowanie nie jest znowu aż takiem strasznem prze­
życiem. Źe większość kobiet — i to ogromna — 
zachowuje się w  tym okresie najzupełniej normul 
nie, że chodzą, pracują, tańczą, uprawiają n a w  
lekką gimnastykę; jedynie, ale także niezawsz 
cierpią niektóre dzień przedtem na lekką depres.. 
psychiczną. Co zaś do wstydu i „tabu" wobec sam­
ców, —  to  p. K. przypomniała sobie snać czasy na­
szych prababek. U młodej, zdrowej generacji, ja ­
ka dziś dojrzewa i jaka już dojrzała po wojnie, o 
wstydzie takim niema wogóle mowy — czy to na 
wycieczkach górskich, czy w  innych okazjacn. 
Tym  razem w ięc p. K. wybija otwarte drzwi, cho­
ciaż zdaje jej się, że ujawnienie tego „sekretu" 
jest jej wyłączną, w ielką zasługą.

W  całej działalności p. K. jest jedna strona bar­
dzo niemiła, przeciw której kobiety myślące po­
winny się stanowczo zastrzec. Oto wmawia ona 
sobie i chce koniecznie wmówić innym, że jest 
j e d y n ą  w  Polsce bojowniezką sprawy kobiecej, 
że w a lczy  o oswobodzenie i wyzwolenie kobiety 
z  w iekowego ucisku i przesądów, jakie ciążą na 
niej dotąd dzięki panującej wszechwładnie „bar­
barzyńskiej cyw ilizacji męskiej". P. K. szuka ko­
biety wyzwolonej, kobiety współ —  i nowoczes­
nej, K 'b ie ty  przez duże „K “ , by się wreszcie móc 
z nią dogadać, — i tak się jakoś dziwnie składa, 
że na całym obszarze Rzeczypospolitej znajduje 
jedną, jedyną taką kobietę: p. Irenę Krzywicką.
\Vszystkie inne śpią jeszcze, pogrążone w  letar- 
gicznym śnie, i nawet jej su m y  bojowe nie są 
zdolne przezwyciężyć ich bierności. Tak sądzi, 
lek pisze przynajmniej p. Krzywicka. Mogę ją  za­
pewnić, że są i inne. Które w  milczeniu, bez w iel- 
l.icb słów i gestów, z potrzeby wewnętrznej, ni® 
dla snobizmu, dawno już wcieliły w  życie to 
wszystko, co ona w  sł >vvach dopiero „odkrywa". 
Tylko nie uważają za słuszne tak 'głośno krzyczeć 
c tem. Niemądre, nieszczęsne, biedne kobietyl Nie 
pojmuję poprostu, cobyśmy uczyniły bez p. K rzy­
wickiej, bez jej światłych rad, artykułów, recen- 
zyj, książek i bolączek perjodycznych!

Wanda Kragen.
Uw. red.*
O książce p. Krzyw ickiej zamieścimy wkrótce

na którego autorka tak chętnie się powołuje, ka- y artykuł dra Kanfera, dający inne oświetlenie tej 
załaby się domyślać, ze ona sama cierpi srodze , książki.

Usta lakierowane
Na marginesie nowego nakazu mody

(— )Now a wieść zelektryzuje cały świat kobiecy. 
Czyżby skuteczny sposób zażegnania kryzysu 
światowego, —  czyżby praktyczne urzeczywist­
nienie wzniosłych idei pacyfistycznych, — czy mo­
że tylko wynalezienie 100 proc. pewnego środka 
antykoncepcyjnego, w  sukurs świadomemu macie- 
f^yństwu?

Nic podobnego.
Inna wieść dotarła do nas z drugiej strony 

Oceanu!
Otóż urocza Dolores del R io rzuciła nakaz: 

„Najmodniejsze są obecnie lakiero vanc. bły szczą­
ce usta1*.

Kusząco- odurzające usta ognistej Meksykanki, 
wabiące z bieli ekranu, wydały się widocznie 
swej posiadaczce zbyt mało przekonywujące w  
swej malowanej edycji, a może i inne względy 
odegrały tu rolę.

Mogła boska Greta cieniuteńką linją swycn 
brwi nad omdlewającem spójrz eiiem błękitnych 
oczu zapoczątkować nową erę golonych, skuba­
nych i malowanych brw i; mogła miedzianowłosa 
Claire Bow swą płomienną czacr/ną do dawnej 
godności przywrócić .Tycjanowskie odcienie1* — 
dlaczegóżby i słodka Dolores nie miała się poku­
sić o laury w tej dziedzinie?

Za piękną dyktatorką mody. jaką jest bezsprze­
cznie każda słynna gwiazda filmowa, pójdzie 
wszakże „jak jedna żona" cały świat kobiecy.

A  zatem już nie malować, ale lakierować. Drze­
miący na dnie duszy romantyzm zaprotestuje co- 
prawda. Malowanie, hądźcobądź, to pojęcie zaha­
czające o sztukę (choćby chodziło tylko o malowa­
nie ust). Toteż mamy różne kategorje artystek: 
piawdziwe — z Bożej łaski — artystki malarki 
/dolne karykaturzystki i pospolite kiczy.-tki Ró 
żnorodność w swej jednolitości. N'ema>’ijące nie 
wchodzą w rachubę.

Lakierowanie natomiasl — io.vienzą pseudoro- 
mnntvry ; pięknoduchy — to już trąc! rzemiosłem, 
w najlepszym wypadku przemysłem. Z punktu u-

tylitarnego znowu, przedstawiają przedmioty la­
kierowane wyższy szczehel konfortu i gwarantu­
ją wyższą trwałość. A  propos trwałości nie w ia­
domo jeszcze, czy będzie to trwałe lakierowanie 
w rodzaju trwałej ondulacji, czy tylko dorywcze 
dotknięcie różdżki czarodziejskiej (rzytaj pen- 
dzclka) i czy wymagać będzie uprzedniego szpach- 
tlowania i pokostowania. W  każdym razie w  o- 
dróżnieniu od lakierowanych drzwi, okien j w y­
staw sklepowych, piękne panie nie będą zapewne 
r.osily wywieszek „ostrożnie! świeżo lakieiowa- 
ne!!“  A  jeśli nawet św ieżo lakierowane usteczka 
pozostawiają zdradLwy ślad, niech o to głowa 
boli płeć brzydką.

Świeży dział kosmetyki wpłynie dobroczynnie 
no palącą w  swej aktualności kwestję bezrobo­
cia, zatrudniając zapewne we fabrykach kosmety­
cznych spory zastęp pracowników. Co więcej, 
może dobroczynne losy obdarzą nas mistrzem 
Antoine*m I I  gim (od lakierowania). W  orlróżnie- 
riu od Antoine I-go, pozwolimy mu spać, — miast 
na łóżku ze szkła, —  na posłaniu z lapis lazuli. 
(Stefcia, —  Boże świeć nad je j duszą! i ordynat 
Michorowski pretensji o to mieć nie hędą.)

Usta — jak delikatne płatki róży — „szeptały", 
„prosiły", „b łagały" w  poezji dawnych minnes&n- 
gerów, bardów, czy bardziej nowoczesnych piew­
ców zamierzchłej przeszłości.

Dziś! „usta — jak róże, korale, maliny" krzyezą 
do nas ze szpalt reklamowych różnojęzycznej pra­
sy, a autorami ich trubadurzy XX  wieku — Coty 
i konkurencja.

Dawniejsze mówiły, dzisiejsze krzyczą. Nic dzi­
wnego. Pow iększyła się kakofonja dźwięków, 
wzmógł hałas naszego stulecia. I  dlatego słodka 
Dolores, w zrozumieniu tej rzeczywistości, kazała 
ustom kobiecym osiągnąć wyższy stop;eó ekspre­
sji. „Lakierowane usta już nie krzyczeć, aie wyć 
będą*1, zauważył ktoś złośliwie. Nie był to zapew­
ne żaden gentleman, ani żadna ąeatlewomen, naj­
wyżej marny naśladowca w rogo w kobiet tej mla-
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Irlandia ciągle niespokojna

i - )  N b  linji Dublin—Belfast ub jIb_jj! j   ̂k o le je  me pospiesznego Dociągu, przyrczem dwie osoby
poniosły śmierć. Przypuszczają, że chodzi tu o akt sabotażu.

ry co Strindberg, Weininger, prof. Eberhardt, — 
Irb nieudolna kopja w ielk iej sufrażystki Pank- 
burst, albo wreszcie całkiem zwyczajny śledzle- 
nik (iczka).
I Jednakowoż zmartwi się może Dolores Del Rio, 
gdy się dowie, że Ameryki nie odkryła swym w y­
nalazkiem. „W szystko już było“ , powiedział rabi 
Akiba. 1 miał słuszność. Nie będziemy coprawda 
szukali początków kosmetyki u praludzi z Nean- 
'dertalu lub Rodezji, ale z całą pewnością tw ier­
dzić możemy, że znały jej tajne arkana nadobne 
tórk i E w y ze słonecznej Krety 4000 lat temu (w y ­
kopaliska w  Knossos), nie mówiąc już o kslcie 
ciała pięknych Greczynek i Rzymianek, któreby i 
,w naszej epoce objąć mogły rolę mentorek.

Malowane usta, czernione brwi, złocone w ło­
sy, — to wszystko nic nowego. Było, znikało, by 
,*rowu wrócić Wszecłiwładztwo szminki i kredki 
miało swoje przypływy i odpływy. Dziś stoi u ze­
nitu władzy. Choć nieraz ze szczytu du karkołom­
nego skoku droga niedaleka, to jednak narazie z 
dyktaturą na zgodliwej należy żyć stopie. Skoro 
się nie da płynąć przeciw prądowi — trzeba iść 
pod prąd. Zawszeć to bezpieczniej. W  lojalności 
swej pójdę |eszcze lal ej i pozwolę sobie na prze­
strogę-
) Dziś wszak pierwsza lepsza śmiertelniczka po­
tr a f i  zjednoczyć trzy  gracje w  jednej osobie. W y ­
rafinowana linijka brwi, złociste włosy, lakiero­

wane usta i piękna pani jest zarówno boską Gre- 
tą, złotowłosą Claire i słodką Dolores, a to zna­
czy coś więcej niż być tylko., sobąl 

Stanowczo zatem więcej inwencji, Ło sztuka się 
profanuje i dlatego zaniepokój n a  objawami de­
kadencji proponowałabym, a raczej radziłabym, 
ażeby jedna z jaśniejących na "irmamencie zagra­
nicznych stars, np. Jeanette Mac Donald, lub inna 
szczęśliwa rywalka, — mogłaby zresztą być i 
gwiazdka rodzimej prower.jencji, —  zwróciła u- 
wagę na jeden szczegół naszej twarzy, lak po ma­
coszemu dotychczas potraktowany Mowa tu o 
prozaicznym nosie lun poetyczny n nosku 

Ta wybitna część naszej twarzy („ach! nieraz za 
wybitna", weschnąlby w grobie Cyrano de lie ige- 
rac) zadowolić się musi jak dotychczas tylko pu­
drowaniem, względnie tynkowaniem, jak reszta 
fasady, nic więcej, żadnych specjalnych względów.

Ponieważ lakierowanie tej dominującej partjt 
byłoby niegodnym plagiatom — cóżby było, gdy­
by tak np... lansowano modę breloczków czy w i­
siorków zw isających z nosa pięknej pani? Bar z,’a 
kamieni odpowiadać mogłaby odcieniowi tęczów­
ki, kolorowi w łosów  (przepraszam — henny •—} 
lub wreszcie barwie sukni.

Na temat, czy ten breloczek miałby być jedno — 
czy dwustronny, wartoby otworzyć dyskusję. 

Kraków. Felicja Stendigowa.

Z  MODY.

Godzina w  kuźni mody
Monte Carlo, w  lutym.

'(—) Na Jasnym Brzegu sezon w nełni Chociaż 
ci, eo przybyli tu- po słońce i ciepło, zawiedli się 
earazie w  oczekiwaniach, bo zima tegoroczna 
wszystkim spłatała fig la  —  moda j ie  poddaje się 
żadnym wahaniom meteorologicznym i trzyma się 
ściśle kalendarza. To  znaczy — wyprzedza go o 
kilka tygodni. A zatem — jest już wiosna. Wszyst­
kie w ielkie magazyny mód, mające swe filje w  
Nicei, Cannes i Monte Carlo, urządzają rewje wio- 
fc€nne. Biorą w  nich udział firmy, które nie maja 
swycn stałych przedstawicielstw Jest to więc 
rzadka okazja zobaczenia równocześnie wszyst­
kich modeli, lansowanych na cały świat.

A więc najciekawsze i najaktualniejsza rewja 
kapeluszy wiosennych przyniósłt istne rewelacje! 
Z  ust zaproszonych pań w yryw ały  się zgodnie o- 
krzyki zdumienia. Zamiast płaskich talerzyków na 
bakier —  toki i  budki, głęboko wsadzone na oczy, 
odsłaniające natomiast tyl głowy. J>-dno oko jest 
prawie zupełnie przykryte.

Padają ważkie nazwiska Talbot. Louise Boulan- 
ger, Rebous... Talbot proponuje w  dalszym ciągu 
toczki, często z rajerami lub sterezącemi piórka­
mi, co wygląda staro i trudne jest do zastosowa­
nia. Kapelusiki Rose Descat są to śliczne, klasycz­
ne budki urozmaicone fantazją szczegółów i bar­
dzo wypracowane. Czerwona czipeczka podróżna 
z  takiejże barwy szalikiem nosi nazwę , La vie en 
rose" (?). Uroczy model z czarnej słomki z rzę­
dami kamelji na przodzie skompon iwala Agnes. 

i dnym z najładniejszych i najoryginalniejszych

( ) MECZ LYŻW 1 YR3K1 NOR «VF,GJA—USA 
W OSLO. Bu-g 15JO mir-. 1) Enguestengcn (N ), 2) 
Scbrodcr (USA), (!) Białas 'TJSA). Bieg 19.009 mtr. 
1) Schróder, 2) Ballangrm d N), 3) Enguestcngen,
4) Białas, 5) Staksrud (N ), ó) Tay lor (TTSA). Za­
wody zakończyły się zw yc:ę-,twen Norwegów.

W  ZAW ODACH b o b s l e j o w y c h  w  0®ER  
HOF wypadł z toru bob .„Leipztg", skutkiem cze­
go trzej saneczkarze niemieccy doznali ciężkich 
kontuzji połamania rąk i nóg.

SENSACYJNE ZW YC IĘSTW O  odnieśli bokse­
rzy lwowskiej Hasmooei nad Czarnymi, zwycięża­
jąc ich 11:7 pkt.

BOKSERZ/ W A R T Y  PO ZNAŃSKIEJ bawili 
wc Lwow ie, wygrywając z Lechją 10:6 i remisu­
jąc z teamem Lw ow a  8:8.

BU D APESZT— PO ZNAŃ  mecz bokserski w y­
gra li W ęgrzy 10:6 pkt.

YOUNG 1'liREZ pokonał w  Tunisie Pladncra 
j j o  10  rundach na punkty, rewanżując się za ostat­
nią klęskę w  Paryżu.

BOKSERZY W A W E LU  KRAKOW SKIEGO 
przeszli prawie wszyscy do TS W isła z powodu 
pewnych kolizji kierownictwa sekcji . zarządem 
klubu. Na tem tle powstały rozmaite brzydkie 
sprawki z fałszywym i podpisami zwolnień itd. W  
każdym razie W isła posiadłaby odrazu gotową 
dobrą sekcję bokserską.

SEKCJA BOKSERSKA M A K K A 3 I F R A K Ó W  
pracuje obecnie bardzo intenzywnie pod kierun­
kiem facnawego trenera i ooejmuje ponad 50-cin 
ćwiczących. Zaniedługo wystąpią 'a wodnicy M ik- 
kabi publieznie.

M ISTRZOSTW A BOKSERSKIE POLSKI odbę­
dą się ostateczni-1 21. i 23 kwietnia r. w Cyrku 
warszawskim.

SZYDŁO, znany polski manażer i trener bokser 
ski z Paryża przebywa w Polsce celem zorjento- 
wania się co do możliwości organizowania nu- 

i czow zawodowców w Po ’ sce. Clio Izi o występv 
I Po^Litag(jLUko^R^!0^JRavękiez^ę^^kCaatO Kr^

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
i

N, S.: Z artykułu ..Narodowy ruch żyd o w-k' a 
Esperanto-' nie skorzystamy.

„Makau,ada“ : Nie do druku.
W. Ub. (pseudo): N ie .skorzystamy.

modeli był „A s karowy" Rebouz. Żółty, biały i 
czarny as, wznoszący się w spiczastą piramidkę 
na szczycie głowy. Rebous mimo swej renomy 
niezawszc miewa ładne modela, zato od czasu do 
czasu uda mu się stworzyć małe arcydzieło. W  
poprzedniej kolekcji furorę zrobił jego „Cocktail", 
turbanik z aksamitu w  trzech odcieniach.

W  obecnej kolekcji uderzają jako przybranie 
pióra. Również zamiast wstążek używa się płas­
ko wygładzonych wąskich pasków z piór. Tw a­
rzowy jest biały kask, cały z  fio łków  pnrmeń- 
skieb. Już jak wiosna, to w iosna! Ogromne powo­
dzenie ma komplecik sportowy; czapeczka niebie­
ska z czarnem, do tego szalik, którego oryginal­
ność polega na tem, ze z przodu się drapuje, a z 
tyłil zapina na dwa guziki.

Nieliczne, uprzywilejowane przez los spektator- 
ki, odrazu mierzą modele i nie pytając o cenę, ka­
żą odsyłać do domu. Ale takich jest coraz mniej. 
Kryzys dotknął i beztroską międzynarodową pu­
bliczność R iw jcry. Przeważnie na twarzach ze­
branych klijentek widać namysł, walki toczone zc 
sobą i chęć wykombinowania czegoś podobnego 
tańszym kosztem. Z drugiej strony, domy mody, 
leż dotknięte kryzysem, chcą sobie ulżyć zmienia­
jąc coraz częściej modę. W łaściw ie moda kapelu­
szy zmienia się co dwa miesiące. N ie ta zasadni­
cza linja, ale pewne szczególiki, świadczące o no­
wości kapelusza. Czy ta taktyka twórców  mody 
okaże się praktyczną — to hardzo wątpliwe. Ogół 
przyjmie tylko większe zmiany Anita.

SPRYC IARZ .

(— ) — Masz tu dwanaście cukierków — móvel 
wuj — daj z nich połowę Elżum. No. a teraz po­
wiedz mi chłopcze, ile cukierków dasz Elżunl.

— Trzy, wujasz.ku.
— Co tak,ego, —  oburza się wuj — ,iie umiesz 

rachować?
— Ja, owszem, ale Elżunia nia, (Ulk.)

NASZE DZIECI.

(— ) Mama siada z Fredziem do wagonu Daje 
Fredziow i banana. Po chwali:

— Fredziu, a gdzie łupina? Nia rzuciłeś je j chy­
ba pou ław'kę?

— Nie, mamo — odpowiada rozgarnięty F rr 
dek — wsunąłem ją do kieszeni temu stui-emtt 
panu. (New- Yorke i)

ON TAKŻE .

(— ) Zaledwie pan X. przekroczył próg lokalu, 
juz doszedł ao niego portjer:

—  Przepraszam pana, pański pies musi zostać 
na dworcu!

— T o  nie jest mój pies!
— A le  przecie leci za panem.
— To  robi Dan ta k że !

ROZUM ALBO... PR AW O

(—) — W ięc nie chcesie się panowie pogodzić ? 
pyta strony uprzejmy sędzia.

Obaj czerwoni ze złości przeciwnicy pntrza na 
siebie z nienawiścią i milczą.

— Dobrze. — mówi na to sędzia. — Jeśli rozum 
nie dochodzi do głosu, musi rozstrzygnąć Drawo
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Kinoteatr dźwiękowy A M )A W wyświetla dziś wielki program śmiechu i wesołości! Pełna humoru kreacja ■ %  ■  B JW ^
.człowieka, który się nigdy nie śmieje". Najgenialniejszy artysta-komik Ameryki człowiek o kamiennej twarzy | % E j A  f  O N

ISSSS! DOBRCC2YKCA LUDZKOŚCI
Ponadto występują: Anita Page i Norman Phillips. Oglądając ten firn spędzicie najweselszy wieczór rokn. W progr. dod. dźwięk. Program dla wszystkich dozwolony. 
U W A G A !  Nasza aparatura dźwiękowa zosdała udoskonalona i wyposażona w ostatnie zdobycze techniki dźwiękowej rokn 1933, a ponadto sala jako pierwsza 
_____________ w  Polsce zost-ła naknslyezmong za pomocą specjalnych płyt akustycznych na wzór wielkich kinoteatrów zagranicy. .

W sobotę dnia 11 bm. o godz. 3 pop. 
W niedzielę 12 bm. o g. 11.30 przedp. 2 poranhi filmowe „Dobroczyńca ludzkości<f

Już jutro w  sobotę

po .cenach^zniżonych j  
od 49 gr począwszy. ■

RAUT MEDYKÓW
- . —  W  salach Ż. D. A . ------

W schód  

słońca 

6 m. 45

Zachód 

słońca 

16 m. 33

Pożegnanie ustępującego 
prezydenta m. Krakowa

W sobotę dnia 11 bm. odbędzie się tajne posie­
dzenie Rady miasta w sprawie rezygnacji ustępu­
jącego prezydenta m. Krakowa W ładysława Be- 
liny Prażmowskiego, zamianowanego wojewodą 
lwowskim.

Po posiedzeniu łajnem nastąpi pożegnanie przez 
Radę miasta ustępującego prezydenta.

Wieczorem tegoż dnia członkowie Rady miasta 
żegnają prezydenta Belinę Prażmowskiego na 
przyjęciu towarzyskicm w salach Towarzystwa 
Strzeleckiego, w  którem wezmą udział reprezen 
tanci w ładz rządowych.

W niedzielę 12 bm. o godz. 1130 odbędzie się 
w sali Rady miasta pożegnanie ustępującego pre­
zydenta przez delegacje kół obywatelskich, i in- 
stytucyj społecznych m. Krakowa.

Jutro mija termin nadsyłania kuponów!
( : )  Uczestnikom naszego II. Konkursu Zimowe­

go (cztery bezpłatne miejsca w  pierwszorzęd­
nych pensjonatach w  Zakopanem w  lutym br-) 
przypominamy iż termin nadsyłania nam kupo­
nów mija jutro, dnia 11 bm*
Kupony oa I do 20, względnie zastępcze, ra­
zem zebrane i wypełnione, należy przesłać w  
zamkniętej kopercie na adres „Nowy Dziennik" 
(Konkurs Zim owy), Kraków, ul* O izeszkowej 7,

iub też w  Krakowie złożyć w  lokalu naszej ad ­
ministracji (I- piętro). Na kopercie prosimy rów­
nież umieścić imię, nazwisko i pełny adres u- 
czestnlka konkursu.

Losowanie konkursowe odbędzie się publi­
cznie w  płatek, 17 bm. o godz. 12 30 w  połu­
dnie w  lokalu naszego wydawnictwa, w  obecno­
ści notariusza* Nazwiska wylosowanych zosta­
ną ogłoszone w  numerze z dnia następnego.

Sensacyjny proces o podpalenie 
i oszustwo asekuracyjne

Czwarty azień rozprawy przeciw Reichertowi i Dudziakowi
W  duiu wczorajszym odbyła się przesłuchiwa­

nie świadków. Świadek Cieleiewska, gospodyni 
Nowackiego zeznała, że w  ezis ie  pożaru znajdo­
wała się w  swem mieszkaniu raz im z Nowac- 
1 im i przodownikiem policji Dyczkowskim. Ciele- 
jewska stwierdza, że Dudziak miał cię odezwać 
po poża-ze do Nowackiego, gdy rozmawiano o 
przyczynie pożaru „pewnie zapalił świeczkę, zaczę 
ło  się tlić i tlić i powstał pożar*, ale świadek na 
odnośne pytania obrońcy nie jest w  stanie stwier 
dzić, do kogo się to odnosiło.

Ciclejcwska zeznaje dalej, że już po aresztowa­
niu Reicherta i Dudziaka w  czasie gdy prowadzi­
ła przyjazdą rozmowę z Dudziakoyą na temat po­
żaru, miała się Dadziakowa wyrazić, „jak dyrek­
tor wsypie Janka, to Janek też wsypie", ale na 
pytania obrońców również nie jest w  „tanie w y­
jaśnić do czego się to odnosiło, a w  szczególno­
ści czy odnosiło się to do sprawy pożaru.

Następnie sąd przystąpił do przesłuchania
W poniedziałek o godz. 11-tej ,v sali „portreto- dwóch posterunkowych PP., którzy stwierdzili, że

wej" Ratusza krakowskiego będą żegnali ustępu­
jącego prezydenta delegaci urzędników i funkejo- 
narjuszów Magistratu m. Krakowa.

DAR PU ŁK . B E L IN Y  PRAŻMOW SKIEGO D LA  
BEZROBOTNYCH

Zamiast składania w izyt pożegnalnych ustępu­
jący prezydent miasta W ładysław  Belina Praż- 
mowski złożył 200 zł dla bezrobotnych m. Krako­
wa na ręce Miejskiego Komitetu dla spraw bez- 
rohocia.

 o§o-----
— DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K : ul. Grodzka 

22, plac Matejki 3, ul. W ybickiego 1, Rakowicka 
13, Dietla 36 i Kalwaryjska 27.

—  POSEŁ DR. THON bawi, w  związku z obra­
dami sejmowemi, od tygodnia w  Warszawue.

— L IG A  D LA  PRACUJĄCEJ PA LE S TY N Y . 
W alne Zgromadzenie w  niedzielę 12 bm. 7*30 w iecz 
w  lokalu Merkazu (Krakowska 41). W pisy na 
członków przyjmuje się w  lokalu Poale Sjonu, 
Rarego (23) w  godz wiecz.
' — ECHA W Y S T Ą P IE N IA  RED. H AECKERA 
Z S. D. K. W czorajszy „Naprzó 1“ ogłosił oświad­
czenie wszystkich członków swej redakcji, nale­
żących do Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, 
iż. w  związku z wystąpieniem red. Haeckera z Syn 
dykatu, również i oni, solidaryzując s ię z red. 
llaeckerem, z S. D. K. występują.

— Z K RAK . T -W A  GINEKOLOGICZNEGO. Po­
siedzenie naukowe we wtorek 14 bm. 8 wiecz. w  
Klinice położniczo- ginekologicznej U. J. Koperni­
ka 7. Na porządku dziennym: 1. Odczyt doc. dra 
St. Skowrona pt. Genetyczne i hormonalne wyzna 
czanie płci. Dyskusja. 2. Demonstracje z Kliniki 
położniczo- ginekologicznej U. J. 3. Demonstracja 
7. oddziału III. Szpitala św. Łazarza.

— N A  DOCHÓD D LA MIEJSKIEGO KOM ITE­
TU  POMOCY BEZROBOTNYM  odbędzie się w  nie 
dzielę 12 bm. o 7-mej wiecz. M m st.e- Koncert w  
sali Bolońskiego ze współudziałem ulubieńców E- 
strady i Radja, a to: Orkiestry 1. Baonu Most. 
Kol., artystów op. Szczepańskiej, Trembeckiego, 
Rosenzweiga — śp iey ; prof. W łosikównej —  re­
cytacja; rewelersów „Melodja": pp. Harapiński,
Kondo, Róiak, Wędrychowski i Wacnik; prof. Su­
checki i Rusi! — trąbki; prof. Grodzicka, Babia-

w  ciągu nocy czuwali nad tern, żeby do zgliszcz 
nikt nie miał dostępu i że jest wykluczoną rzeczą 

w  tym czasie mógł się tam ktoś dostać.
Następnie sąd przystąpił do przesłuchania w y­

w iadowcy Andrusiewicza, który podał szczegóły 
odpowiadające zeznaniom świadka ltom. Mirka.

Na pytanie obrońców adw. dra Szurleja i adw. 
dra Aschenbrennera świadek Andrasiewicz w yja­
śnia, że wszystkie przedmioty znajdujące się Ja­
ko dowody czynu w  sądzie znalezione zostały na 
zgliszczach, że szmaty stanowiły lont częściowo 
odkryty, a w  dalszej części przykryty kanalikiem 
z desek, żc w  magazynie przy mieszkaniu Dudzia­
ka znajdowały się dwie butle, a w  innym nie spa­
lonym magazynie znajdowała się jedna butla z roz 
bitą szyjką i druga uszkodzona butla, w  której 
znajdował się jakiś smar.

Świadek wyklucza, iżby szkło z rozbitych butli 
z niespalonego magazynu mogło być przeniesione 
przez kogokolwiek bądź na miejsce spaleniska.

Dalszy świadek przód. Dyczkowski stwierdza,

że Nowacki nigdy nie był ani płatnym ani bez­
płatnym jego konfidentem i nigdy z Nowackim o 
Reichercie i Dudziaku i stosunkach w  baraku nie 
rozmawiał, a nie przypomina sobie, by w  czasie 
pożaru czy po pożarze o Reichercie jako domnie­
manym sprawcy podpalenia kiedykolwiek mó­
w ił. Dyczkowski prowadził też dochodzenia prze­
ciwko Nowackiemu o kradzież łóżek już po poża­
rze, na skutek doniesienia złożonego przez syna 
gen. Fuglewicza wzgl. asystował przy prowadze­
niu tych dochodzeń przez wywiadowcę Kusi a. Wi 
czasie tych dochodzeń stwierdzone zostało, że N o ­
wacki nie mógł tego włamania dokonać, a raczej 
dokonał je fikcyjnie Dudziak, gdyż na drzwiach! 
znaleziono ślady włamania, dokonane dłutem, a 
takiego dłuta w  czasie rew izji u Nowackiego nie 
znaleziono, natomiast znaleziono je  u Dudziaka.

Na pytanie obrońcy dra Aschenbrennera, czy; 
świadek uważał to za właściwe, że prowadził don 
chodzenia o włamanie przeciwko Now ackiemu, 
z  którym ży ł w  serdecznej przyjaźni, którego od­
wiedzał, u którego kupował meble* 1

Świadek odpowiada „że stosunek przyjaźni nie 
przeszkadzał mu w  wykonywaniu jego służbowe­
go obowiązku". I

Po  przesłuchaniu świaona Dyczkowskiego, T ry ­
bunał przesłuchał dwóch dalszych świadków. G- 
bsj ci świadkowie, przeszukując zgliszcza na ca­
łym terenie spalonego baraku lontów i szmat nie 
w idzieli, ale tu i ówdzie spotykali kawałki szkła, 
pochodzącego z  rozbitych flaszek.

Przewodniczący dr. Cieślewski okazuje świad­
kow i Szymoniakowi kawałki szkła znajdującego 
się na sali sądowej, świadek stwierdza atoli, że 
takich grubych kawałków nie widział, gdyż w i­
dział tylko szkło z cienkich flaszek monopolówek, 
następnie atoli przyznaje, że w idział także i ka­
wałek grubszego szkła podobny do szkła okazane­
go mu przez Przewodniczącego rozprawy.

Po  przesłuchaniu tych świadków Trybunał od­
roczył rozprawę do dnia dzisiejszego, i

rzówna, Terczyński —  fortepjan; Gaweł — harmo­
nijki i klinga; pp Kamiński i Jaworski — gitary 
hawajskie; tańce góralskie pod kierown. p. Dą­
browskiego z Zakopanego. Na zakończenie 8 par 
Krakowiaka wykona zespół wychowanków Zakła­
du im. ks. Siemaszki pod kier. p. Sroki w  ory­
ginalnych strojach z akompaniamentem własnej 
orkiestry — dyr. P. Piekara. K ierownictwo kon­
certu spoczywa w  rękach prof. L. Grodzickiej. B i­
lety od 49 gr już do nabycia w  kasie Biura Kon­
certowego W ł. Bolońskiego, Kraków, Rynek głó­
wny L. 34.

—  (:) ARESZTOWANO: Filipowicza Włodzimie­
rza (lat 24). bez zaięcia, za włamanie do mieszka­
nia Zygmunta Rosenberga, przy ul. Starowiślnej 53 
adzńe spakował garderobę, wartości 1500 złotych 
której jednak nie zdołał zabrać, gdyż Zositał spło­
szony. — Dziur go t Michalinę (lat 18), bez zajęcia 
miejsca zamieszkania za kradzież swetra w  sklepie 
Józefa Geronheima przy ulicy Starowiślnej 67, do­
konana w  dniu 8 bm. w  czasie kopna. — Kowalika 
Stanisława (lat 19). stolarza, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Mariana Raputę (iaf i8). bez zaięcia 
i młcj9ca zamieszkania za kradzież garderoby war

tości 370 złotych, popełnioną w  dniu 21 stycznia br. 
z mieszkania Franciszki Kowalskiej, zam. Plac Gfo 
ble 1. 20, oraz bielizny, wartości 250 złotych. Skra­
dzionej w  dmiu 28 stycznia br- Maurycemu Statte- 
rowi, zam. Czarnowiejska 74.

_  (: )  KRADZIEŻ ROWERU I PAPIEROSÓW. 
Kubik Stanisław, zam. w  Bronowieach Wielkich 
zgłosił, że dnia 8 bm., o godz. 17-tej skradziono mu 
rower, wartości 50 złotych, który chwilowo pozo­
stawił bez opieki na chodniku przed domem I. 10, 
przy ulicy Kopernika. —  Metzendori Izak- zam. w  
Olszanicy (powiat Kraków) zgłosił, że dnia 7 bm. 
około godz- 15-tej skradziono mu z wozu w  czasie 
przejazdu ulicą Kościuszki worek z papierosami róż 
nego gatunku, wartości 46 złotych.

—  ( : )  ZGUBA ZL. 50 —  W  BILONIE. Dr. Fr5n- 
kel (zam. w Warszawie, Franciszkańska 1. 35) zgło 
sił. że dwa 8 bm. około godz. 19.50 przy krako­
wskiej kasie biletowej I!. klasy zgubił portmonetkę 
z kwotą 50 złotych w  Wionie.

_  (: )  ZASŁABŁ NAGLE. Dnia 8 bm. 0 godz. l*-ei 
wezwano Pogotowie Ratunkowe do Karola Oasps- 
ra (lat 56). który nagle zasłabł w RJ-nku Podgórskim. 
Przewieziono go dc szpitala św. Łazarza. .



Str. U .N O W Y DZIENNIK" sobota 11. II 1933- Nt 42

W  każdą sobotę od godz. 5— 8-mej w ieczór

W  „ROMIE** FiWE 0 ’CLOCK
na rzecz Bojanowa. W  program ie: produkcje  

kabaretowe, dancing, jazz.
W stęp w raz z podwieczorkiem  Zł. 2*50.

— ( : )  FENIKS TO W ARZYSTW O  UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE- W  roku 1932 wystawiono na całym 
obszarze działa inoSoi 130-657 nowych polis na ka­
pitał 60 milionów dolarów. W obec takiego stanu 
rzeczy wykaże Fenflcs najprawdopodobniej także 
w  i .  1932 (jak w  roku 1931) najwyższy wzrost nbez 
pieczeń wśród wszystkich Towarzystw  ubezpie­
czeń na życie europejskiego kontynentu.

_______________  21S5k

DYWANY, Cf BATY, LINOLEUM 
A . M & S A E D M ,  B 1 Ł 1 L A  4 5

—  P R Z Y  IN F L U E N Z IE  winno się często prze­
czyszczać żołądek i je lita  naturalną wodą gorzką 
„Franciszka Józefa". 2079k

— „F R A JH A JT " urządza w  Krakow ie semina- 
rjum instruktorskie dia swoich działaczy z zacho­
dniej M ałopolski UroczjSte otwarcie seminarium 
odbędzie się dziś o  godz 8-mej w  lokalu stow.. ul 
Sarego 23.

Konkretne zapytanie
pod adresem Japonii

( : )  Genewa. 9- 2- (K) Komitet 19-tu za jm ow ał 
się dziś nowem i japonskiem i propozycjam i w 
sprawie uregulowania konfliktu na Dalekim
Wschodfie- Po  dyskusii postanowiono zwrócić  
się ponownie do delegacji japońskiej z w ezw a­
niem, aby się wypowiedziała jasno i wyraźnie, 
czy Japonia zamierza uznać snwereuboźć Chin 
nad Mandżuria. W  dalszych rozmowach
ustnych z delegacja lapońska ma być wyiaSnlo 
na kwestja, czy Japonia skłonna jest do zaprze­
stania kroków nleprzyjacleiskcb i czy skłonna 
jest wycofać sw e wojska z terytorium Chin-

Rozstrzelanie 30 buntowników 
w Pekinie

(:) Tokio- 9- 2- P A T - W  Pekinie rozstrzelano

d « ś  30 o ficerów  i żo łn ierzy , należących do 
gw ard ii gen. Gzang-Suc-Lianga która brała ®* 
d z ia ł w  buncie w  końcu ub. m-

Zatonął największy hydropian 
japoński

(1) Londyn, 9. 2. (L ). Z Tok io  donos** o wiel­
kiej katastrofie lotniczej, jaka wydarzyła się w 
zatoce Tokijskiej. Podczas lotów próbnych wpadł 
do morza i natychmiast zatonął największy wod> 
nopłatowiec japoński, uważany za chinbę lotnic­
twa japońskiego. Z załogi 7 osób zdołało się wpław  
wyratować, podczas gdy 3 oficerów nie zdołano 
wydostać się z kabiny i utonęło razem z aparatem.

GIEŁDY
G IEŁD A  K R AK O W SK A

Kraków , 9. 2. 1933. Akeja utrzymiue. Dolar bez 
amlany.

Papiery procentowe: 3-proc. Pożyczka Budowla­
na 44 50, 4 i pół proc. Obi. Komunalne B. Krajo­
wego 3650

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję nieje­
dnolitą. Ruch w  dalszym -lągu słahy, ograniczony 
wyłącznie do papierów procentowych przy nieco 
silniejszej podaży. Notowano 3-proc. Pożyczkę Bu 
'dowlaną lekko słabiej przy większych obrotach 
i  4 i pół proc. Oni. Kom. B. Krajowego mocniej. 
Z innych płacono 4-proc. Prem, Poż. dolarową 
58.75 i 4-proc. 1. z. Banku Krajowego 59 hez trans- 
Rkcyj.

Na pogiełdziu zupełny brak zapotrzebowania.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.

• * •

Na rynkn walutowym w obrotach prywatnych 
1 międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
tanotowano. Usposobienie spokojne. Podaż wy­
starczająca. W  Krakowie dolar gotówkowy 8.90 
i pół do 8.92 j pół, czeki bankowo 8.90 i trzy czw. 
do 8.92 1 trzy czw. Kursa orjentacyjne: Funt szter 
ling 30.30—30.60. Frank szwajcarski 17225—172.50 
Marka niemiecka 211—212.50.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a
Warszawa, 9. 2 PAT . Akcje: Bonk Polski 81.50, 

82.25 mocniejsza. Pożyczki: 3-proc. budowlana
44, 44.50, 4-proc. inwestycyjna 112.75 (seryjna), 
5-proc. konwersyjna 43 i jedna cz<v., 6-proc. dola­
rowa 59, 60, 4-proc. dolarowa 58.75, 58 50, 7-proc, 
stabilizacyjna 57.13, 57.50, 57.2, tend. dla pożyczek 
mocniejsza, dla listów niejednolita.

• 9 * >

Dewizy: Belgja 124.12, 124.43, 123.81, Gdańsk
173.43, 173.86, 173, Ldhdyn 30.02, 3077, 30.47, Nowy 
Jork 8.924 . 8.944, 8.904, Now y Jork telegr. 8.928, 
8.948, 8.908, Paryż 34.85, 34 94, 34.76, Szwajcarja 
172.35, 172.78, 171.92, Włochy 45.69, 45.91, 45.47, 
Berlin pryw. 21210 tendencja niejednolita

G IE ŁD A  P O ZN A Ń SK A
Poznańska giełda zbożowa z dnia 9 2. 1933. 

Ceny transakcyjne: żyto GO ton 15.90, 15 ton 16, 
owies la ton 13.50, 15 ton 13.55; ceny orjentacyj­
ne; żyto 15.55—15.80 mocne, pszenica 27 i trzy 
czw. do 28 i trzy czw. mocne, mąka żytnia 65-proc. 
24 i jedna czw. do 25 i jedna czw., mocne, pszci- 
na 65-proc. 42 i jedna czw, do 44 i jedna czw  mo­
cne, otręby pszenne 9 i jedna, czw. do 10 i Jedna 
cz Beszta bez zmian Ogólne usposobienie stałe.

G lf ł .D *  W IF ilFŃ SK A
Wiedeń, 9, 2 P A T  Waluty i dewizy: Berlin

168.30—169.30, Budapeszt 124.295, Londyn 24.25— 
2445. Nowy Jork 709.02— 713.20, Paryż 27.68— 
27.84, Praga 20.98 i trzy czw. do 21.10 i trzy czw., 
Warszawa 79.31—79.79, Zurych 136 80—137 60, A- 
merykańskie 70550-712 50, Niemieckie 16770— 
-68.90, Angiclskii 24 08—24 32, Francuskie 27.56— 
27.76, Włoskie 3612—36 40, Polskie 79.15—79.75, 
cumuńskie 3.73— 3.77. Szwajcarskie 130 ,30—13750  
izechoslowackie 20.96 —21.12.
Papiery wartościowe: Losy Tureckie 25 25, Ko-

n t z .  suftu łów w droftzk 
do Egiptu

Jerozolima, 9. 2. ŻA T . Prez. Sokołów opuścił 
Palestynę i udał się Egiptu. Sokołowowi to­
warzyszyli do stacji Lud  przedstawiciele Agen 
cji Żydowskiej, Keren Hajesod i Ż. F. N. W  
Egipcie prez. Sokołów będzie przyjęty przez 
króla Fuada, skąd uda się do W łoch, gdzie 
przed powrotem do Londynu obecny będzie na 
Konferencji włoskiej federacji sjońskiej.

Ostrzeżenie emigrantów 
palestyńskich 

przed tiiMumiennymi phiredniKEmk
( . )  Triest. 9- 2. P A T - W  dniu dzisiejszym przy  

jechało z powrotem do Triestu 14 emigrantów  
żydowskich z  Polski, chcących się udać do 

i Pa lestyny, którzy w  dniu 26 stycznia br- odiply 
; nęli z Triestia z grupą emigrantów do Palestyny. 

Emigranci ci. nie posadając certyfikatów na 
wjazd do Palestyny, padli ofiarą specjalnych 
,,macherów", którzy za dużem wynagrodzeniem  
zaopatrują swoich klientów w paszporty z wiza 
mi tureciciem', bądź syryjskiemi i obiecują prze 
m yctć Ich do Palestyny- Na skutek czujności 
władz palestyńskich machinacja tą nie udała 
się i emigranci, 7 z  W arszaw y , 5 z  Radomia i 
2 z Łodzi, w  tem 4 kobiety Łmuszeni byli powró  
cić do Triestu. Znajdują się oni obecnie w  Trie­
ście w  stanic pożałowania godnym, gdyż nie 
posiadają środków na powrót do Polski 5 pozba 
wieW są bagażów, które znajdują się w  Halfie- 
Jak nam komunikuje urząd palestyński w  Trie 
ńcie, przez który przechodzi prawie cała emi­
gracja do Palestyny, obecnie test całkowicie 
niemożliwą rzeczą przedostać się do Palestyny  
bez certyfikaów ' paszportów, zaopatrzonych 
w  odpowiednie w izy. Toteż nie należy dawać  
w iary  różnym ..macherom", łudzącym ludzi 
obietnicą przeszmugiowania do Palestyny

lej Południowa 13 i pół, Kolej Lwów  Czernlowce 
36, Huta Poldi 78 i pół, Zieleniewski 7, Galicja 
10, Alpiny 12.45.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Znrycb, 9 2 PAT. Paryż 20.23 i pół, Londyn 

17.79, Nowy Jork 5.18 i trzy ósme, Belgja 72.12 
i pół, Włochy 26.50, Berlin 123.15, Wiedeń 73.08, 
noty 5940, Praga 15-34, W arszawa 58, Bukareszt 
3.08.

/ POZYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 8. 2. Kursy zamknięcia: Diłlonow- 

ska nienotowana. Stabilizacyjna 56 —56.125 (spa­
dek o doi 0125). Dolarowa lieoolowana Warsza 
wska 40— 40.125 (zwyżka o doi. 0.87.)). Śląska 
43— 43.50 (zwyżka o doi. 0.625). Tendencja naogól 
mocniejsza.

PO ŻYC ZK A  S T A B IL IZ A C Y JN  t 
w  Londynie L. 84.50 (utrzymana), 
w  Paryżu fr fr. 1650 (utrzymana'

FU NT ANGIELSKI
w Nowy.!, Jujku u-mh ^i.ął kurs doi. 4.4-2 11/io is-p 
dek o doi 0 005/16/

Francuski plan finansowy
(Telegram włainy „Nowego Dziennika**)

( : )  Paryż- 9- 2- (B ) Komisja finansowa I®by 
przyjęła dziś 16 głosami przeciw 7 projekt fi­
nansowy rządu Daladiera. dokonując jednak 
w  nim szereg zmian- M. in- komisia odrzuciła 
redukcję budżetu ministerstwa lotnictwa- wsku 
tek czego obniżka budżetu obrony narodowe] 
wyniesie teraz 608 miljonów. Skreślona zosta­
ła  tównież redukcja pensyj urzędniczych. 
Zamiast redukcji plac, uchwalono podwyższyć  
podatki dochodowe przy płacach powyżej 20 ty  
sięcy franków- Projekt finansowy ma wejść pod 
obrady IŁby w  sobo ę-

Kilkugodzinny pobyt 
, Ottona Habsburga w Genewie

( : )  W«edeń- 9- 2- PA T . „W iener TagWatt" do 
* nosi. że Otto Habsburg otrzymał od w ładz  

szwajcarskich zezwolen ie na przyjazd do Gene 
w y  celem złożenia wieńca na trumnie zmarłe­
go hr- Apponyi. Pobyt Otto Habsburga w  Ge­
newie potrwa tylko kilką godzin Po  złożeniu 
wieńca natychmiast powróci o® do Brukseli.

Dr Róża Haller o motywach 
swaj mistyfikacji

(: )  W lodeń 9- 2- TAT - Znana afera lekarki i 
autorki dramatycznej Róży Meller omawiana 
jest szeroko w  prasie wiedeńskiej. W  zezna­
niach. złożonych przed policją, Meller podała 
ostatnio lako motyw swej mistyfikacji fakt. że 
były je] ptzyiacleL z którym zerwała stosunki, 
popełnił w  grudniu ub. r. samobójczy zamach 1 
znajduje się leszcze w  szpitalu. Meller czyniła 
sobie wyrzuty, że stała się powodem tego za ­
machu i postanowiła zadać sobie rany. aby do  
stać się do tegosamego szpitala. Meller została 
poddana lekarskiemu badaniu psycho-analky- 
czneuru, które wykazało , że przechodzi ona o* 
stry kryzys psychiczny, pod którego w p ływ em  
dokonała mistyfikacji*

R E P E R T U A P  K IN  K R A K O W SK IC H
ADRIA: „Trader Horn“ (W . S. Van Dykę)
APOLLO: „Białe szaleństwo** (L. Riefenstahl).
ATLANTIC: „Bezdomni" (Droga w życie).
BAGATELA: „Bezdomni" (Droga w życte).
DOM ŻOŁNIERZA: „Zbrukaua lilja" (Coripna 

Grifłith).
PROMIEŃ: „Syn białych gór" (Louis Trenker 

i Mary Glory).
SŁOŃCE: „Bezimienni bohaterowie" (Marja

Bogda, Brodzisz, Bodo, Jaracz).
SZTUKA: „Raj podlotków Anny Ondra).
UCIECHA: „W iktorja  i Jej huzar" (Iwan Petro- 

w icz i Ernest Verehes) Muzyka Pawła Abrahama
W A N D A : „Dohroczyńca ludzuośei" (Buster Kea 

ton).

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE  
Londyn, 8 2. Cynk dost natyćhm. 14 1/4, termlB. 

14 1/4, cyna natychm. 143 5/8—143 3/4. termin. 
1501/4. Straits 1551/2. Banka 1501/4 ołów  na-
tychm. 10 7/16. termin. 10 3/4, miedź natyohm.291 16 
—261/8. termin. 29 5/16—29 o/i Elektrolit 33— 
331/2.
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Niesłychany skandali
Pod okiem kahatu i rabinatu krakowskiego wychowuje sie 

niemowlęta ły d o ls k ie  w katolickich żłóbkach
(I) LA K O N IC ZN Y  KO M U N IK AT POLICJI. | posterunkowy policji i —  ze swego stanowiska 
Pisma krakowskie z niedzieli 5 bm. przyniosły 1 7-<-' słusznością —  założył protest przeciwko samo 

■następujący komunikat policyjny: i rolnemu zabraniu dziecka przez żydowskiego in-
W  bramie domu przy ul. Krakowskiej 41 | ^ t e m u k o w y  zabrał więc dziecko na

znaleziono onegdaj dziecko płci żeńskiej oko- ! 1V- Konnsarjat polmJ1; przy ul. Grodzkiej, dokąd 

S trz e c h  lat l iż ą c e  oraz Ust w języku żydów- i 
skim zawierający prośbę o zaopiekowanie się
dzieckiem. Matka porzuciła dziecko ł powodu 
nędzy. Posterunkowy PP. odprowadził dziec­
ko do żłóbka, a za- maltką wszczęto poszuki­
wania."

Komunikat, jak tyle innych.. W  okresie strasz­
liwej nędzy, bezrobocia i ubóstwa... Matka po­
rzuciła dziecko... Wszczęto za nią poszukiwanie, 
ażeby wymńeri>v jej... sprawiedliwość, ażeby na­
leżycie ją ...ukarać. A le —  czyż można jej zadać 
większą karę, aniżeli zadała ją  ona sama sobie, 
porzucając nie niemowlę nawet, lecz trzechletnie 
już dziecko?... A  zwłaszcza matka żydowska —  
tak znana ze swego, nieraz nadmiernego i prze­
sadnego przywiązania do dziecka...

BL12SZE SZCZEGÓŁY.
Komunikat policyjny nie określił bliżej budyn­

ku kamienicy przy „ul. Krakowskiej 41“ . Jest to 
gmacb kahału krakowskiego, którego jeden front 
wychodzi na ul. Krakowską 41 a drugi na ul. 
Skawińską 2. Dziecko znaleziono właśnie w bre- 
hiie, względnie przedsionku kahału od ul. Skawiń­
skiej 2. Nieszczęśliwa, w  skrajnej z pewnością 
nędzy znajdująca się matka pozostawiła swe dziec­
ko na opiece gminy żydowskiej, będąc najgłębiej 
przekonaną, iż gmina żydowska dziecięciem się 
zajmie, nie pozwoli mu umrzeć z głodu i da mu 
wychowanie żydowskie. Przy dziecku pozostawiła 
nieznana narazie matka list pisany w języku ży­
dowskim, zawierający prócz tych szczegółów któ­
re podaje komunikat policyjny, jeszcze i imię 
i dziewczynki —  Ryfka —  i niejako usprawiedli- 
.wionie, że pisząca ma prócz porzuconego Iziec.ka 
!jeszcze dwa niemowlęta i nie jest w stani? z po­
wodu nędzy wszystkich trojga dzieci utrzymać.

A  dalej nie podaj* komunikat pólicyjhy kilku 
szczegółów, które ze stanowiska władzy bezpie­

czeństwa są bez znaczenia, które natomiast ze 
stanowiska społecznego i żydowskiego posiadają 
znaczenie pierwszorzędne.

NIE KAH AŁ W IELKIEJ GMINY ŻYDOWSKIEJ, 
LECZ UBOGI INW ALIDA...

Oto, gdy znaleziono w przedsionku kahału sa­
motną płaczącą dziewczynkę — dziecko o niezwy­
kłej urodzie i ładnie rozwinięte —  pierwszą my­
ślą naszego prześwietnego krakowskiego kahału 
było naturalnie wzywanie policji. Rzecz jasna, iż 
bezgranicznie niedołężny kaihał, który dotął nie 
zdobył się na stworzenie żłóbka żydowskiego, nie 
mógł nie innego uczynić, jak telefonować po po­
licję. Przecież żaden dygnitarz kabaluy nie mo­
że sobie do domu przynosić obcego dziecka, a u- 
rzędnicy kahalni, przy swoich głodowych pen­
sjach, też nie mogą brać cudzych dzieci na wycho­
wanie. Jedynem więc wyjściem jest —  policja i
—  katolicki żłóbek. Pod okiem i bokiem żydow­
skiego kahału ona-z rabinatu, urzędującego w tym­
że gmachu kahalnym!

A le przypadkiem znalazł się obok porzuconego 
dziecka — zanim jeszcze nadszedł posterunkowy
—  ubogi inwalida żydowski, który pełni obowiąz­
ki kursora w organizacji żydowskich inwalidów, 
mieszczącej się również w gmachu kahafu. Ten­
że ubogi człowiek, żyjący ze swą ż:>ną i jednem 
dzieckiem wprost w nędzy, nie namyślając się dlu 
go, wziął porzucone dziecko z tym zamiarem, a- 
żeby zająć się umieszczeniem go w jakimś ży ­
dowskim domu sierót —  bo żydowskiego żłóbka 
jak powiedzieliśmy, w Krakowie niema a jeśli­
by nie mógł go nigdzie umieścić, ażeby  wycho­
wać je razem ze .swojem własnem dzieck!em

Biedak ten. prawdziwy nędzarz, na nasze zdzi 
wienia skądże m ole hrać na swoje barki obce 
dziecko, powiada nam z całą prostotą swojej 
uczciwości:

— Jak jedno dziecko ma eo jeść. to i drugie 
się pożywi...

Lecz tymczasem zjawił się w gmachu kahału

Ale jest to człowiek zupełnie prosty i całki m 
nieporadny, toteż na komisarjacie policji zape­
wne nie można, się z nim było  dogadać, wobec 
czego dziewczynkę Kyfkę oddano do żłóbka kato­
lickiego przy ul. Koletek, a' inwalida żydowski za­
smucony posze.łt do domu.

DAREMNE KO ŁATANIA  —  DYGNITARZE  
I DUCHOWNI MAJĄ CO INNEGO DO ROBOTY

Nasz biedak-inwalida interwenjował jeszcze 
w tej sprawie u p. przydenta zarządu gminy ży­
dowskiej, interwenjował również w  kollegjum ra- 
binackiem. ale z takim skutkiem i rezultatem, że 
nikt palcem w bucie nawet nie kiwnął, a dziecko 
żydowskie znajduje się nadal w katolickim żłób­
ku. Nie pierwsze to zresztą dziecko żydowskie 
i z pewnością nie ostatnie —  jeśli kahał nie za­
bierze się wreszcie na serjo do stworzenia żydo­

wskiego żióbka.
O konieczności stworzenia żłóbka żydowskiego 

mówi się już od lał w Krakowie. Kilka osób do­
brej woli czyniło w tej sprawie już rozmaite 
ramia i wysiłki. A le  rzecz taka nic inoże sit; udać, 
jeśli robiona jest przez paru prywatnych ludzi, a 
nie przez silną i autorytatywną iu-tytucję.

Czy obecny jednak kalia;, który zabagnił 
kompletnie całą gospodarkę gminną, który nie 
wypłacił w całości ani jednej jeszcze raty ze suiu 
uchwalonych na Żydowski Kom itet Pomocy, któ­
ry  wogóle zielnych subwencyj regularnie nie wy­
płaca, który patrzy bezczynnie, jalk upada żydo­
wski dom starców, —  czy taki kahał potrafi za­
łożyć i utrzymać żłóbek żydowski —  to wielki© 
pytanie.

W  każdym razie Tozmaici panowie z Agudy, 
Charnjdim dtp., którzy zawsze mają pełne usta 
religji, niechiaj wiedzą, że pod ich okiem każde 
niemowlę i dziecko żydowskie w Krakowie —  o- 
puszczono z powodu nędzy, .pozostawione w szpi 
talu przez niezamężną matkę lub porzucone na 
ulicy a także i w  przedsionku izraclickiej gmi- 
ny... wyznaniowej —  idzie do katolickiego żłób­
ka.

A  winić oczywiście nie można katolickich żłób­
ków. które przygarniają nieszczęśliwe istoty, lec« 
tych wszystkich naszych żydowskich dygnitarzy, 
którzy w ten sposób spełniają swe urzędy i w ten 
sposób pojmują swoje obowiązki.

Demonstracje antyżydowskie w Lipsku
Lipsk. 9. 2. PA T . W  dzielnicy Bruella, zamie­

szkałej przeważnie przez Żydów polskich, odbył 
się dziś demonstracyjny pochód hitlerowskich ho 
jówok szturmowych wśród okrzyków antysemi­
ckich: „Judea verrecke, Deutschland erwache!“ 
Bojówkarze prowokowali przechodniów żydow­
skich. Jedna osoba została pobita’ do utraty przy 
tomnośei. Policja przypatrywała się demonstracji 
bezczynnie.

Z Drezna donoszą o zarządzeniu centralnych 
władz Sakconji, wydalającem z Niemiec 15 rodzin 
żydowskich, obywateli polskich, osiadłych od kil 
kunastu lat w Dreźnie. Rodziny te mają opuścić 
teren Rzeszy do dnia 28 bm. pod zagrożeniem 
środków przymusowych. Konsul polski w  Dreź­
nie złożył w tej sprawie energiczny protest w  

| sak90ńskiem ministerstwie spraw wewnętrznych.

Procn-uralne debaty rozbrojeniowe
Znamienne oświadczenie delegata niemieckiego

(:) Genewa. 9. 2. (K) Biuro konferencji rozbroje­
niowej zebrało się dz-iś popołudniu cclcm opraco­
wania programu dalszych praktycznych prac ko-nfe 
rencjj. Dłuższa dyskusja wywiązała się nad proje­
ktem angielskim składającym się, jak wiadomo, z 
części politycznej i techniczno;, z których pierwsza 
zawiera propozycje, zmierzające do wzmocnienia 
bcpieczcńsitwa. druga zaś propozycje w sprawie 
roz-broicnja technicznego. Popierając projekt swego 
rządu delegat brytyjski Eden oświadczył, że rząd 
angiel-sik-i n-ie obstaje przy tem, aby plan ten mu­
siał być przyjęty w  całości. Zwraca jednak uwagę, 
że jeżeli prace konferencji nie doprowadzą w  n v  
b-ltószych tygodniach do rezultatu, wówczas szanse 
konferencji rozbrojeniowej s-padina d,o zera. Rząd 
brytyjski zdecydowany jest doprowadzić konferen­
cję do stadium rozstrzygającego.

Delegat niemiecki Nad-otny zapowiedział wmiesi® 
lii-o poszczególnych zmian do projektu angielskiego. 
Oomaga słe dalej prze prowadzeni.® głosowania nad 
poszczegóJinemi częściami planu celem stwierdzenia, 
do jakich gran-K roz-bro.enia skłonna jest doprow* 
dlzić konferencja. Delegacja niemiecka sprzeciwił** 
by się bowiem wszelkim próbom niedostateczne*® 
ograniczenia zbrojeń. Zaznaczył on wreszcie, że ni® 
dopuści do pertraktacy) nad kwestią równoupraw­
nienia Niemiec, ponieważ sprawa ta została Już w  
wyniku długich pertraktacyj ostatecznie uregulowft 
na na kunłeiencji pięCiu mocarstw*

Delegat sowiecki Litwinow domagał sie zakoń­
czenia długich dyskusyi proceduralnych i przystą­
pienia do spraw zasadniczych. Podobne żądania 
wysunęli delegaci Holandii i Szwecji. Dalsze obrady 
odroczono do jutra

Kto wygra! na loterii?
(:) Warszawa. 9- 2. Swi. W  dzisiejszem ciągnieniu 

loterii padły większe wygrane na następujące nu­
mery: 50 000 zł- wygrały nr. 66066 i nr. 126005 plus 
premia: 20.000 zł, wygrał nr. 133713; 10.000 zl- nry: 
21784. 52069, S9218, 167384; 5-000 żf. nry: 108682
56700. 62783. 69325 : 2.000 at. nry: 1310 plus premia 
nr- 4114. 12815, 22644, 42-325, 55255. 62270. 94200 
105072, 112428 81542 plus premia.

Lokatorzy wygrali soór 
z Z U PU v Katowicach

Katow ice. 9. 2. (K )  G łośny w  swoii£i czasie 
zatarg pom iędzy 'okatoram i a dyrekcją  ZU PU  
w Katow icach  znalazł w dniu dzis ie jszym  sw ój 
ep ilog w  sądzie okręgow ym  w  Katow icach . Jak 
już donosiliśm y, lokatorzy ZU PU  po bezsku­
tecznej akcji w  kierunku obniżenia kom orne 
go przekazali zarządow i ZU PU  oo iztą  kom or­
ne zm niejszone o 40 procent. W  odpow iedzi na 
to zarząd ZU PU  laskarży ł kom itet k ieru jący 
akcją obniżkową do sądu. z żądaniem  zan ie­
chania pod rygorem  dalszej akcji oraz zapla 
cenie sum v zł. 13.850. stanow iące; różnicę 
wpłaconego komornego. Sąd po p rzeprow adze­

niu rozprawy w ydał w  dniu dzisiejszym w y ­
rok .mocą którego oddalił skargę powodów i 
zasądził dyrekcję Z U P U  na zapłacenie kosztów 
sądowych. W yrok  ten w yw oła ł ogromne w ra ­
żenie wśród zainteresowanych stron.

Albo bezwarunkowa kapitulacja, 
albo —  ogień armatni!

(:) Amsterdam 9. 2. (R ) Sfery o fca ln e oczekują.' 
żc decyzja w sprawie zbuntowanej załogi krążowni 
ka holenderskiego ,.Zeven Provincien“ zapadnie naj 
później w piątek. ,,Zeven Provinc-ien“ zbliża się o- 
bc-e-nie do wyspy Engano, do której od strony po­
łudniowej zbliża sie krążownik „Jawa“ , dwa kontr 
torpedowce, dwie łodzie podwodne i dwa parowe* 
rządowe. Krążownik ...Tawa“ . który dowodtzi tą flo 
tą, otrzyma) polecenie, aby wezwał zbuntowanych 
do bezwarunkowego poddania sie- Zbuntowany* 
ma być tylko krótki czas pozostawiony do namy­
słu, poczem ma być otwarty na nich ogień armatni.

Straszna katastrofa autobusowa
(: )  Madryt. 9- 2. (R ) W  pobliżtu G iior w  pro­

wincji Oyiedc spadł do lOOmet-rowego wąwozu  
autobus. w  k tórym  znajdow ało się 25 osób* 
10 osób zostało zabitych na miejscu, a reszta 
odniosła rany ciężkie.
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W KAŻDYM
D O M U
kalendarz .S e k re ta r z '  
D o m o w y * .  —  Zapiski 
buchalteryjne iinue na 
każdy rlzięń miesiąca 
Cena egzampiaizaTÓ gr 
Do r.ahj urn w  księgarń, 
i bandl. papieru. Skład 
gt Gęńftkner i Wolff.

PO S A D  P O S 7 1 K U J A

OSOBA INTELIGENT
NA, władająca językiem 
niemieckim i irahtnsilAm 
muzykalna, pisząca na 
maszynie, posiziujku,!e ja 
kiegokclwi-el- zajęcia n? 
godziny popołudniowe — 
Zgłoszenia pod „Wyma 
gania skromne" do Adtn 
„N- Dziennjką". 2115k:

NAU K A
I  W Y C H Ó W  a NIF

DOKTORA1Y i studi.. 
akademickie drota s.pe 
cjaJnych kursów. Dyp'o 
my przy ukończeniu stu 
diiów. International Ac 
demie Bureau. Etablissc- 
mern Iris, 22 rue St. Aa 
gustin. Paris 2-e Franct 

2024k;

W P I S Y
na zawodowe

KURSY KSlKDffOSCI
FEINBERGA

Starowiślna L. 28,
lam ie  kaligraf’-, steoo- 

6, 'fja i aaaszync pismo. 
Ki /■', ,iĄt u m „i aodiiwnle.

SPR ZE D A Ż

WAŻNE DLA PAŃ! Ce­
ny krv: ysrfWe Magazyn 
Mód ..Diana" poicca e:c 
ganek:e, szy.kcwr e kapr 
'usze po 7 Zł. Ró\vrr<v 
przerabia szybko. w  cc. 
ług najnowszych żumai 
po 21. 2‘50. Uwaga o- 
adres: Kraków, W ęgło­
wa 3 (róg Krakowskie;'.

936?

PRACOW NIE stuk. era i 
cz.ą sprzedam hib przyj 

mę spólmjka. Zgłoszenia 
Smoleńska 34 m. 1. 98ćs

R Ó ŻN F

UNIEWAŻNIAM legity 
mację kolejową wy&ta 
wioną przez Towarzy 
siwo Tatrzańskie Kryni 
ca na nazwisko Daniel 
Herzog. 2129k

▼ " m y ? ? ?
SMACZNE obiady po zn 
tonei cenc* wydaje s:ę 
ul. Dietiowska 111. m- 7.

■132! a

z a k ł a d y
TOM ASrO*tATOtoF
Sp. z ogr. odp.

niriwniA 1111201 nnami
K a t o w i c e ,  ul. Kopernika 14.

Dostarcza: t o n a s y n ę
oraz. wszelkie inne nawozy sztuczne.
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DW UOSOBOW Y pokó* 
komfort, utrzymanie — 
Karmelicka 56. m. 1.
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ZARAZ do wynajęcia p- 
kól ładny, z utrzyma­
niem lub bez, dla pań 
lub panów: ul, Dietfow- 
ska 111, I. piętro, m.

6698

KO SZU LE meskie, pylainy
męskie i diuTismkic bieliznę pościelową skro 
mną i wykwintną, przyjmuje pracownia „Ogni­
sko P racy" Zamówienia przyjmuje się codzien­
n e  od godz. 11— 1, z wyjątkiem sobót- —  Tele­
fon 158-21- —  Krój pierwszorzędny, wykonanie 
staranne, ceny niskie.

Kurs modnego kroju sukien 
I wiosennych okryć damskich

Dla krawcowyoh zawodowych -T-witra się 
orda 15 lutego b- r. w  szkole zawodowej dla 
dziewcząt żyd- „Ognisko Prav.y" w  Krakowie, 
c- Stolarska 15, I. piętro- Tel 158-21 W pisy j 
informacje w  kancelarii szkoły codziennie, z 
wyątkiem  sobót od godz- 11— 1. W yłącznie  
aia osób bfachowych.

WYCIECZKA
PO SŁONCE

_ .

Paszporty i wfzv zbędne. - 23-dnitiua \% ielł anocna Wycieczka do

PORTIiGALII, HiSlPAKl!, ŁFRYKł
okrętem „Po«or ja“ (15,€Q0 tou)

■ i  Za Zt. 870 —
Inform acje i zapisy przy jm uje : W ogons-L its  Cook, Kraków , ulica S ław kow ska 12. 
N ow y  Dziennik, K raków , Orzeszkowej 7.

KSIĘGOWOŚCI
prawidłowej i uproszczone: wedłnp najnowszych 

systemów wyucza w krótkim czasie

N. LIEBERKAN
U r a k ó w ,  u lic a  I w .  K a ta r z y n y  L .  2 .

WSZELKIE R O B O TY
M CCN1ARSKIE

w ykonuje się najtaniej i 
ku najw iększem u zadowo­
leniu Szaci. Pań  
w  Zakładzie Modniarskim

FRAKCISZKI SCHWARZÓW KY
Kraków, Krakowska 13, i. piętro ęlewa ofic.)

Dr. SAMUEL S1ŁNDIG

CZYN BILUJSKI
DZIEJE 1 ZNACZENIE
Kraków 1983 Str. 64

Do nat c a u wydawcy: Agudat Hanoar Ha w ii 
,,Akiba‘ Kraków. Dietla 81, w cenie 8e groszv.

Związek fn  cewników Ftsircey 
PitUsniarshiei I Mzsiźu

w  Polsce —  Centrala

fraków, UlielSpoll 14 tel.138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

Kzpltall sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyiazd  

Również wyszkolone ma=aiystki i masaży­
stów łioBorarjum przystępne; dla ubogiej tad- 
noóci bez różniej wyznani? pomoc pielęgniar­
ska hezpłHtna.

Binic irynne stale dzień j noc

Kupiec i w łaściciel ówóch realności w  Prze 
myśl u posz ikuje

ewentualnie ohejmie kierownictwo F iiji 'nb 
Biura Sprzedaży jakiejkolwiek branży. Posia­
da obszerny lokal i biuro Zgłoszenia pod „K o ­
mis" do Administracji „N ow ego  Dziennika V

J
eśli nie byłeś ieszcze

w w kenauracji Grrnnera
p l. D o m in ik a ń s k i  S .  T a l a t o a  171,09

g| a przekonasz się o dobroci podawa- 
P  nych potraw. Samuel Springer

książka — to ie-Jyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stunrt M iL

Jedyne uypołyckalnia
w  Krakowie, która zaopatrzoną jest 

w najnowsze książki polskie, niemie­
ckie, francuskie, żydowskie angiel­
skie jes*

BIBLIOTEKA 
WSPÓŁCZESNA
CIZELI KAKF1ROWBJ

KRAKÓW 
SEBAiTJANA

Najnowszy podwójny zeszyt (11-12)

pod redakcją Dra Z. E L L E N B E R U A  

zaw iera następującą treść: (192 str.);
M Balaban: Zagadnienia historlozofii żydowskiej W  

stosunku do historii Żydów w  Pojsce 
Rumun Brandstaetter: Tragedia Juliana wacałni, 
Cbalm Low: Dramat społeczny Lejwlka.
Aurelia GottUebowa: Śladami dwutysiącLetalej tu-

ła^kf.
A. Kassin: UmysJcwo-ść j moralność żydosbwa pol­

skiego w. XVII. 1 XVIII.
Edmnna Stein: Higiena społeczna w ep-coe falraud-i. 
A. J. Prowalskl: Ruch spótdzi^ozy wśród Żydów w 

Polsce V—VII.
Lndwik Oberlanaer: Lwów- 
Szalom A si: Nie mogę dłużej mfllczeć.
I- Ostersetzer: Epos katastrofy żydowskiej.
El. Feldman; Dzieje Żydów w  Warszawie- 
Dawid Horowitz: Przyczyny dobrej konhmktury 

gospodarczej w Palestynie.
Z. Ellenbcr*: ęzernjłęfi prawdy.
F. Schlang: Uriel da Gosta- 
N- sobel: Żydowski -ruch robotniczy.
H. Sternbacb: Osiemnasty listopada,
M* Alt Pr: „Rozwód Wiedeński'
N. ECk: „Tetoufatenu".

Warunki prenumeraty: kwart zł. 8.
ZamóY 'enia do admi.usnacjć: Warszawa. Ryfnar- 

ska 8, telef 11-57-38.
Przesyłki pieniężne rr. konto P. K- O 24768 — 

Menjra. Sp. Wyd z ogr- odp- Warszawa.
Adręs redakcii: Łódź. Narutowicza 96.

PRENl MERATA: w  Krakowi ua pro w. nues;ęęzNe Zł. 6tXL kwartał. Z ł 18(X
w Krakowie * odnos^ra. do d o n  •  .  6‘2o „ .  19 '
Na pjcwtocjt z przesyłka pocztowa »  „ 660 „  «. 18‘9C
Zagrarrca z przesvłks pocztowa „ „ 10 08 „  ̂ 30‘0C'

.NOW y DZIENNIK" w-eebodz- ;<x|. ł Dnte * ,lcłe w pon edtfsłk-i i tfiU po^wlą. 
■■i—n— . : ■ ii.-ja ■■ iL..'g  Juwtaja mii iiii..», , m

OGŁOSZENIA Podstaw a i«ljcacd icsi I nzJUnerr wiednym P s ie  — Strona w 
tekście i naderXnem ma 3 lamy po 74 mil im- Strooa za tekstem t  ła ­
mów po 37 tnUkn —  NałrnrtcMe otioezenla drobne iicaym. za 10 słdw 

CENY w złotych: i. strona 1*25. — Tekst V— . Nadesłane 0'75- — Za tesstetr 
0*25. — Drobne od słowa 0*20- Dla poszukujących pracy 0‘10—  Cratuła- 
c«e 12‘?0. — Za zastT7e#sfl:e n t  .ca doliczr s e 35%

W ydaw ca : Z t  Spółkę W y d  „Nowy D z i e n r i ł Z y g m u n t  HochwŁd- —  Rocaktor naczelny: D r Wiłfcehr: Berkeliaininer 
Radak'-<.i odpow iedzialny Zycfryd Mc t t  —  Nowe Drukarnia Dzieonikowa, Kraków, O rzeszkow i. 7. pod zarządem Maksymiliana FeJdm


